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WACŁAW KOSOBUCKI

JESIENNE WSPOMNIENIA
Opada żółty liść za oknami.
Dziewczyna włosy odgarnia z ramion. 
Jasne wejrzenie i  włosy gładko,
Też jasne u niej, w ty ł zaczesane.

Malarz malował wojenną wrzawą,
■ Młode dziewczęta, plakaty nawet...
Wisi je j portret dziesiąte lato 
Za szkłem, w złoconą oprawny ramę.

O tej dziewczynie śpiewam. Nad stawem 
Płótno radziecki żołnierz ustawił;
Z lat, kiedy czoło miewała chmurne,

.Na o ls z ty ń s k ie j  z ie m i» H al .  Z . H e r m a n o w ic z  l  W. H o rb a c z e w s k i  Zostawił dla niej SZkic-wizerunek.

ZYGFRYD SAWKO

O  N 1E K

M ieszkam na końcu naszej 
wsi, Łabędziowo. Stąd 
zaczynają się ju ż  pola i  

łą k i PGR, wśród nich 
o 2 k m  na „k o lo n ii“  sie
dzi Broda. Ode mnie zaś 

w  Jłąfo wsi idą gospodarstwa: De- 
lug i, M ałachowskiego, Karpińskie? 
go, Złotuchy, Kożuchowskiego... O 
tych na jb liższych sąsiadach opo
w iem  co nieco w  związku ze sku
pem i  IX  Plenum KC P artii.

*
Deluga m ia ł w  tym  roku urodzaj 

o 40 proc. niższy w  zbożowych, A le  
sam sobie w in ien. M arny to  ro ln ik ; 
s ia ł ręcznie zam iast siewnikiem . U 
nas gleba ciężka, wymaga głębo
k ie j o rk i i  najgłębszego pokryc ia  
ziarna, trzeba ją  rów nież przycisnąć 
wałem. Deluga zaniechał tych 
wszystkich zabiegów, toteż, k iedy  
m łócił, w ydaw a ło  się, ja k b y  jego 
stodołę ogarnął pożar, taka unosiła 
się nad n ią  chm ura z mleczu i  O- 
stu. Deluga p lan jednak w ykona ł 
nawet w  ponad 100 proc. Należy 
bow iem  do zespołu upraw owego (z 
odłogów) i  stam tąd da ł owies. D ał 
też dlatego, bo w ie, że uważają 
go za marnego ro ln ika  a „m arn y  
ro ln ik “  zaczyna' być u nas nie 
m nie j ostro oceniany, n iż  „p i ja k “  
czy „a w a n tu rn ik “ . Deluga ma w ła 
śnie, ja ko  przyjacie la, M ałachow
skiego, k tó ry  lu b i popić i  do b itk i 
sikory ale dobry gospodarz. M ógłby 
naw et zostać przodow nikiem  . i no
watorem , niszczy go jednak szcze
p ionka średniaka z ku łakiem . W ie 
i  um ie dużo w  gospodarstwie, ale 
n ie  chce aby in n i go doścignęli. 
Toteż z „sekre tów  ro ln iczych“  się 
n ie  spuszcza. O fiarą tak ie j p o lity k i 
padł Deluga, k tó ry  M ałachowskie
go obra ł sobie za doradcę. A  w  
M ałachowskim  do głosu dochodzi 
ten  rodzaj obyczajów ku łack ich , o 
ja k ich  na jrzadzie j pisze się u nas 
w  prasie. K u ła k  nie ty lk o  rob i in 
teresy, n ie  ty lk o  tuczy się na w y
zysku; on rów nież zadaje szyku, 
bogactwo obraca w  części na zaim 
ponowanie gromadzie nieprzecięt
nym  trybem  życia. W  tym  w łaśnie 
naśladuje ku łakó w  M ałachowski, 
ku  czemu m a w a run k i. Bezdzietny, 
gospodarstwo dobrze prowadzi, w ięc 
z dużych dochodów h u la j dusza. 
Dobiera też sobie tak ich  kum plów , 
p rzy  k tó rych  wygląda ja k  przed
w o jenny dziedzic, k iedy zajeżdżał 
do m iasteczka i  s taw ia ł na praw o 
i  lewo, k iedy p ló tł duby smalone, 
k p ił i  szydził z ludzi, puszył się i  
szukał zwady. W  swoim  czasie ta 
ką hetką-ipęteliką Małachowskiego 
b y ł Rudkowski, z zawodu szewc 
w ie jsk i, obarczony 9ro iorg iem  dzie
ci, ro ln ik  k iepski, p ijus  zawołany; 
wreszcie z gospodarstwa ustąpił, 
tak  go w yk ie row a ł szyk pański M a
łachowskiego. Deluga nie p ija , chłop 
cho row ity  (dzieci pęc io ro , część ju ż  
dorosłych), a le  Deluga też m ia ł 
skłonności do „n iezw yk łych  poczy
nań“ . W pierwszych la tach pędził 
bimber, odsiedział to  przedsięwzię
cie, z ko le i p rzy lgną ł do M ałachow
skiego. Pociąga go- niespokojna du
sza imponującego w  gospodzie 
przyjacie la.

Broda na ko lon ii ma gospodar
stw o wciśnięte pomiędzy trzy  
PG R-y; otaczają go zewsząd łąk i, 
co w  porów naniu z m ieszkańcami 
wsi s taw ia go w  uprzyw ile jow ane j 
pozycji. M y c ie rp im y na b ra k  łą k  
i  pastw isk, on zaś ma ich wbród. 
Broda jest m łody ale lekkom yślny 
i  doradcę w  osobie żony znalazł 
nieszczególnego. Żona nie kw ap i się 
do roboty lubi, natom iast s tro je , za
baw y i pogaduszki z kobietam i. To
też n ic  dziwnego, że zb iory w ypad ły  
liche. Plan jednak mógł w ypełn ić, 
gdyż z ty tu łu  „oddalonej s tre fy “  
obow iązyw ało go ty lk o  8 q. Z łożył 
jednak podanie o  umorzenie po
datku, choć m ia ł wcale nieduży —
3500 ż ł na ca ły  rok. Popierał go 
energicznie sołtys K arp ińsk i, ale 
k iedy  niedawno temu m ie liśm y po-

T Ó R  Y C
siedzenie kom is ji podatkowej (do 
k tóre j należę) znów wyszła sprawa 
odpowiedzialności obywate lskie j za 
gospodarstwo. Jakże to — siedzieć 
wśród łą k  i  nie rozw inąć hodowli? 
Chłopi ze wsi zazdroszczą Brodzie 
ty  oh łąlk, a on ręce w  kieszenie? 
Nawet św iń nie hoduje. W ięc po co 
gadać o chorobie? M ia ł dużego 
wieprza, to go zabił i rozprzedał, 
część k u p ił sam sołtys, a plan żyw
ca nadal w is i nu koncie Brody.

*
Złotucha i Kożuchowski. Dawniej 

pakow aliśm y ich do jednego worka. 
O Kożuohowskim  wyraźnie w iedzie
liśm y, że przyjechał z Wileńszczyz- 
ny  z 25-hektarowego gospodarstwa, 
o Zlotusze m nie j wyraźnie, ale za 
to  echo niosło, że by ł piłsudczykiem. 
Obaj starzy chłopi,, po 65 lat.

Z łotucha pokazał, że jes t dobrym  
ro ln ik iem  j  rozbra ja jąco na iw nym  
po lityk iem , Kożuchowski zaś —• 
wcale nieść, ie tnym  gospodarzem 
ale zm yślnym  do interesów lisem, 
k tó ry  i  pyskiem , i  łapą, i ogonem 
po tra fi równocześnie zgarniać sma
kow ite  kąski. Toteż pod obstrzał 
dostał się na jp ie rw  Złotucha, bo 
podejrzany politycznie. A le  w  ja 
k im  stopniu, z ja k ich  la t —  n ik t  
n ie  py ta ł —  chociaż chłop prze
cież stary. A  że dobrze gospodaruje, 
by ło  więc z kogo ściągnąć, przy tym

czy to nie dowód chętki do siku- 
łaczenia? Dostał się też Złotusze 
najwyższy w y m ia r i  ta tradyc ja  
prze trw ała do dzis ia j, choć ma 9 ha 
ziemi bez łą k i i pastwiska, k iedy 
w ie lu  innych obdarowano 10 hek
taram i. Kożuchowski w  zbiorach i  
hodow li nie przodował. To go już  
w  części zabezpieczało przed p la 
nem, kon tro low anym  w  G m innej 
Radzie, gdzie nierzadko podnoszą
cy _ wydajność ro ln ik  m ia ł w y ró w 
nać b ra k i niedbałego. N iedbałym i 
zaś zapominano się zająć, bo spra
wa „dobrego“  i  „złego“  gospodarza 
stawała zazwyczaj na Prezydium  
dopiero w  okresie skupu. A  w tedy 
oceniało się nie producenta, lecz 
sprzedawcę.

Pytano w ięc o  to : ile ma? A  nie  
o to : ile  by m ógł m ieć i  co zro
bić, aby w ięcej w yprodukow ał? Po 
wtóre, Kożuchowski w  pierwszych 
la tach zagrał ro lę rzutk iego działa
cza. Poprowadził f il ię  m leczarni, 
p rzy  czym —-ja k  pow iadają — s tłu - 
ściał. B y ł w  ko m is ji rozdzielczej 
Czerwonego Krzyża. B iedniacy do
s taw a li wówczas po czapeczce dla 
dziecka albo po kaw a łku  m ydła, a 
skóra, m ateria ły , ubrania szły w y 
żej, n ie  om ija jąc  chyba Kożuchow
skiego.

Złotucha, w  przeciw ieństw ie do 
Kożuchowskiego, nie k ręc i się po 
wsi, zakopał się w  gospodarstwie, 
ja k  borsuk. Co do w ym iaru  sku p u ! 
(k tó ry  rokrocznie w ype łn ia ł) zw yk ł 
m awiać, że n ie  dość się n im  opieku
je  w ładza ludowa, choć on ma za
sług i w  walce o socjalizm  w  przed
wojennej Polsce. To gadanie nie 
wyraża an i chyitirości, ani bezczel
ności. Raczej — naiwność po litycz
ną. S taremu się wydaje, że on już  
dawniej,, przed la ty  działa ł ano 
w łaśnie d la  tak ie j, ja k  dziś demo
k ra c ji.

—  Przecie żeście b y li piłsudczyk...
—  Taika na lepka; chcia ł człow iek 

dobrze; ja k b y  chciał źle, to by te 
raz, bakierow ał, a ja  ja k  należy i 
nie powiem  nic, że trzęsą za zboże, 
n ie  przeciw nym  temu, bo zboże 
słuszna rzecz wytrząsnąć, a diuszy 
teraz dem okracja nie wytrząsa. 
M ia łem  pierwszą żonę, w idać nie 
mogła rodzić, bo dzieci n ie  było. A  
w  Polsce Ludowej, chociażem już 
stary, ożeniłem się d rug i raz i  mam 
7-m ioro drobiazgu. A  dlaczego ty 
le? Bo możność jes t i  d la życia., 1 
d la  duszy, Będą teraz z moich dzie
ci ludzie.

W  tym  roku Złotucha też m ia ł 
m niejsze zbiory, choć w in ić  go nie 
można, ja k  Delugi czy Brody. W y
m ia r natom iast śkuipu, ja k  zw yk le

H  S Ą S I
— na jw iększy — 17 q zboża i  30 q 
ziem niaków, kiedy np. Budkiew icz 
z 10 ha m ia ł 8 q zboża, K arp ińsk i
— 11 q.

B y ł też Z łotucha zadłużony w  
zbożu. W  ub. roku wyprzedał na 
potrzeby domu, a potem ja ko  po
życzkę nabył 10 q w  spółdzielni 'W 
Szprowmach, a 2 q na zasiew od 
sąsiadów. Padła m u krow a, a że 
wzdęło ją , doktór kazał zakopać i  z 
mięsa dla  dzieci nie da ło  się sko
rzystać.

W ym łócić — w ym łóc ił 55 q zboża.
Z perspektyw y gm iny czy pow ia tu 
wydawać by się w ięc mogło, że 
skup pow in ien w  pe łn i wykonać.

A le  k iedy wziąć pod uwagę w y 
m ienione kłopoty oraz dużą ilość 
m ałych dzieci i  nieporównanie wyż
szy w y m ia r skupu, ja k im  obciążono 
Złotuchę?...

Toteż sprawa Z ło tuchy nie  prze
szła bez echa.

Ze strony C U SiK-u z góry ostrzono 
sobie zęby na starego. T radycy jny

JAN ALEKSANDER KRÓL

„D

My li łb y  się, kto  słusznie 
rozróżnia jąc „d w ie  du" 
sze“  w  chłopie, roz ryw a ł, 
by je  w  okresie skupu i  
oceniał „handiarsiką“  ja 
ko działającą samodziel

nie Ona nie b ryka  i nie łagodnieje 
w  oderw aniu od duszy człow ieka 
pracy.

M e ldu nk i z pola w a łk i o skup 
m ów ią niam o w yn ikach  ostrego 
starcia owych „d w u  dusz“ , m ów ią 
o s ile naporu człow ieka pracy, k tó 
ry  przekazując teraz p lony „do roz
porządzenia“  d rug ie j w  n im  duszy, 
w ychow yw anej w  kap ita lizm ie  ,,do 
zahandilowania“ , równocześnie prze
kazuje je j zachętę w ierności d la  
całokształtu  p o lity k i państwa ludo
wego. Lepsza strona chłopa pracu
jącego, ta na koncie k tó re j n ie  ma 
wyzysku, pow ierzając się teraz 
stron ie  m nie j pewnej, skorej w  
hand lu do wyzysku, pasuje się z 
nią, chce u ja rzm ić  hdnd larsk ie  ten 
dencje i  poddać regulu jące j ro l i 
państwa.

Dlatego w  w ie lk ie j ba ta lii o skup 
— k tó rą  doprowadzim y zwycięsko 
do końca — trzeba wym ierzać n ie  
ty lk o  stopień chw ie j ności „duszy 
handlarza“  ale również siłę duszy 
w ytw órcy, producenta.

M e ldunk i z pola w a lk i o skup 
rzucają na nią w ie lk ie  św iatło. I  
źle byłoby, gdybyśm y z ko le i izo
lu ją c  skup od p ro du kc ji, n ie  w y k o 
rzys ta li bieżących doświadczeń, 
k tó re  uczą w  ja k im  stopniu umac
n ian ie  dyscyp liny  obow iązkowych 
dostaw zależy od w a lk i o upo
wszechnienie w iedzy ro ln icze j i  pod
noszenia produkc ji, od p racy orga
n izacyjne j i  po litycznej, od izo lo 
w an ia  ku łaka  i  pomocy udzielanej 
biedocie i  średniorolnym .

X
M eldunek z gm iny  G rom nik do

nosi, że do po łow y października 
gm ina osiągnęła 98 proc. skupu 
w ysuw ając się na pierwsze m ie j
sce w  powiecie Tarnów. K om u n ika t 
pom yślny, ale nie zapom inajm y, że 
zwycięstwo uw ieńczyło wa lkę. I  
te j w a lk i zbyć nam nie wolno. Bo 
uczą nas nie ty lk o  b łędy i  porażki. 
D la  zbudowania socjalizm u w aż
niejsza jest nauka, czerpana ze 
s tra teg ii zwycięstw.

W okół ja k ie j osi toczyła się w a l
ka? N ie w yw o ła ł je j słabszy u ro 
dzaj. P lony zbożowych u trzym a ły  
się na poziomie ro ku  ubiegłego. W 
pastewnych, w arzywach i  przem y
słowych, ja k  w  kukurydzy,, fasoli, 
burakach cukrow ych i  rzepaku b y ł 
nawet znaczny wzrost.

Jedynie ziem niaki da ły m niejszy 
plon, w piyinęły na to  deszcze w  o: 
kres ie  obróbki i  rad lenia .

A D A C H
w ym ia r b y ł dla pracow ników  dele
gatury skupu ja kby  szyldem boga. 
eza, którego opór przede wszystkim  
i  bezwzględnie należało złamać. Na 
tak ie  niezrew idowane stanowisko 
lic z y li wszyscy ci, któ rzy leklko do
tąd po ras ta li w  piórka. Pierwszy 
w ięc Kożuchowski. Z łotucha m ia ł 
się d la  niego stać puklerzem.

Jeśliby się Z łotucha w yw iąza ł, 
m usia łby i Kożuchowski i  w ie lu  
innych, którzy przy te j samej ilości 
hekta rów  m ie li p raw ie  o połowę 
m niejszy plan.

W  stosunku do n iektórych tra 
dycja niższego planu m ia ła  pod
stawy. Bo choć faktycznie i  oni 
są średniakam i, ale w yszli z po
zyc ji biedoty, bez dobytku, narzę
dzi, kap ita łu . N ie za ję li też p ie r
wsi najlepszych gospodarstw, n ie  
w yw ianow a li się szabrem. Do ta 
k ich  z najb liższych sąsiadów zali
czyć mogę Pakułę, W iew ióra, Bud-

(Dokończenie na str. 2)

W  I E
G m ina obejm uje 2800 gospo

darstw , w  tym  85 proc. m ało- i  
średniorolnych. K u łacy  i  ich zausz
n icy  podnieśli w praw dzie  la rum , 
że p lony niższe, a w y m ia r skupu 
wyższy, n ie  łu d z il i się jednak, że 
ty m  kłam stw em  coko lw iek w skó
ra ją . Szło im  o co innego. P row o
k o w a li praworządność mało- i  śred
n ioro lnych , aby popchnąć ich do 
w a lk i przeciw... w ładzy terenowej.

Z  te j bowiem  strony nagrom adzi
ło  się w ie le  błędów i  zaniedbań. W 
ub. ro ku  Pow iatowa Rada prze
trzym a ła  podania chłopów, p rz y 
znając u lg i dopiero wówczas, k ie dy  
gm ina w ykona ła  100 proc. p lanu. 
Obiecano nadw yżk i zaliczyć na po
czet następnego roku. W p ie rw 
szych miesiącach obecnego skuipu 
G m inna Rada nie po tw ie rdz iła  
prze lew u nadwyżek, tłumacząc się 
niedbale brakiem  in s tru k c ji z po
w ia tu . Po wsiach zawrzało, posy
p a ły  się podania poszerzone o skar
gi na błędną k lasy fikac ję  ziem i w  
terenach górzystych, k tóre mecha
nicznie (a pewnie i  z łośliw ie) wcią
gnięte zostały do I  i  I I  k lasy gleby.

Ch łop i zaczęli ostro k ry tyko w a ć  
prezydium  gm innej i  pow ia tow ej 
rady. Na zebraniach w ystępow ali z 
żądaniem . za ła tw ien ia  podań, znów 
leżących m iesiącam i bez rozpatrze
nia. Co gorsza: uza leżnia li w yko 
nanie p lanu od za ła tw ien ia  tych po
dań. M ogło się wydawać, że ska r
g i i  podania sta ją  się parawanem , 
za k tó ry m  k ry je  się rosnąca chęć 
prze te rm inow ania  obow iązkowych 
dostaw. Że słuszne oburzenie i  w a l
ka o praworządność przekształca 
się w  anarchię, zachęcającą do opo
ru  i  uchylan ia  się od skupu, że 
k u ła k  podszedł m ało- i  ś redn ioro l
nych.

T ak  jednak n ie  było. Chłop i szu
ka jąc pomocy, szli do K om ite tu  
Gm innego P a rtii,  a la rm ow a li K o
m ite t Pow ia tow y. P a rtia  przycisnę
ła  gm inną radę. D n iam i i nocami 
rozpatryw ano podania. Za ła tw iono  
wreszcie słuszne odwołania, uregu
lowano k la sy fikac ję  ziem ; i... ja k 
b y  k to  c ią ł b rzy tw ą ! Chłop i maso
w o ruszy li z dostawam i. G m ina 
wyszła na czoło pow ia tu. Posypały 
się nagrody i  dyp lom y z  W oje
w ódzkie j Rady Narodowej.

Oczywiście, że skup  stanow i to  
ogniwo spó jn i ekonomicznej m iędzy 
wsią i  m iastem , w  k tó ry m  chłop 
w ystępu je  w  ro l i sprzedawcy. A le  
sprzedawcą jest tu  sam produ
cent. N adw yżki z ub. ro ku  n ie  w l i
czone na ¡poczet obecnego, pó ł ro 
k u  nie za ła tw iane podania do ty 
czące podatku, przez k ilk a  m iesię
cy odkładane odw ołania w  spraw ie

Śpiewam, jak frontowemu artyście 
Burłak znad Wołgi, który szedł bić się, 
I  wyzwolonych ziem polskich chłopiec 
Pozował w ogniu walki, w okopie...

Chłop obdarzony ziemią za Wisłą, 
Drwal uzbrojony w topór, i flisak 
Wspomina we wsi wojenny plakat,
Co głosił wolność... któż nie zapłakał?.

Żołnierz pokoju z paletą w ręku, 
Żołnierz z harmonią, często z piosenką, 
Do dzisiaj żyją w sercach, w pamięci... 
Jakże im piosnki słów nie poświęcić?.

Śpiewam o Październiku złotymi 
Liśćmi prószącym, z którym swe imię 
Związał potężny umysł Lenina,
0  ziemi wolnej i o je j synach, f

1 o dziewczynie śpiewam znad stawu, 
Której radziecki malarz zostawił 
Teczkę pejzaży polskich i  plakat,
I  szkic, na którym

D U S Z
nadw yżek i  k la s y fik a c ji —  b y ły  to  
ciężkie grzechy popełnione przez 
gm inną radę w  stosunku do produ
centa. Zam iast um ocnić- sojusz z 
w ytw órcą , aby ten całą siłą pomógł 
każdemu m a ło - i  średniorolnem u 
przezwyciężyć stare na w yk i i  chęt
k i  d ru g ie j duszy chłopa, k ie ro w 
n ic tw o  adm in is tracy jno  -  gospodar
cze gm iny poderwało sojusz z w y 
twórcą.

O ficerow ie ode rw a li się od a rm ii. 
Co w ięce j: w y w o ła li „b u n t sierżan
tó w “ . 37 odznaczonych w  ub ie
g łych la tach przodow ników  hodo
w l i i  12 w  p ro du kc ji roś linne j sta
nę ło w  obronie zlekceważonych in 
teresów m ało- i  średniorolnych. Na 
zebraniach grom adzkich w  p ie rw 
szym okresie skupu p ra w o w a li się 
z Radą G m inną i  Pow ia tową — 
oni, p ie rw s i w  ro ln ic tw ie , ch łop i 
zażarci w  pracy i  z m iłością pielę
gnujący ziemię, oni, od k tó rych  o- 
czekiwać należało, że poprowadzą 
chłopów  od p ro d u kc ji do obowiąz
kow ych dostaw w  rozmachu jedno
czącym te dw a ogniwa spó jn i' eko
nom icznej.

Jak pokazały fa k ty  — nie b y ł to 
bunt. B y ła  to  w a lka  o praworząd
ność, o uszanowanie sojuszu i  po
głębienie go z w ytw órcą , z pracu
jącym  chłopem. Rok z łe j współpra
cy teraz w ys taw ia ł rachunek. G ro
m adził żale w  momencie, k iedy na 
p lan  p ierw szy występowała druga, 
m nie j pewna dusza chłopska. W al
ce w ięc poważnie zagrażało w yp a 
czenie i  zanarchizowanie.

A  jednak do }ego nie doszło. 
Chloip-wytwórca przekazał bow iem  
sprzedawcy nie  ty lk o  słuszne żale; 
przekazał m u równocześnie wolę  
sojuszu robotniczo  -  chłopskiego, u - 
g runtow aną w  jednoczeniu się z ca
łokszta łtem  p o lity k i ludowego pań
stwa, ugruntow aną przez mosty do 
socjalizm u, na k tó re  mocno wszedł, 
a z czego nie  zdawała sobie spra
w y Rada Gminna, czego n ie  doce
n ia ła  i  n ie  uszanowała.

Wszak w  gm in ie  G rom n ik  w  cią
gu p ierwszych trzech la t  6-letnie- 
go P lanu wydajność zbóż podnio
sła się o 4 q, bu raków  o 150 q, w zro 
sła trz y k ro tn ie  upraw a k o n tra k ta c ji 
ro ś lin  przem ysłowych, trz y k ro tn ie  — 
hodow li św iń  i  dw ukro tn ie  — bydła. 
Na siew rzędow y i  poplony chłop i 
rz u c ili się masowo. Seradela, łu b in  
i  w yka  w zros ły  czterokrotn ie .

Cóż to  znaczy? Znaczy po 1) że 
w  p ro d u kc ji m ało- i  ś redn ioro ln i za
cieśn ia li spójn ię i  sojusz robotniczo- 
chłopski, po 2) że idąc na szeroki 
w achlarz k o n tra k ta c ji i  podnosząc 
co ro ku  je j obszar ukazują, ja k  ro 

d n ie  w  n ich  zaufanie do p a it i i  i  
rządu, ja k  podporządkow ują 6ię

uśmiechu brakło.

E “
regu lu jące j ro l i państwa we w ła - 
snym  i  całego narodu interesie.

D latego to  arm ia  ta, skłócona z 
dowództwem  gm iny, w  walce po
d ję te j o swe potrzeby i  k łopo ty  n ie  
popadła w  anarch ię i  choć osamot
niona, przemaszerowała od wydaj-* 
nej p ro du kc ji do zaszczytnego w y 
pe łn ien ia  obow iązków wobec pań
stwa.

N ie  zapom inajm y, że to  po w ia t 
ta rno w sk i —  jeden z tych, k tó ry  
b y ł kolebką ruchu  ludowego. Prze
n ik a ły  tu  rew o lucy jne  ognie, ale 
bardzie j i  d łuże j panoszył się czad 
burżuazyjne j p o lity k i ludom ańskie j. 
T u  długo w odz ire jam i ruchu  b y li 
ku łacy, f i la ry  „P ias ta “ . I  o ty m  
w ięc nie można zapomnieć, ja k  dziś 
przebiega w a lka  po lityczna. A  prze
biega tak , że z jedne j s trony  —■ 
ku łacy resztkam i zwalonych nu tów  
osłaniają zdemaskowaną ro lę  swej 
klasy. v Pow iadają, „że on i to  też 
P o lacy '1 (kiedyś b y l i  p ie rw szym i 
P olakam i w  delegacjach „P arade- 
bauer“ , jeżdżących do W iednia), 
pow iada ją „że ich  też Pan Bóg 
s tw o rzy :“  (oto leg itym acja  d la  
„na tu ra lnego praw a“  w yzysku bie
doty).

Z d rug ie j s trony  — dawne legen
dy  p ru je  i  rw ie  na strzępy posta
wa na jstarszych chłopów, k tó rzy  
og lądali i  dośw iadczyli na sobie 
p o lity k i h rab iów  Tetm aje rów , i  na f- 
ciarzy Długoszów u schyłku X IX  w, 
a później Chieno-P iasta.

Na w yb o ry  do Sejm u w  ub. ro 
ku  87-letn i Idz i S tudzińsk i prze
szedł piechotą 7 k im . „W  ta k im  
dn iu  — pow iedzia ł — F-zeszedłbym 
i  da le j, bo głos m ój dziś znaczy, a 
przez 80 la t  nic riie  znaczył“ .

80-letnia E lżbieta T u ta j przyszła, 
na w ybory  z wnuczętam i.

„N a Polskę oddaję głos, na 
M atkę  naszą, na je j dzieci, na m o
ją  spokojną starość“ .

A rm ia  m ało- i  średnioro lnych o 
ta k im  p ro filu  po lityczno -  gospo
darczym  zasługuje na dobrych do
wódców. O ileż lep ie j i  m ocniej po
tra f iła b y  wówczas walczyć o pod
niesienie p ro du kc ji ro lne j i  stopy 
życiow ej najszerszych mas narodu.

„ Trzeba sobie powiedzieć — mó
w ił na IX  P lenum  tow . Berm an — 
że niejedną stratę ponieśliśm y na  
skutek stosowania uproszczonych i  
p rym ity iunych  metod, na skutek  
wypaczenia l in i i  pa,Ttii pTzez n iektó* 
Tych aktyw is tów .

Chodzi o to, aby wszyscy nasi 
o fia rn i i  oddani działacze w  tere
nie nauczyli się operować bogatym  
zespołem gospodarczych i  po litycz 
nych środków, k tó ry m i rozporzą- 
dzamy w  toczącej się walce klaso% 
wei" .  Jan A leksander K ró l J
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B O L I  W  I  Akiew icza i  siebie (choć co do mnie, 
z ty tu łu  „dobrego ro ln ik a “  i  kores
pondenta, psującego k re w  odpo
w iedz ia lnym  czynnikom  gm innym  
—  mam  honor figu row ać na liście 
tych  do „w yciśn ięc ia“ : 1666 kg w 
planie).

W szystko jednak przem awiało za 
tym , że G m inna Rada Zlotousze nie 
popuści, a stary nie będzie się mógł 
wyw iązać. Takiego załatw ienia pew
ny  by ł Kożuchowski i zacierał rę
ce. C h y try  lis  dobrze w idz ia ł biąd 
prezydium . Złotuchę po staremu o- 
cenią, ja ko  bogacza. G otow y kozio ł 
o fia rny. Dośrubują go wezwaniam i, 
przez co u trudn ią  sytuację Zlotusze, 
a w tedy Kożuchowski i in n i za tym  
puklerzem  będą się ociągać i targo
wać do upadłego.

Kożuchowski znów w yp łyną ł, ja 
ko  p o lity k  grom adzki. B y l to  od 
w iosny drugi okres jego wzmożo
ne j działalności. P row adził na wsi' 
ag itację  przeciw ko Zlotusze. Dobi
ja ł  go po to, 'żeby  zainteresowani 
jasno zrozum eli, że k iedy na Z ło tu - 
sze się sk rup i, d la  n ich  się prze
miele.

W igoru  nabra ł Kożuchowski od 
w iosny. K iedy został aresztowany 
Beria , ch lcp i dcszli u nas do prze
konania, że Beria by l w e ik im  w ro 
giem  chłopstwa. Kożuchowski po 
wydarzeniach w- B e rlin ie  i nowym  
kurs ie  na Węgrzech w yciąga ł w n io 
sek: „coś się ko łu je  w  świecie; bę
dzie i  u nas inaczej“ . Jak to ro 
zum iał, pokazał w  czynach. Dotąd 
u tysku jący, że s ta ry  i  niedołężny, 
że gotów zdać choć część gospodar
stwa, poczuł się od razu zdrow y i  
rześki i cap po cichu 1,80 ha z iem i 
z PGR —  i  cap 1,5 ha z dawnego 
cm entarzyska, choć swoich ma 9 
ha, na k tó rych  4 k row y , 2 korne, 
p iękny sad i... siła najemna. T ak i to 
k ie run ek  d la  zm ian w idz ia ł Kożu
chowski.

K ie d y  w ysz ły  uchw a ły  Rządu w  
spraw ie umorzeń i  u lg  za zalegle 
podatki z ub iegłych la t, w  naszej 
oko licy  podpuszczono pogłoski, że 
będą też u lg i w  skupie a nawet 
zniesienie dostaw a lbo ceny pod
niesione na zboże. Kożuchowski po
czuł się, ja k  ryba  w  wodzie. I  hek
ta ró w  w ięcej, a poza kon tro lą , i  z 
hektara  m n ie j się da p rzy  ta k im  
zamęcie w  głowach. A  k to  ju ż  do
patrzy, że Kożuchowski na jm u je  
M icha linę  Bejnerow icz, k tó ra  po
siada ty lk o  1 hektar, w ięc on je j 
up raw ia  ziemię, a ona ja k  ro k  
d łu g i obrabia u  niego, oczyw iście 
za dopłatą. K to  się zastanow i nad 
tym , dlaczego M ich a lina  siedzi na 
hektarze, k iedy  m ogłaby otrzym ać 
k ilk a  ha? Dlaczego odrabia, skoro 
—  gdyby ją  zaopatrzyć w  krpw ę, 
k re d y t i  pomoc sąsiedzką — by łby  
z n ie j dob ry  gospodarz. A k tyw iśc i?  
O ni też będą się g łow ić  nad tym , 
czy nie zw lekać ze skupem? B yw a
ją  przecież w  gm in ie  i pow iecie a 
tam  im  m ów ili, że słabszy urodzaj 
w  tym  roku  —  to  fa k t

A le  p rze liczy ł się Kożuchowski, 
A k ty w iś c i —  to  znaczy Zawadzki — 
p a rty jn y , K a rp iń sk i —  sołtys i  K o -  
sobucki —  korespondent, p ie rw s i 
w y p e łn ili p lan  aby dać pćzykład 1 
w łaściw e rozum ienie rzeczy.

Co do zamętu w  głowach, też się 
Kożuchowski przeliczył. U  nas na 
Z iem iach Odzyskanych ch łop się 
w y ro b ił;  je s t rz u tk i i  szybko orien
tu je  się w  sytuacji. Toteż n ie  cze
k a ł z odstawą ale ro b ił to, co roz
sądek nakazyw ał: m am  możność 
oddać wcześniej, oddaję. U rodzaj u 
nas przecież b y ł lepszy n iż w  in 
nych powiatach. G dy u nas nawet 
w  w ypadku 40 proc. s tra t om ło ty  
daw a ły  60 q, tam  da ły 20 q.

I  w  spraw ie  Z lo tuchy rów nież się 
Kożuchowski przerachowal. P artia  
■wniknęła w  is to tę  rzeczy. K om ite t 
pow ia tow y czuw ał i  przyszedł z po
mocą Złotusze. Obniżono m u 60 proc. 
p lanu zboża, zm ienia jąc tą  decyzją 
dotychczasową ocenę Z łotuchy. 
Z rów nano go w  obowiązkach i  od
powiedzialności z in n y m i na tak ich  
samych gospodarstwach. Lekc ja  
w yraźna : in n i bardzie j muszą się 
przyłożyć do obow iązków, wszyscy 
wspóln ie  odpowiadam y.

Idz ie  tu  n ie  ty lk o  o  sprzedaż 
państw u; idzie rów nież o  produkcję . 
Na odłogach p racu je  zespól up ra 
w ow y, także i  pojedynczo ch łop i 
dzierżawią. A le  ja k i dotąd p rzyk ład  
daw a ł zespół upraw ow y? Z roku  na 
na ro k  owies i owies. A  k iedy  ju ż  
n ie  rodzi, zostafyia się w y ja ło w io 
ny  ugór innym , w  ten sposób za
m iast opanować odłogi, odnow iliś 
m y  je  i  poszerzyli. Na rabunkow e j 
gospodarce s trac iliśm y  m ateria ln ie  
i  m oralnie. Bo tak ie  w yp łu k iw a n ie  
ziem i doraźnie powiększa dochód 
chłopa, ale go dem ora lizu je, ja k o  
ro ln ik a  i  producenta.

B y ł już  czas na jwyższy, aby ze
spól up raw ow y rozw iną ł i  ulepszył 
pracę, s ie jąc peluszkę, wykę, żyto, 
łu b in , pszenicę, a nie owies i  o -  
w 'es, w yradza jąc w  ten sposób 
glebę. W  te j spraw ie  w ystąp iłem  
tego roku  do W ydzia łu  Roln ctw a 
w  Pow ia tow ej Radzie Narodowej w  
Bartoszycach. Po k ilk u  miesiącach, 
w łaśnie w  osta tn ich dniach, (14 l i 
stopada) o trzym ałem  pism o od... 
prokura to ra, k tó ry  kom un iku je  m i, 
że w  pracy zespołu uprawowego 
niedopatrzono się cech przestęp
stwa.

K ie ro w n ik  W ydzia łu  R o ln ic tw a  
nadał w ięc spraw ie cha rak te r ka 
ryka tu ra ln y , odw ołu jąc się do pro
kura to ra , aby wyszło na to, że K o -  
sobucki chce rozDić zespól uprawo
w y, a zespól przecież karnego prze
stępstwa nie popełnił.

Ja chcę, aby zespól stosował u - 
praw ę w yda jną, a w ięc w ie lostron
ną i plodoz-mianową. Uważałem , że 
trzeba mu pomóc i przekonać go, a 
ob. k ie row n ik  W ydzia łu  R oln ictw a 
uważa, że wystarczy ow.es i  niech 
rośnie ugór?

B O L IW IA  —  k ra } o pow ierzch
n i z górą m ilion a  k ilom e trów  
kw adra tow ych  — zamieszki

w any jes t zaledwie przez 4 m ilio n y  
ludzi. Panująca w ars tw a obszarni
ków  składa się tu  przeważnie z po
tom ków  hiszpańskich zdobywców. 
Masy pracujące  —  to głównie In d ia 
nie, p rastarzy m ieszkańcy k ra ju  oraz 
M etysi, czy łi m ieszańcy In d ia n  l 
Hiszpanów.

B o liw ia  leży w  samym centrum  
A m e ry k i P o łudn iow e j — n ie jako  na 
dachu tego kontynentu , gdyż stolica
re p u b lik i położona jest na wysoności 
ponad 3 tysiące 'm etrów  nad pozio
m em  morza. Dnie są tu  upalne, a 
noce p rze raź liw ie  zimne.

Gospodarka B o liw ii jest bardzo 
zacofana. D w ie  trzecie ludności ży 
je  tu  z ro ln ic tw a , up raw ia jąc około  
2 m ilion ów  hektarów , co stanow i 
ty lk o  2 proc. pow ie rzchn i k ra ju . 
Można w ięc w yobrazić  sobie nędzę 
ogrom nej w iększości ludności w ie j
skie j. W ro ln ic tw ie  przeważa gospo
darka na tura lna. Chłop ind iańsk i, 
w yn a jm u ją cy  za połowę plonów  
drobną dzia łkę u bogatego obszar
n ika , zbiera z n ie j zaledwie ty le  
żywności, by u trzym ać się przy  ży 
ciu. S e tk i tysięcy Ind ian  prow adzi 
naw pól głodowy żywot. Ponieważ 
zb io ry  tych  nędzarzy nie w ystarcza
ją  nawet na w yżyw ien ie  swych ro 
dzin, nie mogą oni n ic  sprzedać, w o 
bec czego nie  kupu ją  też praw ie  n ic  
w  sklepach. Słowem życie w iększoś
c i tute jszych chłopów przypom ina w  
znacznym stopniu życie chłopów  
europejskich sprzed dw ustu  lat.

Jedną z osobliwości s to licy  b o ll-  
w iańsk ie j jes t je j nazwa —  La Pax, 
co oznacza pokój. B rzm i ta nazwa 
szczególnie, gdyż w  okresie 140 la t 
is tn ien ia  re p u b lik i było tam  aż 200 
zbro jnych  zamachów stanu. W ze
szłym  stu lec iu  ryw a lizu jące  ze sobą 
k l ik i  w ładców  feuda lnych często się 
b iły  o w ładzę  w  państw ie. Za na
szych zaś czasów agenci im p e ria liz 
m u angielskiego, h itle row sk iego  i 
am erykańskiego toczy li tu  wciąż  
w a lkę  o w ładzą  1 opanowanie bo
gactw  m inera lnych .

B o liw ia  posiada bogate złoża m ie 
dzi, s ia rk i, an tym onu, zło ta  i  srebra. 
Z iem ia  tego k ra ju  m a też spore re 
zerw y n a fty  i  na jw iększe w  świecie 
zasoby cyny. To w łaśnie tłum aczy  
zainteresowanie się m onopolistów  
m ocarstw  im peria lis tycznych  B o li
w ią . Do d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j 
im p e ria lizm  ang ie lsk i m ia ł tu  n a j
w iększe w p ływ y . Gdy jednak  pod
czas w o jn y  Stany Zjednoczone zo
sta ły  odcięte od swych baz surow 
cowych w  A z ji po łudn iow o-w schod
n ie j, B o liw ia  sta ła  się jedynym  
źródłem  cyny dla  am erykańskiego  
przem ysłu wojennego. W a ll S treet 
po łożył w tedy  swą łapę na kopa l
n iach cyny i  innych  zapasach su
row ców , k tó re  do owego czasu na 
leżały do trus tów  angielskich.

N a fta  b o liw ijs k a  ju ż  od 1922 r. 
zna jd u je  się n iepodzie ln ie w  rękach  
Standard O il. Company —  znanego 
koncernu jankesowskiego m ilia rd e ra  
Rockefellera. Pod naciskiem  mas lu 
dow ych rząd B o liw ii m us ia ł w  1937 
r. znacjonalizować przedsiębiorstwa  
Standard O il. N ie położyło to jednak  
kresu w yzyskow i narodu b o liw ij
skiego przez tru s ty  na ftow e USA. 
Przystosowując się do now ych w a 
run ków , R ockefe ller za łoży ł w  Bo
l iw i i  szereg now ych tow arzystw  n a f
tow ych  o ob łudnym , .na pozór na ro 
dow ym  charakterze.

Na polach na ftow ych  i  w  kopa l
n iach należących do obcych m ono
po li, w yzysku je  się tuby lczych ro 
bo tn ików  w  okropny sposób. Dzień

roboczy trw a  tu  12 godzin. Nędznie 
wynagradzani robotn icy m ieszkają  
w  norach  i  jask in iach  górskich.

B ra k  bezpieczeństwa pracy  i  prze
pracowanie spraw ia ją , że robotn icy  
um iera ją  zazwyczaj w  bardzo m ło 
dym  w ieku. Celem zaangażowania 
nowych robotn ików , rząd często w y 
syła oddziały w o jskow e do w s i in 

d iańskie j, przym usowo przesiedlając 
je j ludność do przedsiębiorstw  ob
cych m onopolistów.

Począwszy od 1928 r. agenci Rocke
fe lle ra  p a r li k ra j do w o jn y  z sąsied
n im  Paragwajem . W ie lk iem u m ono
poliście chodziło o przyłączenie do 
swych pó l na ftow ych  w  B o liw ii ró w 
nież przy leg łych obszarów n a fto 
w ych  w  p ro w in c ji G ran Chaco w  
sąsiednim  P aragw aju , k tó re  by ły  
opanowane przez b ry ty js k ie  m ono
pole. W  1932 r. doszło do w o jny.

W a ll S treet zapew nił wówczas Bo
l iw i i  us ług i h itle ro w sk ich  oficerów

sztabowych, k tó rzy  w  te) egzotycz
nej awanturze zap raw ia li się do 
późniejszych wyczynów  w  Europie. 
Po trzech latach czterokro tn ie  licz 
niejsze w o jsko bo liw iańskie  wojnę  
przegrało. B o liw ia  s trac iła  przeszło 
100 tysięcy żołnierzy i  praw ie cały 
sprzęt w o jenny, dostarczony przez 
Stany Zjednoczone.

K lęska w ojenna B o liw ii spowodo
w a ła  g łęboki kryzys po lityczny w 
tym  k ra ju . Ruina gospodarki naro
dowej spotęgowała nędzę mas i  ich  
w a lkę  o ludzkie  w a ru n k i bytu. W 
kołach rządzących zarysowały się 
poważne sprzeczności, k tóre dopro
w adzały do ciągłych tarć. W ciągu 5 
dalszych la t 8 ko le jnych dykta to rów  
zostało usuniętych drogą zbro jnych  
puczów. N iektó rzy  z tych dyk ta to 
rów  b y li m arione tkam i H itle ra , in 
n i — im peria lizm u  angielskiego lub  
am erykańskiego. Jeszcze in n i opie
ra li się na falangach typu fra n k i-

stowskiego, żądających sojuszu z ka
tem  narodu hiszpańskiego.

W latach d rug ie j w o jny  św iato
w e j wzrost cen na im portowane a r
ty k u ły  żywnościowe zepchnął masy 
robotnicze B o liw ii w  otchłań  stiasz- 
liw e j nędzy To doprowadziło do na
ostrzenia w a lk i przeciw  m iejscowym  
wyzyskiwaczom  i  obcym m onopoli
stom. W 1942 r. w ybuch ł bo jow y' 
s tra jk  górn ików  o wyższe płace. 
Opanowany przez S iany Zjednoczo
ne rząd Peniarandy u top ii ten s tra jk  
we k rw i W ciągu jednego dnia 200 
górn ików  zostało zam ordowanych 
przez polic ję.

W ydarzenie to w yw o ła ło  ogrom 
ne oburzenie mas pracujących k ra 
ju , Ich nastroje w yko rzysta ły  z kolei 
elementy faszystowskie, k tóre w 
następnym  roku przeprow adziły no
w y  pucz i  oddały władzę m a jo row i 
V illa ro ll,  k tó ry  o rien tow a ł się na 
związanego z im peria tizem  angie l
sk im  argentyńskiego dykta to ra  Pe
ronu. Zwalczając tego agenta Lon
dynu, w yw iad  am erykański dopro
w a dz ił do nowego przewrotu w lip -  
cu 1946 roku  Podczas zbrojnego po
wstan ia V illa ro ll został powieszony 
na la ta rn i na p ryncypa lne j u licy sto
licy  La Pax.

N iektóre  z tych zamachów stanu 
konkuru jące ze sobą w  Am eryce Po
łudn iow e j m ocarstwa im peria lis tycz
ne w yko rzys tyw a ły  d la  swych w łas
nych celów, potęgując niezadowole
nie  mas z an ty ludow e j p o lity k i ko
le jnych  reakcyjnych rządów B o li
w ii.  W ostatn ich latach jesteśmy 
jednak św iadkam i coraz częstszych 
samodzielnych w ystąp ień mas p ra 
cujących przeciw  m ie jscow ej reak
c ji i  wsze lk im  zagranicznym  mono
polom. W latach 1947—48 w  szeregu 
prow inc jach  w yb uch ły  powstania  
chłopów indy jsk ich . W 1949 r. fa la  
gw ałtow nych s tra jkó w  obję ła ośrod
k i górnicze. W k ra ju  rośnie też ruch  
obrońców pokoju.

W roku  ub ieg łym  m ia ł w  B o liw ii 
miejsce d wusetny zamach stanu; od 
tego czasu nawą państwową k ie ru je  
przywódca profaszystowskie) p a rtii 
„R uchu Narodowo - R ewolucyjne
go“  — Paz Estensoro, o rien tu jący  
się na im peria lizm  b ry ty js k i i  w spó ł
pracujący z Peronem. Podobnie 
ja k  argen tyński dyk ta to r, również  
Estensoro us iłu je  przeciągnąć na 
swoją stronę masy robotnicze, tu 
maniąc je dem agogicznym i hasłami. 
Z drug ie j strony reakcyjna prasa 
Stanów Zjednoczonych, in tryg u jąc  
przeciw  obecnemu, proangie lskiem u  
rządow i B o liw ii, oszukańczo p róbu
je  przedstaw ić go jako „ le w ico w y“  
lub „re w o lu c y jn y “ .

B o liw ia  jest jednym  z 20 państw  
A m e ry k i Łac ińsk ie j, w  k tó rych  
przeciw ieństw a in teresów zwalcza
jących się m onopoli angie lskich i 
am erykańskich zarysowują się co
raz ostrzej. A le  interesy mas pracu
jących B o liw ii ja k  i  w szystk ich in 
nych k ra jó w  kon tynen tu  po łudn io 
wo am erykańskiego, są sprzeczne z 
in te resam i zarówno W all Street, ja k  
i  londyńskiego C ity .

Masy ludowe B o liw ii zdają sobie 
coraz jaśn ie j sprawę z tego, że do
piero gdy wypędzą ze swego k ra ju  
wszystk ich obcych zaborców i  w y 
zyskiw aczy i  gdy zrzucą z siebie 
ja rzm o swych m ie jscowych ciem ięż
ców — po tra fią  stworzyć dla siebie 
ludzkie  w a ru n k i by tu  i  wydżw ignąć  
k ra j z w iekowego zacofania, nędzy 
i  ciem noty. I  w  tym  k ie ru n ku  roz
w ija  się w łaśnie coraz bardzie j zde
cydowana w a lka  narodu b o liw ij
skiego.

W ładysław  W ójc ik

Robotnicy 
chłopom

edzny w iod ła  żyw ot podkarpac
ka, n ikom u nieznana, b iedniac- 
ka wieś M ogiła, Nie opodal co

raz głębiej w rasta jących w  ziemię  
■chałup, wśród pagórków pociętych  
miedzami wąskich pól, rosło m izer
ne żyto  i  słabo obradzały ka rto fle . 
Z  W ierzbicy, w iosk i to K ie leck im , 
zapiekła bieda wypędzała bezrol
nych to poszukiwaniu chleba do od
ległych miast. A  tam  czekał ich los 
tysięcy podobnych im  — bezdom
nych, bez pracy, bez pe rspek tyw . 
Na. Żeraniu, tuz u boku W arszawy, 
jaic w idom y znak nędzy robotniczej 
okresu przeduinjennegn, sta ły zapa
dające się rudery. M ieszkała w  n ich  
biedota m iejska, taka sama ja k  to 
pob lisk im  Annopolu, da le j gdzieś na 
Targówku, czy na W oli.

h ,:e d  9-ciu la ty, k ie row any przez 
partię  klasy robotniczej naród po l
sk i tostąp ił na nową drogę. Lud  
pracujący, nowy gospodarz k ra ju , 
stanął do budowy Polski silne j. Pol
sk i przodującej technik i, w ie lk iego 
przem ysłu.

W yrosły  ną b iedniackich  polach 
M ogiły  pod K rakow em  hale kom b i
na tu  sta li, a w raz z n im i b lo k i no
wego m iasta  -  Nowa Huta. Bezrol
n i z podkie leck ie j W ierzb icy nau- 
czy li się budować, m ontować potęż- 
ne piece eem entowni-giganta, k tó ra  
Sianęla tam, gdzie z trudem  ziem ia  
dawała plony. Z n ikn ę ły  budy na Ze- 
roMtu. Lotne piaski, w ydm  za k ry ły  
iine lk ie , lśniące b łęk item  szklanej 
ta j i i  dachów hale pierwszej w  Pul- 
sce fa b ry k i samochodów osobowych.

W  Now ej Hucie, Żeraniu, W ierz
bicy, Dychowie czy Starolęce, zna
lazły pracę tysiące niegdyś zbędnych  
rąk . Z Częstochowy popłynęła stul, 
z k tó re j „U rsus" ro b i tra k to ry ; z 
Dychowa — energia e lektryczna, 
rozśw ietla jąca w ieczory w  chatach 
w ie jsk ich . Robotnicy S taro lęk i ślą 

' ch łopstw u pracującem u coraz w ięcej 
maszyn ro ln iczych, a załoga Dwo
rów  — nawozów sztucznych. Z p ro 
dukow anych w  Zielonce cegieł bu
du je się nie ty lko  warszawskie S ta
re M iasto, lecz i  jasne, w idne szko
ły  na wsi.

Dzięki dalekowzrocznej po lityce  
P a rt ii Polska staje się kra jem  s il
nym , kra jem  potężnego przem ysłu. 
L ia le rs k a  pomoc K ra ju  Rad, współ
praca z państwam i obozu pokoju, 
spraw iły , iż dziś z Polską muszą się 
liczyć nawet je j zac iek li wrogowie.

IX  P lenum  K om ite tu  Centralnego  
Polsk ie j Zjednoczonej P a n u  Robot
niczej, uchwalając zwołanie U Z ja 
zdu P a rtii, podsumowało w  tezach 
przedzjazdowych przebytą przez na
ród drogę. W oparciu o osiągnięte  
sukcesy P lenum  postaw iło  zadanie 
szybszego w zrostu stopy życ iow ej 
ludności pracującej, podniesienia  
p ro d u kc ji ro lne j. N akreśliło  ono jed
nocześnie wytyczne, które pozwolą  
podnieść w  ciągu na jb liższych 2 la t
0 dalsze 15% realne dochody robot
n ików , pracujących chłopów, in te li
gencji.

Na uchw a ły P a rtii odpowiedziała  
klasa robotnicza za in ic jow an iem  

potężnego czynu produkcyjnego. 
W ykonując podejm owane zobowią
zania, przyniesie ona narodow i po
nadplanowe tony s ta li i  węgla, ty 
siące nowych maszyn. Szczególnie 
w ie le  jest zobowiązań, będących 
wyrazem  bra te rsk ie j pomocy klasy  
robotniczej d la  pracującej wsi.

Załoga Kędzierzyna postanow iła  
pow itać Z jazd P a rt ii p rzedterm ino
wym^ oddaniem do eksp loatac ji fa 
b ry k i nawozów sztucznych. W ten 
sposób robotn icy  odpow iadają na  
przędzjazdowy postu la t zwiększenia  
w  ciągu najb liższych 2 la t p ro d u k c ji 
nawozów sztucznych o 35%. „U rsus"  
da w  w y ń ik u  swych  zobowiązań 
71 ponadplanowych tra k to ró w . Z a
łoga Zakładów  im . S ta lina  w  Pozna
n iu  w  swym  czynie przędz ja zdowym  
podejm ie p rodukc ję  pó łfab ryka tów  
dla fa b ry k  maszyn ro ln iczych.

Za łog i dziesiątków zakładów, dzię
k i rozw in ięc iu  oszczędności, zw ięk 
szeniu w yda jności p racy i  podnie
sieniu jakości p ro du kc ji, dadzą w si 
w ięce j m ateria łów  budow łanych i  
tow arów  przem ysłowych. Dadzą ca
łe j ludności p racującej jeszcze szer
szy asortym ent dobrych w yrobów  
konsum cyjnych.

Podejm ując zobowiązania na cześć 
I I  Z jazdu PZPR, załogi robotnicze  
postąp iły  ja k  św iadom y gospodarz 
k ra ju . K lasa robotnicza w skazała, 

■ że od in ic ja ty w y  samych ludzi p ra 
cy zalezy wzrost ich stooy życiowej. 
M ó w i o tym  apel uchw alony przez 
przedstaw ic ie li załóg in ic ju ją cych  
zobowiązania:

„ Im  większe będą zasoby w  rę 
kach państwa ludowego, im  większa  
będzie p rodukc ja  przem ysłowa i  ro l
nicza, im  mocniejsza będzie spó jn ia  
m iędzy m iastem  i  wsią, im  szybciej 
rea lizować będziemy nasze p lany go
spodarcze, tym  większe będą środk i 
na zaspokojenie potrzeb ludz i p ra 
cy“ .

B ra te rska pomoc robo tn ika , 'pra
cującem u chłopu, k tó ra  znalazła tak  
dob itny  w yraz  w  zobowiązaniach ma 
cześć Z jazdu P a rt ii — ma swe 
źród ło we w spólnych interesach lu 
dzi pracy m iast i  wsi. R obotn ików
1 chłopóto łączy wspólna budowa  
socja lizm u  —  u s tro ju  zapew nia ją
cego ro z k w it naszej o jczyzny lu do 
w e j i  stale rosnący dobrobyt mas 
pracujących.

J Ó Z E F  N I E Ć K O
r j ł  dn iu  20 lis topada rb. zm arł 
1 /1 /  w  W arszawie  w  w ie k u  62 
”  ’  la t Józef N iećko  —  członek 
Rady Państwa, prezes Rady Na
czelnej Zjednoczonego S tronn ic
tw a  Ludowego, zasłużony dzia
łacz społeczny.

Urodzony w e w s i K ozłów ka, po
w ia tu  lubartow skiego , Niećko je 
szcze przed pierwszą w o jną  św ia
tow ą rozpoczął pracę wśród ludu  
w iejskiego. A resztow any przez 
władze carskie za akcję  konspira
cyjną, w ró c ił do k ra ju  dopiero w  
ro k u  1918. W znow ił w tedy dzia
łalność społeczno - .  po lityczną, pu
b lik u ją c  w  pism ach m łodzieżo
w ych  „M ło d z i id ą “  i  „ D rużyna "  
liczne a r ty k u ły , om awiające ów
czesne p rob lem y po lsk ie j wsi. 
Równocześnie w spó łdz ia ła ł w  za
łożeniu i  ożyw ien iu  pracy kółek  
ro ln iczych.

W  c h w ili założenia organ izacji 
m łodzieży w ie js k ie j „W ic i“  N iećko  
znalazł się wśród czołowych dzia
łaczy m łodzieżowych, redagując  
tygo dn ik  „W ic i" .

Po w yzw o len iu  k ra ju  spod oku 
p a c ji h itle ro w s k ie j wszedł do K ra 
jo w e j Rady Narodow ej. W odra
dzającym  się ruchu  ludow ym  

stanął w  szeregach PSL  —  le w i
cy. W  ro ku  1947 uzyska ł m andat 
poselski do Sejm u, zaś w  roku

1948 został członkiem  Rady Pań
stwa. Godność tę Sejm pow ie rzy ł 
Niećce ponownie w  roku  1952.

Od roku  1949 Józef N iećko by ł 
prezesem Rady Naczelnej Z jedno
czonego S tronn ic tw a  Ludowego.

Z m a rły  przez cale życie w iązał 
swą działalność społeczną z po l
ską wsią. Za zasługi dla k ra ju  od
znaczony został ordererh Sztan
dar P racy I  klasy, pośm iertn ie  
zaś — orderem  Odrodzenia Polski 

Odchodząc, Józef Niećko pozo
s ta w ił po sobie pamięć oddanego 
Polsce Ludow e j p a trio ty  j  spo
łecznika.

TOMASZ ATKINS Snrniiij m i ę r P z t / n a r - n t i n i w

Ruch na 1 rasie W—Z
g  łe, nie chodzi o s łynną warszawską trasę W —Z. Chodzi 

o m iędzynarodową trasę handlow ą Wschód —  Zachód, zasta- 
t r  Ê  w ioną dotychczas ba rie ram i am erykańskich zakazów, ale na 

W  W . k tó re j ruch  staje się coraz bardzie j ożyw iony. 
m ' Jak w iadom o, S tany Zjednoczone zakazały przed k ilk u

la ty  zależnym  od siebie państwom  kap ita lis tycznym  handlo
w an ia  z k ra ja m i obozu pokoju. Am erykańskie  zakazy handlowe m ia
ły  na celu otoczyć ZSRR  i  k ra je  dem okrac ji ludow e j blokadą gospo
darczą, zahamować ich  rozw ó j ekonomiczny. „ B lokada zm usi kra je  
kom unistyczne do szukania u  nas pomocy, a wówczas w a ru n k i m y  
będziemy d yk to w a li“  —  ob iecyw a li sobie du fn ie  m onopoliści amery
kańscy. A  tymczasem A m erykan ie  i  ich sojusznicy sam i w p a d li we 
własne sidła. Podczas gdy k ra je  obozu demokratycznego, w b rew  ame
ryka ń sk ie j blokadzie, osiągnęły ogromne sukcesy gospodarcze — na 
Zachodzie, w łaśnie w sku tek odcięcia się od ryn k ó w  państw  dem okra
tycznych, panu je zastój gospodarczy, spada produkc ja  przemysłowa  
i  rolna, kurczą się obroty handlowe. Obawa przed wybuchem  w ie l
kiego kryzysu zmusza k ra je  kap ita lis tyczne do rozszerzenia stosunków  
hand low ych Z k ra ja m i obozu socjalistycznego. Konieczność gospodar
cza pow oli, lecz pewnie to ru je  sobie drogę i  obala am erykańskie prze
szkody na m iędzynarodow ej trasie hand low ej Wschód —  Zachód.

Oto n iektó re  p rzyk ład y  z ostatn ich czasów:
W brew  zakazom, Francja, k tó re j groziło wygaszenie w ie lk ic h  pie

ców hutniczych, rozpoczęła dostawę ciężkich p ły t  i  b loków  stalowych  
dla Z w iązku  Radzieckiego oraz podpisała um owę handlow ą z Chinam i 
Ludow ym i. W ie lka  B ry tan ia , gdzie przem ysł samochodowy znajduje  
się w  opalach, zezw oliła  na eksport samochodów osobowych do Chiń
sk ie j R e pu b lik i Ludow e j, a delegacja 40 w ie lk ic h  przem ysłowców bry
ty js k ic h  w yb ie ra  się do ZSRR. Stocznie Wioch, H o land ii, Danii, Be l
g ii i  F in la n d ii, stojące do n iedawna przed koniecznością wstrzym ania  
budowy statków , budu ją dziś tankowce dla  Z w ią zku  Radzieckiego. 
Indonezja, k tó ra  na rozkaz USA przerw ała  w  1950 ro ku  handel z Chi
nam i Ludow ym i, w  rezultacie czego m usia ła  zgodzić się na podykto
waną przez monopole am erykańskie trz yk ro tn ą  obniżkę cen na swój 
kauczuk, w znow iła  teraz dostawy tego a rty k u łu  do C h in  Ludowych. 
Cejlon ju ż  przedtem  pod ją ł w ym ianę tow arow ą z Chinam i.

N awet w Stanach Zjednoczonych pewne ko la  przem ysłowe prag
ną rozluźn ić krępujące je  w ięzy zakazów. T ak na p rzyk ład  prezes 
w ie lk iego koncernu samochodowego „C h rys le r“  ogłosił, iż  jego firm a  

przygo tow u je  się do eksportu  na ryne k  ch ińsk i, a prezes w ielkiego  
koncernu stalowego „N a tio rta l Steel C o rpora tion“  w yd a l broszurę, 
naw ołu jącą do no rm a lne j w ym iany  hand low ej ze Z w iązk iem  Radziec
kim . „K o ła  handlowe Stanów Zjednoczonych  — pisze organ tych kół, 
„Jou rna l o f Commerce“  — są tak  samo zainteresowane wznow ieniem  
hand lu ze Wschodem, ja k  ich kon ku re nc i europejscy“ . A  pismo prze
m ysłowców francusk ich  „ L ‘Usine N ouve lle “  s tw ierdza w prost, że „amer

rykańska  presja na k ra je  zachodnie podyktow ana jest względam i kon
k u re n cy jn ym i“ .

A le  USA nie zapom inają rów nież i  o swych na jb liższych sojuszni
kach  — m ilita rys tycznych  i rew iz jon is tycznych Niemczech zachodnich, 
k tó ry m  pragną stworzyć ja k  najlepsze w a ru n k i w  łonie tzw ■ „ Społecz
ności“  zachodniej. Głośny skandal w yw o ła ła  na p rzyk ład  sprawa „Co
com“  —  specjalnego kom ite tu  przy  Pakcie A tlan tyck im , k tó ry  za jm u
je  się kon tro lą  hand lu k ra jó w  zachodnich z k ra ja m i obozu dem okra
tycznego. Jak się okazało, A m erykan ie  w yko rzys tu ją  swoje dom inu
jące stanowisko w  te j in s ty tu c ji do popieran ia przedsiębiorstw  za
chodnio - n iem ieckich. O dbywa się to m n ie j w ięce j w ten sposób: róż
norodne zgłoszenia na eksport tow arów  np. do Chin, wniesione po
w iedzm y przez Anglię, są n iem al z regu ły  odrzucane przez „Cocom“ . 
Niebawem  jednak z analogiczną prośbą zgłaszają się f irm y  zachodnio- 
niem ieckie , posługując się in fo rm acjam i, zaczerpniętym i z odrzuconego 
w n iosku  angielskiego. I  zezwolenie tak ie  o trzym ują . W  ten sposób — 
ja k  oblicza dziennik angie lski ,,B irm ingham  Post“  — W ielka B ry tan ia  
strac iła  w  ciągu osfatniego ro ku  przeszło 40 m ilion ów  fu n tó w  szterlin- 
gów w  zamówieniach, podczas gdy eksport N iem iec zachodnich do 
C hin  Ludow ych wzrósł w  tym  samym, okresie 15-krotnie.

Podobną tak tykę  stosują S tany Zjednoczone i na D a lek im  Wscho
dzie. Z  jedne j strony, na rozkaz USA, p ira c i Czang K a i Szeka ataku
ją  s ta tk i handlowe, wiozące tow a ry  do Ch in Ludowych. Ostatnio, po 
napaści na po lsk i statek hand low y „P raca“ , o fia ram i czangkaiszekow- 
ców sta ły  się dwa s ta tk i b ry ty jsk ie  „ ln c h u lv a “  i  „H yd ra lo ck “ . 7, d ru 
g ie j strony, USA to le ru ją  rozszerzający się handel Japon ii z Chińską  
R epubliką L u d o w i. W rezultacie, w  ciągu pierwszych 9 m iesięcy br. 
eksport japoński do Ch in by ł 20-krotnie wyższy n iż , w  ciągu całego 
roku  1952.

Rzecz jasna, że tego rodzaju p o lity k a  m usi w yw o ływ ać  rosnące 
sprzeczności w  obozie a tlan tyck im . K iedy  do gubernatora Hong-Kongu 
(angie lsk ie j ko lo n ii graniczącej z Chinam i), zw róc ił się korespondent 
am erykańskiego tygodn ika  „Newsweek“  z zapytaniem, co m yślą w ie lcy  
kupcy tego m iasta o zakazie hand lu z C h inam i Lu do w ym i — guber
na tor odpow iedział: „C zu jem y się ja k  ludzie, k tó rym  dano nóż do ręk i, 
aby sam i poderżnęli sobie gard ło“ .

Oczywiście, n ik t  p rzy zdrow ych zmysłach nie zam ierza popełnić 
samobójstwa ty lk o  dlatego, że odpow iadałoby to interesom  am erykań
skich monopoli. I  dlatego też na m iędzynarodow ej trasie handlow ej 
Wschód — Zachód ruch jest coraz bardzie j ożywiony.

N ie trzeba chyba podkreślać ja k  w ie lk ie  to ma znaczenie dla od
prężenia  w  stosunkach m iędzynarodowych. Swobodna, niepodlegająca  
ograniczeniom w ym iana handlowa m iędzy w szystk im i k ra ja m i jest po
ważnym  czynn ik iem  u trw a len ia  poko ju  i  rozw o ju  przy jaznych stosun
ków  ńtiędzy narodam i.

Vomasz A tk ins
W7aclavv Kosobuckl Zbieniew Soluba
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KILKA PRAKTYCZNYCH UWAG
N IE  należy zapominać, że 

chłoip zaprzątnięty robotą 
w  polu i gospodai-stwie, 
sk ierow uje swoje siły  nie 
ty lko  do o rk i, siewu, żniw, 
nie ty lko  do pielęgnacji 

inwentarza — ale również do w a lk i 
o stworzenie sprawiedliwego, fa k 
tycznie istniejącego i pomocnego w 
pracy nowego obrazu św iata w  jego 
gromadzie, w  jego gminie.

Tymczasem, ten nowy gromadzki 
i  gm inny św iat bywa nierzadko 
wym yślonym , w yim aginowanym  w  
jazetach lub  deklaracjach światem, 
w  k tó rym  sprawiedliwość istn ie je 
na papierze, a pracujący chłop 
przytw ierdzony ' do swojego gospo
darstwa, pozbawiony naszej po li
tycznej pomocy ogląda ty lko  m ar
tw e lite ry  dekretów, a z władzą 
ludową poznaje się wyłącznie przez 
sołtysa.

Zbyt często zapominamy, że na 
wsi ścierają się w ostrej walce dw ie 
koncepcje: — z jednej strony nasz 
program  zbudowania wolnego od 
wyzysku życia, z drug ie j strony 
ku łack i program panowania nad 
wsią, upraw iania wyzysku i speku
lac ji.

K u łak  posiada niemałą bazę, 
ćw ierć m iliona gospodarstw zw ią
zanych kum oterstwem  sąsiadów, 
powinowactwem, jakże często peł- 
niących znaczne funkcje  w spół
dzielczości skupu i zaopatrzenia, w 
aparacie rad.

Czy należy się dziw ić, że wobec 
zan iku w  w ie lu  wsiach naszej ak
tywności politycznej, wobec scho
rzenia poszczególnych organów rad 
narodowych, ku łak  się rozzu
chwala i  ak tyw izu je  na rzecz swo
jego programu?

Rachunek stra t poniesionych w  
w y n ik u  tak ie j aktywności wroga 
obciąża nasze konto, obciąża wieś 
zapóźnioną w  rozwoju. P łaci za 
m achinacje kułackie chłop mało i  
średniorolny, płaci brakiem  nawo
zów przechwytywanych przez spe
ku lantów , płaci brakiem  niezbędnej 
w  porę maszyny, brakiem  deski 
na podłogę, w orka cementu lub  w a
pna.

A  nade wszystko nierzadko ów 
w yko łow any przez kułaka i  speku
lan ta  chłop traci zaufanie do w ła* 
dzy ludowej.

W ystarczy przytoczyć c y fry  In 
s ty tu tu  Ekonom iki Rolnej, dotyczą
ce pomocy G m innych Ośrodków 
Maszynowych dla gospodarstw 
chłopskich. Okazuje się, że w 2P 
wsiach skontro lowanych w  w o je
wództwach centra lnych skład spot 
łeczny gospodarstw korzystających 
z maszyn przedstawia się następu
jąco: biedniacy — 8,4 proc., śred- 
niacy — 66,8 proc., a kułacy —* 
24,8 proc.

W powiecie W ieluń w  Prezydium  
Pow ia towej Rady Narodowej zale
ga ły przez cały rok setki podań 
chłopskich o cement, cegłę, i  mne 
m ateria ły  budowlane, podczas gdy 
PZGS nie p rzy jm ow a ł skierowa
nych na pow ia t przydzia łów  tych 
m ateria łów  budowlanych.

Oczywiste jest dla każdego, że w  
ta k ie j sytuacji trudno mówić o 
podnoszeniu mało i  średniorolnych 
gospodarstw, trudno w  tak im  k l i 
macie pogłębiać sojusz robotniczo- 
chłopski a tw ierdzenia i deklaracje 
o rosnącej s ile  w ładzy ludowej, o 
w ykonyw aniu  zadań na różnych 
„ lin iach “ , są ty lko  czczą gadaniną.

Bierne przyglądanie się temu sta
now i rzeczy, tolerowanie te j sytua
c j i  przez działaczy oznaczało w  
praktyce sprzyjanie kułacko-speku- 
lanckim  zamierzeniom, oznaczało 
pójście na rękę dyw ers ji wroga, a 
je ś li nawet powiedzielibyśmy, że 
działo się to w  w yn iku  słabości 
ogn iw  ludowej w ładzy, to taka sła
bość nie rodzi się również przy
padkowo. P rzeciwnik liczy na b rak 
naszej czujności i czyni wszystko, 
aby zapewnić sobie ja k  najd łużej 
możność bezkarnego law irow ania  i  
szkodzenia Polsce Ludowej.

Przeciw  przebiegłości wroga po
tęgu jm y naszą czujność. W alka k la 
sowa toczy się nie od dziś, a w każ
dej walce rosną ludzie, nabierają 
doświadczenia. Trzeba ty lko  wysu
nąć na czoło w a lk i na jbardziej do
świadczonych a .niedołęgi odpadną, 
od dowodzenia w te j walce.

Szczególnie dzisiaj, gdy przystę
pu jem y do ofensywy o wzrost pro
d u kc ji ro lne j, w inn iśm y sobie u- 
przytom ńić gdzie szukać słabych 
m iejsc w  naszej polityce na wsi 
i  ja k  je przezwyciężyć.

*
Tezy wysunięte przez KC  PZPR 

przew idują kredyty, m ateria ły  bu
dowlane, u lg i w  dostawach i po
datkach, opłacalną kontraktację , 
zwiększenie maszyn i nawozów, in 
w estyc ji m elioracyjnych dla mało 
i  średniorolnych chłopów.

Robimy to w  tym  celu, aby obok 
wzrostu produkcji gospodarstw so
cjalistycznych, zapewnić wzrost 
p rodukc ji i dobrobytu drobnych i 
średnich gospodarstw. Niech one 
wstępują do spółdzielń zamożniej
sze, nie wychudzone, z trzema kro 
w am i a nie z jedną krową, z peł
nym  stanem pogłowia osadzonego 
na swoich hektarach —  a nie z 
przerzedzoną oborą.

Jeśli, pow iem y chłopu, k tó ry  ma 
jedną krowę, że pow inien dorobić 
się drug ie j k row y i  pomożemy mu 
w  tym , to n iew ą tp liw ie  wzbogaci
m y i  chłopa i  robotn ika zarazem, 
którem u należy się większa porcja 
m leka.

A le  n iektórzy aktyw iśc i dopatru
ją  się niebezpieczeństwa w  bogace
n iu  się średniaka.

Znam gospodarstwo 5-hektarowe, 
piaszczyste, którego właściciel zimą 
w yw ióz ł 100 sań to rfu  na staje 
przeznaczone pod pszenicę. Chłop 
ten otrzym uje dzisiaj plon dw ukro t
nie wyższy od sąsiadów, i nie brak 
mu paszy, ma trzy krowy. A le  gdy 
pytać aktyw is tów  o opinię o nim, 
kręcą niepewnie głowam i i pow ia
dają „bogaci się, wygląda, że spe
kulant...“

W G m innej Radzie Narodowej, 
na terenie k tóre j ta rzecz się dzie
je, przewodniczącym Kom isji Rol
nej jest... szewc. Pochłania on we

przez rady wyraża się dezercja na
szych instancji adm in istracyjnych.

Zakłady przystępują do zw ięk
szonej p rodukc ji tak ich  towarów 
ja k : papa, cegła, cement, które do
cierają już  na wieś w  większych 
ilościach.

A le razem z tym  z jaw ia ją  się 
skargi chłopów na złą jakość pa
py i cegły. Okazuje się, że Fabry
ka Papy Dachowej w  K rakow ie  
■¡przemysł spółdzielczy) produkuje 
papę złej jakości. Po prostu gruby 
papier, powleczony cienką w ar
stewką smoły - i nawet nie posypa
nej piaskiem.

mm

Ib

dług wszelkich danych cały zapa.- 
zelówek z GS — ja k  widać szyje 
chłopskiej p rodukcji ro lne j — cia
sne buty.

Trzeba przewentylować ostrą, 
nieubłaganą k ry ty k ą  zaśniedziałe 
um ysły tych członków prezydiów 
rad narodowych, którzy zajm ują 
się ty lko  rejestracją i odbiorem 
płodów rolnych, a nie widzą w 
chłopie w ytw órcy, producenta, k tó 
remu mają obowiązek służyć w ie
dzą agronomiczną, lepszą organiza
cją pracy, pomocą hodowlaną i ra

Co robi w  tak ie j sytuacji K om i
sja K on tro li W ojewódzkiej Rady w  
Krakow ie? Co robią chłopi, zasia
dający w  te j kom is ji aby napra
w ić w yrw ę spowodowaną lichą, ma
ło użyteczną produkcją papy? Czy 
można siedzieć bezczynnie gdy każ
dy dzień tak ie j p rodukc ji i rozpraw 
wadzania złego produktu  na wsi 
godzi w  nasze wytyczne i  podrywa 
zaufanie do tego, co głosimy o 
zwiększeniu ilości i jakości towa
rów płynących na wieś?

Czy można się dziw ić, że chłopa,

dą gospodarza gm iny czy powiatu. 
A  gdyby przeliczyć rachunek diet 
i  w ydatków  na radnych np. po
w ia tu  sandomierskiego okaże się, że 
za te pieniądze można by zbudo
wać jeszcze, jedną opatowską w ie
żę — dla ozdoby tego pięknego 
miasta. K to  wie, czy nie byłby z 
tego w iększy pożytek niż z adm in i
stracyjno -  form alnych obrad i  po
siedzeń n iektórych rad narodo
wych.

Bo w  form alnym  podchodzeniu do 
sprawy i  uchylaniu się od trudno
ści ja k ie  napotyka chłop i  w  
nierozw iązywaniu tych trudności

k tó ry  nie może uzyskać m ateria
łu  na naprawienie chlewa czy ko
m ina „k re w  zalewa“ , gdy patrzy na 
taką robotę?

N iejednokrotn ie pod bokiem G m in
nej Rady Narodowej mokną na 
deszczu siew niki, żn iw ia rk i albo 
m łocarnie Gminnego Ośrodka M a
szynowego, a referent ro lny, in 
s truk to r ro lny i  trzeci ro lny  etato
w y  pracow nik GRN, przeznaczony 
do zwalczania szkodników roś lin 
nych, uważają, że rdza to szkodnik, 
k tó ry  gryzie ty lko  maszynę, ale nie 
szkodzi roślin ie, choć każdemu w ia 
domo, że zżarty rdzą siew nik od

mawia na wiosnę posłuszeństwa, a 
plany referentów  dotyczące rzędo
wych i krzyżowych siewów roś lin  
— stają się bezużytecznymi sk raw 
kam i zapisanego papieru.

Przy ta k im  s ty lu  pracy urzędy 
zalewa często b iurokra tyczny w y 
w a r sprawozdań, a chłop pozosta
je  w polu .ze swoją kobyłką, b rona -' 
m i i garścią gotową z piastowskiej 
płachty siać po staremu plon.

W niejednej GRN prezydium  pra
w ie  w  ogóle nie interesuje się spra
wą produkc ji ro lne j i pomocą pro
dukcyjną dla chłopów, gdyż siedzą
cych tam  urzędników interesuje 
ty lko  i wyłącznie — co chłop ma 
dać, z ca łkow itym  pominięciem te
go, co chłopu trzeba dsić.

N iektóre G S-y w  trosce o rozsze
rzenie bazy paszowej sprowadzają 
z odległych pow iatów  nasiona łu b i
nu słodkiego. Rozprowadziwszy k i l
kaset — powiedzmy — kilogram ów 
nasion nie in teresują się już dal
szym ich losem i oto po roku sto
ją  wobec tego samego problem u: 
skąd wziąć nasiona? Znów trzeba 
by sprowadzić; a przecież można w  
oparciu o owe k ilkaset k ilogram ów 
raz sprowadzonych nasion zabezpie
czyć lokalną bazę nasienną. In ic ja 
tyw a w  tym  k ie runku  przyczyniłaby 
się do rozwiązania ważnego zagad
nienia, zaoszczędzając przy tym  su
m y potrzebne.na pokrycie transpor
tu. Można by zapytać ile  GS-ów zao
patrzy ło  chłopów w  nasiona rzepy 
ścierniskowej, w y k i czy lucerny, a l
bo seradeli, w  nasiona skupione z 
w łasnej in ic ja tyw y  od chłopów i  
sprzedane tym , którzy ich nie ma
ją?

W  niektórych okolicach chłop i-ho- 
dówcy cie rpią na brak słomy i  w  
zw iązku z tym  niejeden m yśli o 
ograniczeniu hodowli, o pozbyciu 
się pewnej ilości hodowanych sztuk 
bydła. A le  są okolice, k tó re  ob fitu 
ją  w łaśnie w  słomę. W ystarczyłoby 
więc, aby gm inna spółdzielnia za
m ów iła  potrzebną ilość słomy — za 
pośrednictwem Centra li Pasz i spra
wa byłaby rozwiązana. A le  do te
go potrzebna jest w łaśnie in ic ja ty 
wa.

W ie lu  naszym działaczom w yda
je  się, gdy mowa o melioracjach, 
że chodzi tu ty lko  o tak ie  gigan
tyczne prace ja k  osuszaflie w ie lk ich  
obszarów w  Białostoekiem, czy nad 
Notecią. A  przecież w  każdej gm i
nie można przeprowadzić szereg 
drobnych lokalnych m elio rac ji, k tó 
re w  sumie — w  ska li całego k ra ju  
dadzą znaczny wzrost produkcji. 
Ty lko , że do tego potrzebna jest 
w łaśnie in ic ja tyw a  społeczna w gm i
nach. I tak to jest we wszystkich 
sprawach związanych z rozwojem  
p rodukc ji rolniczej. Poprzez pobu
dzenie i  zorganizowanie szerokiej 
in ic ja ty w y  społecznej mas chłop
skich, wykorzystanie i upowszech
nienie doświadczeń przodujących 
ro ln ikó w  i hodowców — m iczu ri- 
nowców i  racjonalizatorów , poprzez 
usprawnienie i ulepszenie pracy w  
różnych instytucjach, przede wszyst
k im  jednak gm innych rad narodo
w ych i gm innych spółdzielni, moż
na uruchom ić o lbrzym ie rezerwy 
produkcyjne. Zwłaszcza zaś poważ
ne rezerwy tkw iące jeszcze w  in 
dyw idualnych gospodarstwach chłop
skich. Nie wystarczy przy tym  ogól
n ikow a dyskusja na te tematy, ko
nieczna jest szczegółowa analiza z 
wyciągnięciem  praktycznych, orga
nizacyjnych wniosków w  skali gro
mad i  gminy.

Józef Ozga-M ichalski

WOJCIECH ^REOWICZ

„N IEPR O D U K TYW N I...”
(Wiersz nadesłany z B razy lii)

6 ta ry m  k a b o k lo m  i  ic h  d z ie c io m , w y rz u c o n y m  m .in , z la ty fu n d iu m  S an ta  L in a  w  P a ran ie .

Ziem io ociekła znojem,
Ziem io karm iona k rw ią , 
Z iem io, ostępy twoje 
Łzam i —  nie zlotem — lśn ią!

Żar pa li g łów ki dziecięce,
Lecz one widzą m rok w okół — 
I  więdną, ja k  liście w  męce 
Głodowych, morderczych oków!

Sertony gwałtem  się palą,
K rzyw dą — gór czuby się k rw a w ią  — 
P rzy jrzy j się okrężnym dalom:
W  nich m ary — nie ludzie — się jawią...

Chłop dźwiga żonę chorą,
Zgłodn ia ły wlecze ją  z trudem  
I  wiedzie dzieci ośmioro —
W szystkie półnagie i chude.

H arow ał z żoną od m łodu:
M ilio n y  ton ziemi przewalił,
M ilio n y  ton kaw y wydobył,
Baw ełny dał m ilion  kw in ta li...

O ziemio u Andów  leżąca, 
Znaczona Krzyżem Południa: 
K rzyż ten zasiania blask słońca, 
W róg tw e obszary w y ludn ia !

K tóryś tam dziennik zamieścił 
(Choć sprawie na nic zdało się):
— Pan w ygnał ich sto czterdzieści,
I  z głodu padło sto dwadzieścia osiem!

I  m ów ią św iadkow ie leśni,
Że dzieci pomartych szkoda,
Bo z młodych rąk i  pieśni 
Ma powstać B razylia młoda!

Dwadzieścia takich rodzin 
Dziś feudał wyszczui psami:
— „N iep ro du k tyw n i! P rzyjdą młodzi... 
Precz z la ty fund ium , bo zmiotę ku lam i!“ .

Jest w iele dzieci! Takich dzieci 
M ilion y  rosną w  głodnych chatach 
W  ich rękach klucz do stuleci: 
Wolność i  los ludów św iata!

O ziemio Tiradentesa!
Tradycjo w a lk  wolnościowych, 
W ielka ojczyzno Prestesa. ■
Dokąd trw ać będziesz w  okowach?

Wlecze się głodna gromada,
A  w zrok je j nie ma gdzie spocząć.
Bo wszędzie cień la ty fund ium ,
A  psy biedniaeką krew  toczą...

O ziemio Tiradentesa,
Tradycjo w a lk  wolnościowych. 
W ielka ojczyzno Prestesa:
R w ij feudalizm u okowy!

Sertony gwałtem  się palą,
K rzyw dą gór czuby się k rw a w ią  — 
P rzy jrzy j się okrężnym dalom:
W  nich m ary — nie ludzie — się ja w ią !

Bo psy-capangos (straż pańska) 
Dobrze celują, choć z dala — 
Bo tak im  każe szatańska 
Władza feudala — szakala!

Moc tk w i w  krzywdzonych synach, 
Co trupem  swą drogę ścielą — 
Przyjść musi w a lk i godzina 
I  A ndy słońcem wystrzelą!

BOLESŁAW LESMAN

D Z IA Ł A C Z E  I . . .
I;

listopada Koleg ium  P ow ia-

3 towe w  Łowiczu skazało 
M alinowskiego . na 2 tysiące 
zło tych grzywny. Pow ie
dziano mu, że jeżeli w  cią
gu trzech dn i uregulu je 

swoje zaległości, może prosić o u - 
morzenie grzywny. On w łaśnie chce 
się wyw iązać, aie nie zdąży przez 
trzy  dn i.

— A  kiedy się wywiążecie? —> 
py ta ł pełnorpocnik Puchalski.

Okazało się, że M alinow ski cze
ka, aż zostanie załatw ione jego po
danie o ulgę. Wie, że to ty lko  fo r
malność, bo Prezydium  GRN w 
Łyszkowicach dało mu bardzo dobrą 
op in ię i natychm iast wysłało do po
w ia tu , ále trzeba parę dni poczekać, 
W  gm inie na wn iosku napisali,: że
by  mu obniżyć w ym ia r o 800 kg. 
W ięc prosi, żeby mu pan pełnomoc
n ik  za ła tw ił podanie ,-,od rę k i“ . Do 
grobowej deski nie zapomni o tym  
dobrym  uczynku i postara się w y 
wdzięczyć przy pierwszej okazji...

— Co oni tam  w yrab ia ją  w  Łysz
kow icach .—  chw yc ił się za głowę 
pełnom ocnik. — N a jp ie rw  w ysta
w ia ją  wniosek o ukaranie, czyli 
s tw ierdzają, że złośliw ie nie chce 
się wyw iązać, chociaż ma m ożliw o
ści, a w  dwa dn i później da ją w n io 
sek o zmniejszenie w ym iaru. Skąd 
on się dowiedział, że napisali 800 
kg? To przecież powinno być ta 
jemnicą. A  może...

*
W  biurze G m innej Rady siedziało 

czworo m łodych osób. Na m oje za
kłopotane pytanie podniósł się zza 
stołu, sym patyczny blondyn i  od
garną ł bu jną grzywę spadającą m u 
na nos... O M alinow sk im  w iedział.

—  Chłopi się użalali, że od bied
nych ściągamy, a bogaczy zostawia
m y w  spokoju, chociaż im  by ła t
w ie j było. Pytam  o kogo im  chodzi, 
a oni w ym ien ia ją  M alinowskiego i 
jeszcze paru innych. Przejrzałem  
kartotekę, widzę, że m ają rację, 
w ięc w ystaw iłem  wniosek karny i 
przedłożyłem  go kolegium  gm inne
m u.

—  A  oni?
—  Z początku nie chcieli, a le i ja  

się upierałem , że to zły przykład 
dla innych chłopów. N ie wiem, mam 
mało doświadczenia — zawahał się 
—  ale w ydaje m i się, że w  tym  w y 
padku tak  było trzeba...

—  A  czy podanie M alinowskiego 
o ulgę też do was wpłynęło?

— O tym  nic nie wiem... A  czy 
składał?
, I I
1 Jeszcze gorzej niż w  Łyszkow i
cach przebiega skup zboża w  gm i
nie  K iernozia.

Niedawno zdjęto przewodniczące
go GRN za niezbyt jasne sprawy. 
Od 24 października przewodniczącym 
jest m ałoro lny chłop, Stanisław  
Gadź, W rażenie spraw ia ja k  na jlep
sze, cóż, k iedy nie po tra fi sobie dać 
rady. Jego poprzednik zagm atwał 
bowiem  sprawy w  terenie. Co na 
przyk ład zrobić z ta k im  Latoszew- 
sk im , k tó ry  zalega 12 ton zboża? 
W e wrześniu ukarano go 3 tysią
cam i grzywny. Nie zapłacił i  zbo
ża nie odstaw ił. Po trzech dniach 
został zwolniony przez prokura tora 
z aresztu, gdyż przedstaw ił zaświad
czenia o z łym  stanie zdrow ia. Czy 
nie ma na to rady?

—  K ułacy w  K ie rnozi dobrze zna
ją  przepisy prawne. Trudno z n im i 
dojść do ładu. Gdyby nie ten A n 
toś... Oblatany i  teren zna, ja k  w ła 
sną kieszeń.

Jan Antoś, sekretarz Prezydium  
GRN w  K iernozi, w  sw o je j ankiecie 
personalnej, w  rubryce „pochodze
n ie “ , napisał: robotnicze. Jego zaś 
ojciec b y ł przed w o jną w łodarzem  
w  m a ją tku  Czerniew, b ra t Tomasz 
pisarzem w  m a ją tku  Omięciny. 
W krótce Jan Antoś będzie obcho
d z ił jubileusz. Od 1933 roku p ra
cu je  w  zarządzie gm iny K iernozia. 
N ic  dziwnego, że tak  dobrze zna 
teren i ludzi i  że tak i „ob la tany“  
w  przepisach prawnych. A  jeszcze 
przed 1933 rokiem  b y ł urzędnikiem  
W ydzia łu Powiatowego w  Łowiczu. 
Na ogół cieszy się dobrą opinią, bo 
podczas okupacji w ie le  zrob ił lu 
dziom przysług, na jw ięcej przy po
mocy pieczęci gm innej. Dlatego to 
Gadź n iew ie le  może zdziałać przy 
tak  „ob la tanym “  sekretarzu.

I I I
A n i B ie law y, ani K iernozia  nie 

m ają radiowęzłów. Gazety nie do
cierają. Z Łowiczem  łączy je  ty lk o  
jeden autobus dziennie. Do B ie law  
K om ite t P ow ia tow y rzuc ił nieco 
swojego ak tyw u  i  od tego czasu 
skup ruszył trochę raźniej. Prze
wodniczący GRN i  pełnom ocnik 
gm inny na jbardzie j jednak liczą na 
koleg ium  powiatowe. „Jak  ka ry  się 
posypią, to i zboże ruszy“  — tw ie r
dzą obydwaj.

Że tam  czasem ukarze się n iew in 
nego, ja k  to było z Paw łowskim  — 
to trudno ; gdzie drw a rąbią, nie 
można w ió rów  żałować — pow iada
ją-

P rzy trzech zestawionych stołach 
siedzi całe prezydium  gm innej rady: 
sekretarz K om ite tu  Gminnegó PZPR 
oraz pełnomocnik — zespół w  kom 
plecie.

—  P rzyku li nas do b iu rka  — t łu 
maczy przewodniczący, S tanisław  
Dałek, pokazując ręką sterty  po
dań. — Jedni chcą u lg i, drudzy ce
g ły  i  cementu.

Sekretarz Prezydium, Edward Ro- 
lewslci rozm awia w  te j c h w ili z in 
teresantem, k tó ry  przyszedł „w e 
dle obory co się już w a li“ . Chce 
postawić nową, murowaną. Z ożył 
podanie o 5 tysięcy sztuk cegły i  ce-

Ś R E D N IO R O L N I

ry s . M . K is io r

ment. Sąsiad w  tym  samym czasie 
p isał i już  dostał...

— A  wyście już  zboże odstaw ili?
—  Ano, już 20 m etrów  bez mała?
— Ile  jeszcze macie dostawić?
—  Jeszcze 12.
— No i dlaczego nie odwozicie?
— Dostawię, ino nie tak od razu. 

Obliczę się i po trochu... Jakoś tam  
będzie...

— Jak w y się sami ze zbożem nie 
spieszycie to czego nas poganiacie? 
M y  się też obliczamy, dajem y 
w p ie rw  tym , co już  całkiem  się w y 
w iązali. A  sąsiad się wyw iązał?

— Ano tak  — chłop zadumał się 
przez chw ilę. —  A  ja k  ja  się ju tro  
wywiążę?

—  To za dwa dn i macie podanie 
załatw ione. Przynieście ty lko  k w it.

— To ja  ju tro  zboże przywiozę, 
bo zimą obory staw iać nie dam ra 
dy, a tymczasem pók i pogoda, du
żo się jeszcze zrobi.

K iedy chłop wyszedł, Rolewski 
za jrza ł do zeszytu.

— W  ostatn im  tygodniu — powie-* 
dział — przeprowadziłem  198 roz
m ów  z na jbardzie j opornym i w  na
szej gm inie. Z nich 33 wyw iązało się 
ju ż  całkow icie, 23 w  ponad 90 p ro
centach. Część będzie dawać za
m ienn ik i, a 8 mamy tu  —- pokazał 
form ularze karnych wniosków.

— Pozwólcie mu tak jeszcze tro 
chę gadać, a w y jdz ie  na to, że ca ły 
skup zboża w  gm inie sam Rolewski 
z a ła tw ił — odezwał się m ilczący do
tąd sekretarz KG. — A  tu  i  nau
czyciele niem ałą robotę z rob ili i  
nasz a k tyw  pow ia tow y i gm inny.

Nauczyciele w  Zdunach dostarcza
ją  i  wygłaszają pogadanki w rad io - 
węźle. Uczniow ie, rysu ją  p laka ty i  
błyskawice. Nieźle pracuje ZM P i  
ZSCh.

IV
N a jlep ie j w  powiecie ło w ic k im  

w yw iąza li się ze swoich obowiąz
ków : biedniacy i zdawałoby się... ku 
łacy. W łaściciele gospodarstw bied- 
n iackich, do 3 ha powierzchni, o - 
s iągnęli na 1 listopada 64,2 proc, 
rocznego planu dostaw zboża, gos
podarstwa ponad 15 ha —  61,4 proc. 
N a js łab ie j w yw iązu ją  się średniacy, 
w łaścicie le gospodarstw od 7 do 10 
ha, którzy w ykona li dopiero 51,9 
proc. planu.

W  ulgach przyznanych do 1 lis to 
pada m ało ro ln i gospodarze m ają  u - 
dzia ł wynoszący 3,8 proc. podczas 
gdy ich udzia ł w  ogólnej sumie do
staw  wynosi 4,4 proc. Na 5152 go
spodarstwa do 3 ha przyznano 134 
u lg i w  dostawach, na 1808 gospo
darstw  od 7 do 10 ha przyznano 211 
ulg.

0  czym świadczą te liczby? 
Świadczą o wypaczeniu w  rea lizac ji 
l in i i  P a rtii. K u ła k  w  Łow ick iem  nie 
został izo low any; siła jego w p ływ u  
na średniaków jest jeszcze bardzo 
duża.

W ysoki procent wyw iązania się 
przez biedotę tłum aczy się tym , że 
n ie  jest ona m ateria ln ie  zaintere
sowana w  nieodstaw ianiu zboża. 
K u ła cy  odstaw iają, bo obaw ia ją  
się kar?

1 tak  i  nie? 40 proc. da je duży 
ciężar gatunkow y zaległości tak  w  
plan ie pojedynczego ku łaka , ja k  i  
całej ich klasy, ja k  wreszcie w  
globalnej ilości towarowego zboża na 
skup w  Łow ickiem . W p ływ  więc k u 
łaków  na średniaka nie jest ty lk o  
pośredni; wyraża się on w  bez
pośrednim  ' oporze.

W  te j statystyce w idać wyraźnie, 
że w  walce o pozyskanie średniaka, 
ak tyw  pow ia tu łow ickiego doznał 
w  tym  roku porażki. W idać też 
przyczynę te j porażki: słaby poziom 
pracy po litycznej i propagandowej.

Prawda, że praca polityczna w  
powiecie ło w ick im  jest trudn ie jsza 
niż w  innych powiatach wojewódz
tw a łódzkiego. W ynika  to z samej 
s tru k tu ry  gospodarczej pow iatu, k tó 
ry  posiada bardzo w ysoki procent 
mocnych gospodarstw kułackich. 
Napór kułaka jest tu  w iększy niż 
w  uboższych powiatach, trzeba m u 
w ięc przeciwstaw ić mocniejszy a k 
tyw .

A le  Łowicz, jako pow ia t w y b it
nie ro ln iczy nie posiadając w ięk 
szych zakładów przem ysłowych ma 
mało aktyw is tów  robotniczych.
, Na to jest jedna rada. B ra k i i lo 
ściowe można i  trzeba w  tym  w y 
padku nadrobić jakością." Zasób 
w iedzy praktycznej, k tóra jest pod
stawą działalności organizacji pa r
ty jnych  i -gminnych rad narodowych, 
trzeba podeprzeć szkoleniem teore
tycznym. Trzeba oczyścić szeregi z 
elem entów niepewnych i przegru
pować s iły  do wiosennej ofensywy,

Bolesław Lesman
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S W I ET I C E DO O F E NS Y W Y!
(Fragmenty referatu wygłoszonego na Krajowej Naradzie Aktywu Kulturalnego ZSCh)

My, działacze ku ltu ra ln i 
na wsi wiemy, że nie 
można osiągnąć rozwo
ju  ro ln ic tw a bez pod
niesienia poziomu k u l
tu ry  mało i średniorol

nych chłopów, bez dalszego wzro
stu ich świadomości.

A le  każdy z nas powinien zda
wać sobie sprawę, że w  obecnej 
walce o rozwój ro ln ic tw a  pomocą 
będzie nam nie ty lko  osiągnięty po
ziom  rozw oju przemysłu, k tó ry  już 
pozwala przeznaczyć większe środ
k i na podniesienie produkcji ro l
nej i  zwiększenie pomocy dla wsi. 
M y  sami mamy dziś większe niż w  
pierwszym  roku Planu 6-letniego 
m ożliwości do rozw inięcia ofensy
w y  ku ltu ra lno  - oświatowej. M am y 
już  liczne kadry chłopskich bo jow 
n ików  o ku ltu rę , wyrosłych w  do
tychczasowej pracy i walce. To na
si przodownicy czyteln ictwa, nasi 
uczestnicy wycieczek, delegaci na 
doroczne dożynki, ak tyw  wychowa
ny w  naszych konkursach, festiw a
lach i innych akcjach ku ltu ra lnych , 
do których przenikała nowa treść 
zawarta w  książce, w  repertuarze 
teatra lnym , w  pieśniach, sztuce lu 
dowej. To m iczurinowcy, nowatorzy 
i przodownicy ro ln ictw a, św ietn i 
praktycy i  cenni prelegenci.

Jakże szeroką już  drogę utoro
w a li przodownicy czyteln ictwa, w y
roś li w  trzech etapach konkursu! 
Dziś w ie lu  z n ich ma na koncie 
swych osiągnięć po stu, dwustu i 
więcej pozyskanych czyteln ików, po 
k ilk a  zorganizowanych zespołów 
czytelniczych na IV  etap kon ku r
su.

Każda form a naszej pracy, nawet 
tak  nieśmiało zainicjowana, ja k  
ostatnio przeprowadzony konkurs 
plastyczny, u jaw n ia  niewyczerpane 
na wsi rezerwy chłopskiej kadry o 
żywym, świadomym, serdecznym i 
twórczym  stosunku do przemian 
zachodzących na wsi, do socja li
stycznego budownictwa w  naszym 
k ra ju . Nowa treść naszego życia 
w targnęła już  do prac artystów  
w ie jskich, k tórzy  w  sposób szcze
ry  i  bezpośredni w y ra z ili ją  w  tra 
dycyjnych na wsi technikach a rty 
stycznych, ja k  wycinanka, m alowan
ka na szkle, tkan ina, ceram ika i  
rzeźba oraz w  próbach szukania 
nowych form  dla wyrażenia swojego 
stosunku do nowej rzeczywistości.

C i ludzie — to żołnierze p ie rw 
szej l in i i  fron tu  w a lk i o wzrost 
k u ltu ry , o wzrost poziomu ro ln ic 
twa. Trzeba n im i ty lko  odpowied
nio pokierować, dając im  systema
tycznie nowe zadania, aby wiedzie
l i ,  że na nich liczym y, że od nich 
oczekujemy pomocy.

Bo m usim y sobie jasno i  o tw ar
cie powiedzieć, że niedostatecznie 
sięgaliśmy po ich pomoc, nie 'sku
p iliśm y ich wokół naszych świe
tlic , zostawiając często szamoczą
cych się z trudnościam i i  osamot
nionych w  walce z wrogiem ; w ie lu  
z nich zniechęcało to w  pracy i 
osłabiało w y s iłk i —  z krzyw dą dla 
sprawy, o k tó rą  walczymy.

Niemało mam y jeśzcze tak ich  
św ietlic, w  których poza zabawa
m i, tańcem i zebraniami, organizo
wanym i przez sołtysa, nic więcej 
się nie dzieje, k tóre zamiast być 
ośrodkiem pracy masowo -  po litycz
nej, ogniskiem  prom ieniowania o- 
św iaty i  k u ltu ry  — stają się m ie j
scem oddziaływania wroga, kułac
k ie j p lo tk i, p ijaństw a i  chuligań
stwa.

N ie bez. w p ływ u  na ta k i styl p ra
cy św ie tlicy by ły  nasze własne błę
dy — zarówno aparatu ZSCh, ja k  
i  ZM P oraz aparatu rad narodo
wych. Rozpraszaliśmy w ys iłk i, dzia
ła liśm y w  pojedynkę, nie analizowa
liśm y sytuacji panującej na wsi, nie 
wyciągaliśm y wniosków  do uspraw
nienia pracy, do je j lepszego zorga
nizowania. Nie szliśmy wspólnym, 
szerokim frontem  w  walce o świa
domość mas chłopskich, o ich k u l
turę. S twarza liśm y w  ten sposób 
szczeliny, k tó rym i tym  ła tw ie j 
przenikał wróg, usiłu jąc hamować 
tempo przem ian na wsi. N ie po
zyskaliśm y dostatecznie nowej, ro
dzącej się na wsi in te ligenc ji do 
pomocy w  pracy św ietlicowej. Nie 
podjęliśm y dostatecznego wysiłku, 
by wypracować nowe, atrakcyjne, 
dostosowane do zainteresowań i po
trzeb lokalnych form y pracy świe
tlicow ej, aby nie ty lko  starych chło

pów, lecz również kobietę w iejską 
masowo pozyskać dla św ietlicy, w y 
zwalając ją spod w p ływ u przesą
dów i zacofania.

Często nasz aparat stosował nie
właściwe k ry te ria  w  ocenie pracy 
św ietlic, biorąc za przodujące te, 
które stosowały w iele fo rm  a rty 
stycznych, ale bez w n ikan ia  w 
treść tych form , nie stawiając w 
tym  względzie wyraźnych, politycz
nych wymagań, nie pomagając ze
społom w  doborzb właściwego re
pertuaru. Nasze zespoły chóralne za 
mało śpiewają pieśni rew olucyj
nych, masowych, młodzieżowych, 
pieśni budzących uczucie szczerego 
Internacjonalizm u, przyjaźn i do 
Zw iązku Radzieckiego, do kra jm y 
dem okracji ludowej, pieśni wzbu
dzających nienawiść wobec wroga.

A  czyż prasówki, dyskusje, po
gadanki polityczne, czytelnictwo 
książek światopoglądowych, odczyty 
tego typu, zespoły Wszechnicy Ra
diowej — nie należą do rzadko spo
tykanych fo rm  pracy w  św ie tli
cach?

Od dłuższego czasu nie rozszerza
my liczebnie zespołów redakcyjnych 
gazetek gromadzkich i błyskaw ic — 
mimo, że ta forma pracy zdała 
egzamin w różnych konkretnych sy
tuacjach na wsi.

Zaniedbaliśmy sprawę w ykorzy
stania radiowęzłów jako skuteczne
go środka w docieraniu do podsta
wowych mas chłopskich; stąd sła
bo są uwzględniane w  programach 
radiowęzłów zagadnienia pracy

i  spółdzielni produkcyjnych, do róż
nych placówek ku ltu ra lnych, tea
trów , wzorowo prowadzonych Do
mów K u ltu ry , ośrodków zdrowia i 
innych ins ty tuc ji, obrazujących roz
w ó j naszego życia gospodarczego, 
społecznego i kulturalnego.

Poważnym błędem pracy przede 
wszystkim  ZSCh, a w pewnym sto
pniu ZMP, jest pewne odgrodzenie 
się od św ietlic  gm innych i pozosta
w ienie ich ty lko  aparatowi rad na
rodowych, co jest wysoce niesłusz
ne, bo przecież w iejska świetlica 
musi mieć mocne oparcie w chłop
skim aktyw ie  społecznym, który po
w inien być gospodarzem tej św ie tli
cy.

*

Działalność ku ltu ra lno  - oświato
wa na wsi musi pomóc chłopom w 
ostrej na tym  etapie walce z w ro 
giem klasowym.

IX  Plenum wyraźnie wskazuje na 
środki ograniczania kułaka (klaso
wa po lityka podatkowa, progresja 
w podatkach i w dostawach obo
wiązkowych — obrona małorolnych 
i średniorolnych przed wyzyskiem 
poprzez wzmożenie funduszów na, 
inwestycje i kredyty  poprzez po
moc POM i GOM).

W zrastający opór ku łack i może 
być złamany ty lko  w  ostrej walce.

Zadania stojące przed ro ln ictwem  
mogą być nie ty lko  wykonane ale 
i przekroczone, gdy w ielom ilionowe 
rzesze chłopów pracujących p rzy j

św ietlicowej oraz popularyzacja 
działaczy, którzy um iejętnie walczą 
przez św ietlicę o wzrost produk
c ji.

Za mało upowszechnioną form ą 
pracy św ietlicowej jest organizowa
nie i  prowadzenie samokształcenia 
rolniczego; bardzo rzadką form ą 
bywa organizowanie gromadzkich 
wystaw  osiągnięć rolniczych, ja k  to 
zorganizowała św ietlica w  Biegoni- 
cach.

Za słaby jest udzia ł naszych świe
t lic  w  in ic jow an iu  i brganizowaniu 
wycieczek do ośrodków postępu 
rolniczego, do przodujących PGR-ów

mą wysunięty przez IX  Plenum 
program rozw oju ro ln ic tw a  — za 
wytyczną swojego działania, p rzy j
mą go świadomie, z głębokim  zro
zumieniem, że „szybkie podniesie
nie stopy życiowej —  ja k  powie
dział na IX  Plenum Bolesław Bie
ru t — trzeba wywalczyć, wypraco
wać“ .

Naszą sprawą, sprawą działaczy 
ku ltu ra lno  - ośw iatowych na wsi 
jest znalezienie nowych form  i no
w ej treści w  pracy oraz pogłębienie 
starych tak, aby ro ln icy otrzym ali 
w ie lką  pomoc ze strony św ietlic i 
ak tyw u kulturalnego. Pomoc ta —.

to :— zastosowanie form  ag itacji: 
plakaty, hasła, wywieszki, gazetki, 
błyskawice, radiowęzły itp ;

— prowadzenie samokształcenia 
rolniczego jako niezbędnej pomocy 
w konkursach:

— organizowanie zebrań, na k tó
rych przodujący w  pracach ro l
nych będą mówić, o swoich osią
gnięciach, o sposobach, które pomo
gły do ich uzyskania;

■— zbiorowe słuchanie audycji ra
diowych, odczytów poświęconych 
zagadnieniom rolniczym ;

— poszerzanie zespołów Wszech
nicy Radiowej, szczególnie kursów 
agrobiologii;

— in ic jow anie  doświadczalnictwa 
w zakresie ro ln ic tw a (poletka do
świadczalne, doświadczenia w  za
kresie hodowli w  oparciu o bro
szury fachowe);

— rozszerzanie ruchu m iczu ri- 
nowskiego poprzez świetlice;

— in icjowanie i organizowanie 
wystaw gromadzkich produkcji ro l
niczej i hodowlanej;

— in ic jow anie przez świetlice po
mocy kolom samokształcenia ro ln i
czego, przez zapewnienie w yśw ie tla 
nia film ów  i przezroczy, dostosowa
nych -do  tem atyki samokształcenia; 
— in ic jow anie i organizowanie 
przez św ietlice wycieczek do ośrod
ków postępu rolniczego, przodują
cych POM-ów, spółdzielni produk
cyjnych stosujących w  praktyce 
przodujące metody radzieckie w  za
kresie ro ln ic tw a ;

— organizowanie tematycznych 
w ieczornic z programem poświęco
nym przodującym w  uprawach i 
hodowli, wyróżnia jącym  się w kon
kursach chłopom i chłopkom;

— organizowanie artystycznych 
brygad agitacyjnych i urucham ia
nie ich do ag itacji na rzecz w yko
nywania zadań produkcyjnych i obo
w iązku wobec państwa;

— m obilizowanie różnymi form a
m i pracv św ietlicow ej op in ii, prze
c iw  próbom kułackiego w ichrzenia 
w pracy gromady, w yw ierania przez 
tę opinię nacisku na opornych w 
wykonywaniu obowiązków.

Należy wyjść naprzeciw zainte
resowaniom i potrzebom kobiet w 
gospodarstwie domowym, w  ich ży
ciu  rodzinnym.

Dla naszej w a lk i o wzrost świa
domości politycznej wśród chłopów, 
o wzrost ich ku ltu ry , by tym  lepie j 
m ogli wykonywać swoje zadania w  
p rodukc ji, pomocne będą planowa
ne przez nas poważne akcje na 10- 
lecie Polski Ludowej.

A kc je  te — to: Festiwal A m ator
skich Zespołów Artystycznych, 
Konkurs Plastyczny, Konkurs na 
K ro n ik ę  Ś w ietlicy, Konkurs Czytel
niczy.

W  walce o wypełn ienie naszych 
zadań niech nas zagrzewają słowa 
Bolesława B ieruta, wypowiedziane 
na IX  Plenum;

„T o  co staw iam y przed sobą ja 
ko cel, mieści się całkow icie w  ra 
mach naszych m ożliwości“ .

M elania Mroczek

TEOFIL KOWALCZYK

T A K A

P RZED wejściem do budynku, 
w k tó rym  mieści się siedziba 
GRN, w  specjalnej gablotce 

w is i gazetka gminna „B łyskaw ica“ . 
Tem at gazetki: skup zboża. Barwne 
rysunki słodkawe i ckliwe. Gubi 
się wśród nich odręcznie napisana 
maleńka wzm ianka, że K rakow iak, 
Gardowski, Daszkiewicz i  Gawor
ski nie w yw iąza li się z planowych 
dostaw dla Państwa. Prawdopodob
nie gazetkę zredagowano dużo 
wcześniej, a tekst o opornych na
kle jono nieco później.

Poza tą atram entową i w  dodat
ku niewyraźnie napisaną wzm ianką 
„B łyskaw ica“  nic więcej o Janow i
cach W ie lk ich  i sąsiednich wsiach 
nie mówi. N ie w iem y co się dzieje 
w  Radomierzu, a co w  M ade jo 
wej. Stanisław Synówka — kiełko
w n ik  m iejscowej św ie tlicy gm innej, 
uśmiecha się z zażenowaniem i nie 
po tra fi w ym ienić redaktorów  ga
zetki. Nie ma ich,, słyszycie? A  ga
zetka jest. Synówka powiada, że 
to pow iat w  Jeleniej Górze zajm u
je  się eksportem gazetek ściennych 
do gmin. Ładna h istoria !

Św ietlica gminna, utrzym ywana 
z etatu M in is terstw a K u ltu ry  i 
Sztuki, od w iosny nie przejaw ia 
żadnej działalności. Piękne, cztero- 
izboiće pomieszczenie zieje pustką. 
Poza ping-pongiem nie ma nic: 
ani stołów, ani krzeseł, ani jednej 
książki, ani jednej gazety. Central
ne ogrzewanie św ie tlicy zostało 
wymontowane. Pozostały gołe po
mieszczenia i k rz y k liw y  szyld: „Św ie
tlica  gm inna“ . Stanisław Synówka 
— obecny k ie row n ik  św ie tlicy  czer
w ien i się. — Ja tu jestem dopiero 
od tygodnia; Matuszewski nie rob ił 
nic.

Za co więc b ra ł pieniądze M atu
szewski? Jak przedstawia się kon
tro la  pracy w  św ie tlicy  przez GRN 
i ZSCh? *

Naprzeciw św ie tlicy znajduje się 
b ib lioteka gminna. Lokal p rzy tu l
ny i ciepły. Na dwóch stolikach ga
zety i czasopisma — codzienne i 
ilustrowane. P rzy sto likach dzieci

TO PO LI
w  w ieku 7-8 la t i starzec, (jak się 
później okazało podopieczny Domu 
Starców w  Janowicach). B ib lio teka 
liczy około 4.400 tomów, ale około 
1000 tomów nie wpisano do inwen
tarza. Leżą nie oprawione.

Czytelnicy rek ru tu ją  się z dzieci 
szkolnych. Starsi nie czytają. Z ro l
n ików  jedyny Jan W róbel przeczy
ta ł w  bieżącym roku 17 książek.

Jeszcze go rze j'jes t z punktam i b i
bliotecznym i. Gdy ob. Boczula o- 
b ję ła  1 listopada br. stanowisko b i
bliotekarza gminnego, kosztowało 
ją  w ie le trudu , by odnaleźć po 
wsiach punkty  biblioteczne... W 
Kom arn ie zaginęło 8 książek; w  
M ade jow e j książki poniew ierały się 
w  śmieciach na strychu u Mólec- 
k ie j. W  Radomierzu — wsi ciągną-' 
cej się parę k ilom etrów , punkt b i
blioteczny znajdował się na jed
nym  końcu w si; drugi koniec zu
pełnie o n im  nie wiedział.

Dotychczas nie ustalono u kogo 
znajdował się punkt biblioteczny w 
Trzeńsku. Nie w ie  o tym  nawet 
tam tejszy sołtys.

Tak przedstawia się b ib lio teka r
stwo w  4 wsiach na 7 należących 
do gm iny Janowice. W pozostałych 
wsiach nówa b ib lio teka rka jeszcze 
nie była. W  I I I  etapie Konkursu 
Czytelnictwa Janowice W ie lk ie  u- 
działu nie bra ły. Do organizowania 
IV  etapu jeszcze nie przystąpiono. 
B ib lio teka Pow iatowa posiada rze
komo 35 zgłoszeń z gm iny Janow i
ce, ale ob. Boczula nie ma nazwisk 
zgłoszonych, bo IV  etap konkursu 
w  gm inie znowu organizuje powiat.

Ruchliw a jest Jelenia Góra. 
Bo pomyśleć ty lko : redaguje ga
zetki dla gmin, p rzy jm u je  zgło
szenia do IV  etapu konkursu czy
telniczego, ag itu je  w  sprawie sku
pu zboża po wsiach. A  co rob i ak
ty w  gm inny? N ie wiadomo. Nie 
widać go przy redakcji gazetki 
gm innej, nie widać w  pracy świe
tlicow ej i  ośw iatowej, nie widać 
w  akcjach o charakterze polityczno- 
gospodarczym. Wszystko w  Janoi

T Y K A ?
wicach W ielkich- pochodzi —  z im 
portu  tzn. z eksportu z Jeleniej 
Góry.

Co w ytw arza ją  „rodzim e“  zakąt
k i?  W październiku przyjechali do 
gromady M aciejowa aktyw iśc i po
w ia tow i w  sprawie skupu ziemio
płodów i zwołali zebranie do świe
tlicy . Ponieważ świetlica znajduje 
się obok gospody, chłopi za namo
wą „ak tyw is tów  grom adzkich“  Ja
na Czerwika, Stanisława Walczaka, 
(znanego pijaka) i G linkowskiego 
_ zebranie „przenieś li“ do gospo
dy. No i stało się: od „jednego“  do 
pół litra  droga niedaleka. Jest to 
ta sama Maciejowa, na którą przy
pada połowa zaległości gm iny Ja
nowice W ie lk ie  w  dostawach żyw -, 
ca i m leka. A wieś znajduje się pod 
w p ływ em  takich w łaśnie „a k ty w i
stów “  ja k  Czerw ik, Walczak i 
G linkow sk i.

Przyczyną zamarcia pracy k u l
tu ra lno  -  ośw iatowej w  Janow i
cach jest:

1. słaba aktyw izacja  gm iny przez 
czynn ik i powiatowe;

2. bardzo słabe czyte ln ictwo i  
ruch ku ltu ra lny .

Pow iat Jelenia Góra, a w ięc pre
zydium  PRN, Pow ia towy Zarząd 
ZSCh, Pow iatowa Rada Czyteln i
cza i Książki nie sięgają głębiej w 
teren. A dm in is tru ją , a nie pobudza
ją  do in ic ja tyw y ; eksportują a nie 
sięgają do twórczych s ił gminy. 
W ydzia ł Oświaty Prezydium  PRN 
nie interesuje się stanem czytel
n ictw a nawet wśród nauczycieli. 
T y lko  jeden nauczyciel z Janowic 
W ie lk ich  korzysta z b ib lio tek i gm in
nej. Przewodniczący Prezydium 
GRN, członkowie i pracownicy te
goż Prezydium  oraz działacze po li
tyczni — książek nie czytają. Przy 
tak  św iatłych ojcach gm iny nie 
czytają również chiopi gospodarują
cy indyw idua ln ie  i członkowie spół
dzie ln i produkcyjnych. N ic więc 
dziwnego, że nie rośnie aktyw  
gm inny, N ic dziwnego, że „p rzy-

7AN MARSZAŁEK

0 ZIEJ I DOBREJ PROPASANDZIE KSIĄŻEK
(Cło»' >t (fjfsliwsfi)

S PRAW A poruszona przez Ro
mana Karsta w artyku le  „L ite 
ratura na opak“  ma — jak to 

słusznie podkreśli! Jan Jelonek w 
n-rze 44 „W si“  — aspekt szerszy. 
N iew ątp liw ie  pojmowan.e przez 
m aturzystów lite ra tu ry  pięknej na 
opak łączy się ściśle ze sprawą czy
te ln ictw a w ogóle.

A le dlatego yvłaśnie. nie tra fia  m l 
do przekonania! mniemanie Jelonka, 
że przeciętny czyte ln ik  doskonale 
odczuwa artyzm  utw oru i jego
rangę., , .

Cóż to jest bowiem ta „odczuwa 1- 
ność“  i w czym się ona wyraża? 
Czy ty lko  w tym, że się jakaś książ
ka podoba? Jeżeli tak, to skąd 
pewność autora artyku łu , że podo
ba się ty lk o  książka wysokiej ran
gi? Czyżby nie słyszał o popular
ności książek niskie j rangi, lub zgo
ła bez rangi? A  przedwojenna 
Mniszkówna, May i  inne Courts -
Mahler? ' .

Zastanówmy się, w  czyim ręku 
spoczywają obecnie największe moż
liwości, jeś li chodzi o upowszech
nienie zainteresowań czytelnczych.

Na perwsze miejsce oczyw scie 
wysuwa się szkolą. Ona kształci i  
urabia gusty masowego odbiorcy li
teratury. Od je j pracy zalezy bar
dzo wiele. A le też popełniane tu 
błędy grożą bardzo poważnymi kon
sekwencjami.

Najważniejszą sprawą w  p ie rw 
szych latach nauczania jest sama 
technika czytania. Dziecko, k tóre 
nie zdobędzie w  ciągu pierwszych 
dwóch-trzech ła t wystarczającej bie
głości w  sztuce czytania, na pewno 
trudno będzie zainteresować  ̂książ
ką. A le  powiedzmy sobie, że ten 
błąd w pewnych wypadkach da się 
odrobić. Znacznie poważniejsze błę
dy zaczynają s;ę wtedy, gdy przy
stępujemy do omawiania czytanek 
i  tekstów literackich. _ , . .

Najła tw ie jszym  i najczęściej — 
jak  m i się zdaje — popełnianym 
błędem jest wówczas ograniczeń e 
s:ę nauczyciela do om ówienia jedy
nie treści i problemu ideowego Li
tw oru , bez zwrócenia uwagi dzieci 
na artyzm utworu, bez podikreśerna 
jego walorów emocionainych. i ym 
ła tw ie j tak i Hąd popełnić, że spora 
ilość takich właśnie czytanek — 
zwłaszcza w podręczn kach dla k.»s 
młodszych — to u tw ory o żadnej, 
lub ograniczonej sile wzruszenia. 
Są to teksty ilustru jące pewne za
gadnienia z tem atyki programu, ale 
napisane bez nerwu artystycznego. 
Oczyw ście nie wszystkie. N.ektóre 
czytanki wzruszają do gleb' i rob'ą 
na dzieciach wrażenie. Wysoka ich 
wartość jdeowa łączy się z w a luta
m i na tury artystycznej. Niestety, 
tego rodzaju opowiadań jest w na
szych podręcznikach stanowczo za 
mało. ,

Do jeszcze poważniejszych błędów 
dochodzi wtedy, gdy zaczyna się 
opracowanie większych utw orów  
lite rackich  z lis ty  tak  zwanej lek
tu ry  obowiązkowej. _ .

Wobec niewystarczającej ilości 
czasu przeznaczonego na ich omó
wienie — nauczyciel zmuszony jest 
ograniczyć się nieraz jedynie do po
ruszenia niektórych problemów ideo
wych utw oru i pobieżnego prze
glądu treści. Dla niesumtennego ucz
nia stwarza to pokusę, by zamiast 
czytać sam utw ór — nieraz pozy
cję obszerną, a m °ło  frapującą — 
przeczyta recenzję. Jeśli jest dość

in te ligentny i zdolny, to  może na-i 
wet otrzymać dobrą notę przy od
powiedzi. Nie trzeba Chyba w yjaś
niać, że takie „opracowanie“  lek tu 
ry  nie budzi zamiłowania do czy
teln ictwa.

W klasach młodszych (I i I I )  trze
ba większy nacisk położyć na u -  
sprawnienie samej techniki czyta
nia, po prostu podnieść wymagania 
w  tym  względzie:

w  klasach od I I I  począwszy — 
kształcić wyobraźnię i wpływać na 
sferę emocjonalną ucznia przez pod
suwanie mu lek tu ry  nie ty lko  
ideologicznie poprawnej, ale gtębo- , 
ko  wzruszającej i  artystycznie do j
rzałej. W związku z tym  trzeba 
poddać rew iz ji teksty czytanek za
mieszczanych w  podręcznikach do 
języka polskiego — zwłaszcza dla 
klas młodszych;

w  klasach, w  których występuje 
już omawianie w  ększych całości —  
skreślić z lis ty  lek tu ry  obowiązko
w e j pozycje o słabszych walorach 
artystycznych, nawet te, które po
wierzchownie oceniając, można 
wziąć za ideowo poprawne, ale ar
tystycznie raczej niedojrzałe. L istę  
le k tu ry  obowiązkowej ograniczyć 
ty lko  do utworów o w yb itnych w a
lorach artystycznych. Resztę ksią
żek z obecnej lis ty  lek tu ry  obowiąz
kowej przenieść na listę le k tu ry  u- 
zupełniającej, nadobowiązkowej.

v *
Drugą ins ty tuc ją  —  jeś li chodzi

0 h ierarch ię ważności w  propago
w aniu  książki i czyte ln ictwa — jest 
prasa.

Czy prasa spełnia swoją fun kc ję  
na t y i  odcinku bezbłędnie?

W ydaje m i się, że raczej nie. P ra
sa lite racka  stosunkowo za m ało 
przynosi oryg inalnych utw orów  na
szych pisarzy; przeważa w  n ie j pu
b licystyka i k ry tyka  literacka. I  to 
kry tyka , k tóra przy om awianiu u~ 
kazujących się książek ogranicza 
się najczęściej do problem atyki ideo
wej utworu. Taka recenzja nie za
chęca do czytań'a. Czytelnik, k tó ry  
ją  przeczyta, może nieraz nabrać 
przekonania,. że omawiana bv!a nie 
powieść lecz broszura polityczna.

Jeżeli dodamy do tego trudny ję 
zyk niektórych recenzji, to jasno 
zdamy sob'e sprawę, że na ogół nie 
zachęcają do czytania omawianych 
powieści. W pismach codziennych
1 w  ty g o d n ia c h  recenzji albo wca
le nie ma, albo tak rzadko się uka
zują, — i  są tak lakowczne — że 
trudno uw ierzyć w ich siłę propa
gandową.

Propaganda czyte ln ictwa w  p ra 
sie zwłaszcza w pismach masowych, 
w  dziennikach — w inna nie ogra
niczać się do recenzji i  sprawoz
dań poprzestających na problem aty
ce ideowej, lecz w  m ożliw ie  prosty, 
przystępny sposób omówóć i  artyzm  
książki, nie un ika jąc cytatów . Obok 
recenzji w in ien ukazywać się w  tym  
samym numerze bądź fragm ent o- 
mawóanej powieści, bądź opow ia
danie, czy w iersz z nowouikazują- 
cego się tom iku .

Jak dotychczas taką  fo rm ę p ro 
pagandy książki konsekwentnie pro
wadzi „T rybuna Wolności“ ; w  in 
nych pismach spotykam y ją  spora
dycznie, lufo nie spotykam y wcale.

Doforze by chyba było tę form ę 
propagandy książki upowszechnić.

Jan Marszalek

wódcami“  chłopów janow ickich są 
tacy ludzie, jak  Czerwik i W al
czak z M aciejowej. Przewodniczą
cy spółdzielni produkcyjne j w Ra
domierzu, H enryk Gedrojć oświad
czył, że dopóki będzie w  Radomie
rzu, nie pozwoli na zorganizowanie 
we wsi św ietlicy.

W  ciągu jednego roku w  gminie 
Janowice zm ieniło się dwóch prze
wodniczących prezydium  GRN, 
trzech bib liotekarzy, dwóch refe
rentów  ku ltu ra lno  -  oświatowych 
i dwóch k ie row n ików  św ie tlicy — 
bez zm iany na lepsze. To także 
świadczy o adm in is trow aniu przez 
powiat, a nie o twórczej robocie' 
w terenie.

Jeszcze jedna sprawa na tury  za
sadniczej: m ów ią o n ie j tezy do 
dyskusji przed I I  Zjazdem P a rtii: 
kampanijność w  pracy ku ltu ra lno - 
ośw iatowej po wsiach gm iny Ja
nowice i odrywanie zagadnień go
spodarczych od zagadnień k u ltu ra l
nych.

K iedy rok temu odbyw ał się fe
stiw a l zespołów śpiewaczych w o
jewództwa wrocławskiego zwrócono 
uwagę na Janowice i- włożono tro 
chę pracy w  podniesienie pozio
mu artystycznego zespołu janow ic
kiego, W festiw a lu  zajął on drugie

miejsce. A le  na tym  poprzestano. 
Am bicja została zaspokojona. Świe
tlica  przeszła na etat M in isterstwa 
K u ltu ry  i Sztuki. Fakt ten nie stał 
się podnietą do dalszej pracy. K ie 
row n ik  św ietlicy Matuszewski „za
snął“ . Nie p o tra fiły  go zbudzić ani 
GRN, ani powiat.

U ta rł się po gromadach i  gm i
nach zwyczaj, żeby samodzielnie nie 
występować z żadną in ic ja tyw ą, je
śli nie ma dy re k tyw  z powiatu. Nie 
występowano i w  gm inie Janowice 
W ielkie. AJrtyw — jeś li nawet by ł 
— zdem obilizował się; bo przecież 
festiwale nie odbywają się co m ie
siąc; kampania skupu trw a  rów 
nież raz do roku. C zynnik i pow ia
towe z zasady m ob ilizu ją  ak tyw  
ty lko  w akcjach mających ogólno- 
państwowe znaczenie, jak, np. żn i
wa — i to nie zawsze z jednako
wą energią. Natomiast sprawy gm i
ny, sprawy codziennej pracy par
ty jne j, sprawy życia gromad — zgi
nęły z ich pola widzenia.

Urzędowe, im portow e za ła tw ia 
nie spraw św ietlicowych, czyte ln ic
twa, gazetek gm innych, b ib lio tek — 
spowodowały oderwanie się a k ty 
wu powiatowego i gminnego od 
mas chłopskich, bo treść ich pra
cy nie była wiązana z ich potrze
bami,

T eo fil Kow alczyk
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Z konkursu plastycznego dla wsi

Rzeźba ś re dn io w ie czne j  m ieszczk i  i w ie j 
sk iego  baka łarza,  w y k o n a n a  przez H en 
r y k a  S w id ro w s k ie g o  ze ws i  M aurzyce ,  
p ow .  Ł o w ic z .  O t r z y m a ł  on I nagrodą  

M in .  K u l t u r y  i  S z tuk i .

I OGÓLNOPOLSKI 
K O N K U R S  

TWÓRCZOŚCI LUDOWE!
Jury konkursowe, po obej

rzeniu 760 prac nadesłanych 
przez około 160 twórców lu
dowych — wystawiło następu
jące nagrody:

W  dziale I  — Rzeźba
Nagroda I  M in is terstw a K u ltu ry  i  

S ztuk i w  wysokości zł. 1.000. —
Za całokształt prac nadesłanych 
na K onkurs:

S w idrow sk i H enryk  — w. Manszy- 
ce, pow. Łowicz.

Nagroda I I  ZSCh w  wysokości 
zł. 800.
Za rzeźbę w  drzew ie „S iew “ :

Dudek Leon —  w. Włoszakowice, 
pow. Leszno.

Nagroda I I I  TP P -R  w  wysokości 
zł. 500.
Za rzeźbę w  drzewie: „T a k  zro
dziła się przyjaźń“ .

Jakubowicz Józef — Iw on icz-Zdró j, 
pow. Krosno.

Wyróżnienia
W yróżnienie L ig i K ob ie t w  wyso

kości zł. 200.
Za płaskorzeźbę „A na lfabe tka“ : 

Obrzud Tadeusz —  w. Półwiosek, 
pow. Krosno.

W yróżnienie M in . K u lt. i  Szt. w
wysokości zł. 400.
Za rzeźbę „Chrystus F rasob liw y“  

Grzegory Józef —  w. Z łaków  Bo
row y, pow. Łowicz.

W dziale majolików:
Nagroda IV  ZSCh w  wysokości 

zł. 400.
Za 4 f ig u rk i:  „S krzypka w ie jsk ie 
go“ , „S ow y“ , „K ob ie ty  z wodą“ , 
„D udka“ :

C hm iel E m ilia  — w . M edynia G ło
gowska, pow. Łańcu t.

Nagroda IV  ZSCh w  wysokości 
zł. 400:
za f ig u rk i z g lin y  „W yrób  m a
sła“ , „K on iec analfabetyzm u“ , 
„K opan ie k a r to f li u ku łaka“ :

W itek  Jerzy —  w. Bęczyn, pow. 
K raśn ik . \

W dziale I I  — Malarstwo
Nagroda I  TPP-R w  wysokości 

zł. 700:
za cyk l tem atyczny na tem at 
przy jaźn i .polsko - radzieckiej:

X ; choniuk T im o fie j — w . K o jły , 
pow. B ie lsk Podlaski.

Nagroda I I  M in . K u lt. i  Szt. w  
wysokości zł. 500: 
za rysunek „Wesele na K urp iach “ : 

Lewkowicz K onstanty —  w. D ług i 
Kąt, pow. Ostrołęka.

Nagroda I I I  ZSCh w  wysokości 
zł. 400:
za obraz „W yzw olenie Warsza
w y “ :

K unda S tanisław  —  w . Janiny, 
pow. Augustów.

Wyróżnienia
Nagroda M in . K u lt.  i  Szt. w  w y 

sokości zł. 225:
za m alow id ło  tematyczne „M o ja  
zagroda ze lek try fikow ana“ :

C ury ło  F e lic ja  —  w. Zalip ie , pow, 
Dąbrowa Tarnowska.

Nagroda M in . K u lt.  i  Szt. w  w y 
sokości zł. 225:
za m alow id ło  tematyczne „W o l
ność i  rów noupraw nien ie“ ,

L izak  Janina — w . Zalip ie , pow, 
Dąbrowa Tarnowska.

Nagroda ZSCh. w  wysokości 
zł. 200:
za m alow id ło  tematyczne „P ie rw 
sze zboże dla  Państwa“ : 

G aworzyński Franciszek —  w. Rze
czyca, pow. Rawa Mazowiecka. 

Nagroda ZSCh. w  wysokości 
zł. 200:
za akw are lę „W ieś wczoraj i dziś“ : 

B arzyk M aria  —  w . Gądki, pow, 
Jdsło,

Wyróżnienia
Malowanki dekoracyjne 

Min, Kult. i Szt. w wys. po 200: 
W ojty to  M aria  — w. Zalip ie , pow, 

Dąbrowa Tarnowska.
Borek M aria  —  w. Zalip ie , pow.

Dąbrowa Tarnowska.
La ta  Z o fia  —  w. P iłcza Żelichow

ska.
C ury lo  F e lic ja  —  w . Zalip ie , pow,

Dąbrowa Tarnowska..
L is tę  nagród w  działach: 

tkactwa,
w yc inankars tw a i
ce ra m ik i — zamieścimy w  następ*
nym  numerze.

Hzeżba „S ie w  w c z o ra j "  -  Leona D u d k a  ze w s i  W łoszakow ice ,  pow .  Leszno. I I  n ag roda  ZSCh.

W y c in a n k i  Ignacego  D o b rz y ń s k i p o p a r t e  n a  m o ty w a c h  „ p a w ie g o  o c z k a "

KRYSTYNA PAŁYS

MISTRZ LUBELSKIEJ WYCINANKI
częto gromadzić w yc inank i Dobrzyń
skiego, wprowadzając, do n ich zbiory, 
przejęte z Muzeum Ziem i Lube lsk ie j 
w Nałęczowie. Zb io ry nałęczowskie 
by ły  w opłakanym  stanie; albow iem  
kolorow y papier —  to  jednak bardzo 
tan i, ale w y ją tkow o  n ie trw a ły  mate
ria ł,’ a słońce jest na jw iększym  w ro
giem żywych barw. Podczas okupacji 
h itle row cy zaprzepaścili tę  kolekcję 
— ale dziś w  Muzeum znajduje się 
50 w ycinanek Dobrzyńskiego, zaku
pionych podczas organizowania W y
stawy Lube lsk ie j S ztuk i Ludow ej w  
W arszawie w  1949 ,r.

, , i tzeźba w y k o n a n a  p rzez Józefa  Berdyszaka ,  w ieś  Z a w o ry ,
„ T a k  ro d z iła  s!<> p rz y ja ź ń "  — rzeźbo Józefa Jakub o w icza ,  J Ś rem (pa te ra  z drzewa),

nag rodzona  I I I  nagroda  T P P -R

Nasze radosne o d s ta w y  -  fo to  w . P io t r o w s k i

Rzeźba w y k o n a n a  w  d rz e w ie  p rzez Jana  
N ale w a  je ż y k a ,  ze w s i  7>aków N o w y t 

pow. Łowicz .

BARBARA LIPIŃSKA ,

DOROBEK LUDOWYCH ARTYSTÓW

W  m arcu bieżącego roku  
Zw iązek Samopomocy 
Chłopskie j przy współ- 

' udzia le M in is terstw a 
K u ltu ry  i  Sztuki o- 
g łosił I  Ogólnopolski 

Konkurs P lastyczny pod hasłem: 
„W ieś wczoraj i  dziś w  samorodnej 
twórczości chłopów“ . T erm in  nad
syłania prac up łyną ł 1 listopada. 
K ilk a  dn i tem u ju ry  K onkursu do
konało oceny i przeglądu .860 na
desłanych prac. 170 ludowych a rty 
stów.

W y n ik i K onkursu przeszły n a j
śmielsze oczekiwania.. Wzruszająca 
jest siła odzewu i ogromny pietyzm, 
z ja k im  dłon ie chłopskie, s tw ardn ia
łe  od ciężkie j pracy na ro li, zaklę
ły  w  tworzone . przez siebie dzieła 
ogrom ny k a w a ł. m in ione j h is to r ii 
narodu i naszego nowego życia. 
K onkurs  pokazał, że możemy z u f
nością liczyć na naszych ludowych 
a rtystów : że nie zawiodą oni tych na
dziei, ja k ie  pokłada w  nich rząd w  
reprezentują dział rzeźby.

Pozwólm y przem ówić samym 
twórcom , na początek tym , k tó rzy  
reprezentują dzia ł rzeźby.

Konkurs zgrom adził około 85 prac 
rzeźbiarskich. Reprezentują one lu 
dową tradycję, k tó re j nie spaczyły 
wprowadzone do rzeźby nowe treści. 
Nowe tem aty pobudziły artystów  
do szukania nowych środków w y 
razu artystycznego, a tym  samym 
do rozw oju ludowej sztuki. Od 
drobnych f ig u r w iedzie tu  droga do 
rzeźby m onum entalnej.

Rozpiętość tem atów —  ogromna. 
Rozpoczyna ją  rzeźba „Chrystusa 
Frasobliwego“  —  reprezentująca 
daw ny dział św iątków. Jest k ilk a  
rzeźb postaci h istorycznych: Le le
wel, Kopern ik , Feliks Dzierżyński. 
A le  na jw ięce j tak ich  rzeźb, k tó re  
obrazu ją dzień wczorajszy i dzis ie j
szy. T aki jest cyk l Leona Dudka: 
„S iew  wczora j i dziś", cyk l Tadeu
sza Szkodzińskiego, k tó ry  prowadzi 
od postaci kobiety z sierpem, pochy
lonej nad nędznym zagonem — do 
obrazu całkow icie zmechanizowa
nych robót rolnych.

Operując spraw nie metodą kon
trastu, tw ó rcy  ludow i zam knęli w  
swoich eksponatach h istorię  dn ia 
wczorajszego w si po lsk ie j i zapo
w iedź prom ienne j przyszłości 
pełnego wyzw olenia człow ieka p ra
cy. Czytamy ich lis ty  — w yjaśn ia
jące skąd w zią ł się ogromny ładu
nek uczucia, wkładanego w  tworzo
ne postacie: „ — Pomysł m ój zrodził

n ie  k to  inny, lecz czas, w  k tó rym  
żyję, w  k tó rym  wreszcie zapanowa
ła  pełna sprawiedliwość. Czasy te 
podobne są do opowiadań ludowych 
i  legend, w  któ rych  prawda i  dobro 
zwycięża nad fałszem i  ziem“ .

Napisał te słowa Józef Jakubo
wicz 46-le tn i robotn ik  ro lny  z Iw o 
nicza. Jego dziełem jest „T a k  ro 
dziła się przyjaźń“  —  rzeźba żołnie
rza polskiego i  radzieckiego, po 
bra te rsku dzielącego się Chlebem. 
Inna rzeźba — to postać robotnika 
z k ie ln ią  w  jednej, a Konstytucją, 
k tó ra  mu zapewnia szczęśliwe ży
cie —  w  drug ie j dłoni.

Przejm ująca w  swojej wym ow ie 
jest postać siewcy w  rzeźbie Leona 
Dudka „S iew  wczoraj“ . Postać, star
ca, pochylonego pod ciężarem p łach
ty  z ziarnem siewnym , jest kon
trastowo różna od uśmiechniętego 
trak to rzysty  w  grupie „S iew  dziś“ . 
Umiejętność pokazania tego same
go człowieka, ale w  innym  położe
n iu  historyćzno-ustro jowym , pozwa
la twórcom  ludow ym  dokonać nie
jednokro tn ie  bardzie j w n ik liw e j i  
głębszej klasowo oceny zjaw isk spo
łecznych niż rob ią to o fic ja ln i h i
storycy.

Postacie z rzeźb ludowych góru ją  
nad sztuką zawodową tym  ogrom
nym  ładunkiem  sub iektyw izm u, 
k tó ry  nie wypacza is to ty  z jaw isk 
ale pozwala przemówić bezpośred
niem u uczestnikow i odtwarzanych 
scen z życia. Przecież praw ie wszy
scy tw órcy ludow i —  to ludzie 
ski%ywdzeni przez dawny ustró j, 
poniżeni n ie jednokro tn ie duchowo, 
ale jednocześnie ludzie — k tó rym  
władza ludowa przyniosła nieznane 
dotąd m ożliwości tworzenia, od k ry 
ła przed n im i nowe horyzonty, my- 
ślowe. Ich  słowa, że swoje zm ar- 
nowane ta len ty pragną oddać Pol
sce Ludowej — nie są pustym i fra 
zesami. To ich zapewnienie po
tw ierdza ich świadoma, głęboko rea
listyczna twórczość.

W  dziale rzeźby I  nagrodą M in i
sterstwa K u ltu ry  i Sztuki został 
w yróżniony H enryk S w idrow ski — 
20-letn i chłopak. D la niego nagro
da o tw ie ra  początek drogi, k tóra 
doprowadzi w iejskiego samouka dó 
uczelni plastycznej. In n i starsi a r
tyści pozostaną w  swoim środowis
ku  i  w  n im  będą nadal tw o rzy li. 
Oni to pow inn i stać się haszymi 
na jcenniejszym i so jusznikam i w  
w ie lk ie j b itw ie  po litycznej, jaką to 
czymy o przebudowę wsi dla w yż
szych fo rm  gospodarowania, dla 
stworzenia nowych norm  k u ltu ra l
nych i moralnych. A rtyś ta  ludow y 
jest ju ż  obecnie autorytetem , w  swo

je j gromadzie, trzeba _ w ięc aby 
śmiało kroczył w  czołówce fro n tu  
ku ltu ra lnego.

¥
Społeczeństwo, niezależnie od o- 

kresu historycznego wymagało zaw
sze od sztuki odpowiedzi na kon
kre tne  zamówienie społeczne. I  sztu
ka odpowiadała tą  form ą, k tó rą  
klasycy paarksizmu nazwali „a r ty -  
styczno-praktycznym  sposobem o- 
panowania św iata“ ; określenie to 
na jpe łn ie j wyraża społeczny sens 
twórczości ludow ej. W yraża ona bo
w iem  w  znacznie s iln ie jszym  stop
n iu  opin ię mas, je j świadomości i 
upodobania. Jest ona w yk ładn ik iem  
uczuć i doświadczeń ogromnej gru
py społecznej i na tym  polega siła 
oddzia ływ ania sztuki ludow ej w  
c h w ili obecnej. Dzieło tworzone 
przez uzdolnionego artystę w ie jsk ie 
go dopiero w tedy nabiera istotnej 
społecznej wartości, gdy przejdzie 
przez korektu rę  środowiska, insp i
rującego jego powstanie.

Nasz konkurs u ją ł ty lk o  w  orga
nizacyjne ram y ten ruch dokonują
cy się żyw io łow o i samorzutnie. 
Poprzez wspaniałe eksponaty można 
dojrzeć nie ty lko  samego twórcę, 
lecz otaczające go środowisko, całą 
gromadę. Tem atyka rzeźb czy ry 
sunków, ustalana przecież w  czasie 
wspólnych rozmów, nie przechodzi 
bez echa; zmusza m im o w o li do 
zastanowienia, zaczyna drążyć ścież
k i dla nowych osądów i tak  staje 
się ferm entem , rozsadzającym nie 
ty lk o  stare przesądy myślowe, ale 
i  zaśniedziałe naw yk i produkcyjne. 
Tu mieści się cały sens po lityczny 
twórczości ludowej i tu  jest m iejsce 
dla  dzia łania ludowych artystów . 
Tak, ja k  p o tra fili oni przekształcić 
swoją twórczość — tak niech z ko 
le i zabiorą się do przebudowy swo
jego środowiska, niech, pomogą b ra - 
c iom -ro ln ikom  zrozumieć to, co d la  
n ich jest już  oczywiste. Będzie to 
również k ry te r iu m  rea lizm u ich 
twórczości, oddzia ływ ania w swoim  
terenie. Bo obraz artystyczny dzia ła 
lep ie j, głębiej zapada w  serce niż 
niejedno słowo. Możemy śmiało 
tw ie rdz ić , że tak  będzie z rzeźbą 
Tadeusza Obruda, niedawnego jesz
cze analfabety. Jedna z kobiet jego 
„A n a lfa b e tk i“  trzym a w  ręku pod
kowę i ziele — symbol przesądu i  
zabobonu; druga dzierży w  d łon i 
pochodnię ośw iaty. Te dwa ogromne 
skró ty  historyczne lepie j unaocznią 
gromadzie w ielkość dokonanego 
przełomu, niż d ług ie  re fe ra ty  na 
ten temat.

O pracach artystów  ludowych z 
innych zakresów —  napiszemy w  
przyszłym  tygodniu.

Barbara L ip ińska

Coś z chłopskiego pa tria rchy ma 
w  sobie Ignacy Dobrzyński, ne
stor artystów  ludowych z Lube l

szczyzny, ta lent niepospolity, rozw i
ja jący się przez pól w ieku po kątach 
w ie jsk ich  cnatup, a podziwiany ty lko  
przez nielicznych m iłośników  sztuki 
ludow ej, którzy nadaremnie próbo
w a li wywalczyć dla niego prawo, do 
ty tu łu  artysty.

#
U rodził się w  1882 roku, w  chału

pie w iejskiego w yrobn ika  pod Grabo
wcem w powiecie puławskim . Z iem i 
rodzice nie m ie li ani skrawka, ale 
dzieciaków k ilko ro . Do carskie j szko
ły  Dobrzyński chodiaił „dw ie  zimy i 
cztery miesiące“ , ale język rosy jsk i 
zna dobrze i  p&ze poprawnie, tak sa
m o ja k  w  języku ojczystym. M usia ł 
m ieć w ie lk ie  zdolności skoro zatrzy
m ał na całe życie wiedzę, nony vvaną 
równocześnie, ale już  ukradkiem , 
podczas tajnego nauczania. M ia ł mo
że z osiem lat, gdy pewnego wieczoru 
m atka wzięła do rąk ko lorow y pa
p ier złożyła w  czworo i  przycięła 
brzegi tak, żeby wyszedł kwadrat. 
M a ły  Ignac p rzypa tryw a ł się te j ro
bocie z kąta, gdzie siedział na ław ie, 
podwinąwszy pod s ie i nogi, bo od 
g lin iaste j polepy ciągnęło chłodem. 
Naraz coś mu strze liło  do głowy 
— podrepta) szybko do stołu, porwał 
nożyce, złożył kawałek papieru po 
swojemu, w yrów na ł brzegi i znów za
topi) ostrze nożyc w  papierze.

— Ignac, a połóżże to, bo m i pa
pier zmarnujesz! -— zawołała m atka; 
ale już  było za późno. Syn rozłożył 
kw adra t, przeciągną) po nim  paty
kiem , umocowanym w  rozrobionym  
k le ju , wyskoczy) na stó ł i p rzyk le ił 
swoje dzieło na belce u pułapu. M at
ka zam ilk ła  z podziwu — w  kwadra
cie w yrosły  śliczne, de lika tne papie
rowe. k w ia tk i. K ilk u le tn i chłopak 
prześcigną! w  robocie swoją m is trzy
nię.

W  tym  samym czasie zaczął wcho
dzić w  modę -—■ jako  uzdrow isko - 
n iedalek i Nałęczów. Ż y ł tam  i p ra k ty 
kow a ł d r Lasocki, w ie lk i przy jac ie l 
ludu. M usia ł on podczas które jś  z le
karsk ich  w iz y t zauważyć na w s i w y 
c in a n k i syna w yro bn ika  sipod Grabo
wa. Pokazał je sw o im  znajom ym, 
zdając sobie dobrze sprawę z ogrom
nych zdolności chłopca. K ilk u  znaw
ców sztuki ludow ej rozpoczęło groma
dzić kolekcje jego wycinanek, sam 
d r  Lasocki ustawicznie zachęcał m ło 
dego Dobrzyńskiego do pracy w  tym  
k ie runku , chociaż z małego chłopca 
w yrósł on już  na młodzieńca, k tó ry  
m usia ł szukać rzetelnie zarobku, 
gdyż do chaty w yrobn ików  ciągle 
zaglądała nędza.

P rzyjaciele Dobrzyńskiego n ie jed
nokro tn ie  próbow ali popularyzować 
pracę młodego artysty. Gdy m ia ł 
dwadzieścia la t, w  warszawskim  
piśm ie „W is ła “  po raz pierwszy uka
zało się jego nazwisko obok k ilk u  re
produkc ji wycinanek. W tym  samym 
raku  „Tygodn ik  Ilus trow an y“  umieś
c ił pod wspólnym  ty tu łem : „Ozdoby 
do ścian“  — . 5 reprodukcji w yc ina
nek Dobrzyńskiego, w y ję tych ze zbio
rów  dr, Majewskiego z Nałęczowa, 
k tóre później dostały się Towarzyst
w u  Polskie j Sztuki Stosowanej w 
K rakow ie . Prace jego po jaw ia ją  się 
nawet na wystaw ie tego Towarzyst
wa w  Warszawie, artysta ciągle jed
nak jest twórcą, nieznanym szersze
m u ogółowi.

*
W  okresie m iędzywojennym  artysta 

pozostaje nadal nieznanym twórcą 
w  swoim  ojczystym  k ra ju , chociaż 
popu laryzu ją go zagranicą polscy 
em igranci, szukający chleba na ob
cych kontynentach. Jego „go łąbk i“ , 
„k o g u tk i“ , „paw ie oczka“ , „gw iazd k i“  
i  „słoneczka“  błyszczą na stropach 
sadyb, kleconych przez Polaków w  
odległej, n ieprzyjaznej Kanadzie, w  
Stanach Zjednoczonych, A rgentyn ie  
i  B razy lii, przypom inając tam chłopu 
polskiemu rodzinną wieś. Przychodzą 
zam ówienia z A us tra lii, przysyła ją 
m u naw et stamtąd papier. Prace 
Dobrzyńskiego w ędru ją  jednak ciągle 
wyłącznie do zbiorów prywatnych. 
Sam artysta nie w ie  nic o tym , że 
Gebethner i  W o lff wypuszczając na 
pó łk i księgarskie wytworne, wydanie 
„C h łopów “  Reymonta, ozdobił płó
cienną okładkę odciskiem jego kom 
pozycji, zdobytej od któregoś z jego 
przyjació ł.

W  okresie m iędzywojennym  stanął 
co prawda w  Lu b lin ie  gmach M u
zeum Lubelskiego, w  k tó rym  rozpo-

Lubelskie w yc inan k i Dobrzyńskie
go m ają całkow icie odrębny charak
te r i niczym nie przypom inają k u r
piowskich czy łow ickich. A rtys ta  sto
suje w nich wszystkie m otyw y — ro
ślinne, zwierzęce i geometryczne, 
kom ponując przeważnie jednobarw 
ne wzory, wykonane z jednego a rku 
sza papieru. Są to „słoneczka“  
„gw iazdeczki“ , „paw ie  oczka *, „ser
duszka“  „k o g u tk i“ , „go łąbk i“ , składa
jące Się na najróżnorodniejsze form y. 
Często spotyka się w  wycinankach 
Dobrzyńskiego gałązki drzewa, da ją
cego w gwiaździstym  układzie fan ta
styczne arabeski.

G enialny ten samouk, k ie ru jąc się 
wrodzonym  zmysłem artystycznym  
i w ie lk im  smakiem, doszedł do stoso
wania w  swoich kompozycjach pła
skich wszelkich zasad, przestrzega
nych przez artystów  zawodowych i  
s tw orzy ł własną technikę bez śladu 
cech zapożyczonych. Te prawdziwe 
arcydzieła zdradzają doskonałe w y 
czucie l in i i  i kon turu , przy m istrzow 
skim  wykorzystaniu wszystkich wa
lo rów  ferm y i barwy, z pom inięciem 
ja k ie jk o lw ie k  fa łszyw ej sty lizac ji. 
„K ło s “  jako m otyw  pojaw ia się u Do
brzyńskiego ty lko  w  wycinankach z 
papieru żółtego, brązowego lub czer
wonego; „paw ie oczka“  łączą się zaw
sze z barwą niebieską, granatową lub 
ciem nofioletową, „dębowy liść“  lub 
„żołądź“  z ciemnozieloną lub  brązo
wą. Uderza również u lubelskiego m i
strza w yc inank i, ogromna precyzyj
ność, na k tó rą  kładzie w ie lk i nacisk.

#
Odszukałam go dz ięk i k ró tk ie j 

wzm iance o n im  w  a rtyku le  K az i
m ierza P ietkiew icza z „P o lsk ie j Sztu
k i Ludow e j“  (1949) napisanym po W y
stawie Lube lsk ie j S ztuk i Ludow ej w  
Warszawie, na k tó re j Dobrzyński 
o trzym ał nagrodę M in is te rs tw a K u l
tu ry  i  Sztuki. Ode m nie dopiero do- 

. w iedzia ł s.ę on o przygotowaniach 
a rtys tów  ludowych do w ystaw y na 
dziesięciolecie Polski Ludowej. W y
dzia ł K u ltu ry  Prezydium  W RN nie 
uważał za słuszne nawiązać współ
pracy z jednym  z najcenniejszych 
polskich artystów  ludowych.

A  jeszcze jedno: lubelscy plastycy 
na ogół nie uskarżają się zbytnio na 
nagromadzenie się w  ich pro jektach 
szerokiej tem atyki. Dowodzi tego w y 
raźnie o tw arta  niedawno jesienna 
wystawa, na k tó re j dom inu ją  pejzaże 
z Kazim ierza Dolnego i w is i k ilk a  
obrazów przyw iezionych znad morza, 
nie widać tam ant jednego robo tn ika  
przy pracy, ani jednego chłopa.^ Gdy 
zaoroponowano jednemu z m alarzy, 
żeby nam alował pn -tre t Dobrzyńskie
go — odpow:edzaał; — Zwróćcie się , 
do W ydzia łu K u ltu ry  a ten w y typu je  
któregoś z nas. — Do licha z b iuro
kracją , gdy chcd7i o tak  charaktery* 
styczną pad każdym względem postać 
ja k  Ignacy Dobrzyński!

Podobnymi kategoriam i myślą i  w  
lube lsk im  W ydziale K u ltu ry , gdyż 
n ik t  nie zatroszczył się dotychczas o 
zapewnienie potomności pełnej ko
le k c ji wycinanek artysty-chłopa z 
urodzenia, a robotn ika z ty tu łu  w y 
konywanej przez dłuższy okres życia 
pracy, k tó ry  m im o wszystko nie po
rzuc ił nawet na k ró tko  swej sztuki.

Prace Ignacego Dobrzyńskiego zdo
b y ły  jednak należne dla siebie uzna
nie. Nadesłane w  przeddzień zam
knięcia konkursu d la  tw órców  ludo
wych do W arszawy — w yc inank i je 
go zostały wyróżnione nagrodą 
Zw iązku Samopomocy Chłopskie j. 
Pozostaje nam więc ty lk o  otoczyć sę
dziwego artystę należną m u opieką 
w  jego rodzinnej wsi.

I  jeszcze jedno: Muzeum Z iem i L u 
belskie j w inno  zadbać o stworzenie 
ko lekc ji prac Dobrzyńskiego. Bo 
można w  każdym w ypadku poszczy
cić się n im i przed szukającymi p ięk
na k u ltu ry  ludowej.

K rystyna PałyS

p as  w y c in a n e k  z motywem kłosów.
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ILJA ERENBURG

O PRACY
Zamieszczamy końcowe fra g 

m enty stud ium  I l j i  Erenburga, 
które ukazało się w  N r 10 ra 
dzieckiego m iesięcznika  „Z  n a- 
m  i a“ :

y~v isarze francuscy przez długie 
I  '  la ta toczyli spór o to, kto byt 

prototypem  Emmy Bovary. Prze- 
wertowano w  Roin wszystkie p o li
cyjne archiwa. Pośmiertnych preten
dentek było — jeś li się nie mylę
— coś ponad dziesięć. Być może 
kró tka  wzm ianka w  kron ice w y
padków istotn ie przyku ła uwagę 
F lauberta ; trudno m i jednak sobie 
wyobrazić, by pisarz po przeczyta
niu  zw yk łe j w zm ianki powziął po
stanowienie napisania powieści. 
Spotykał on n iew ą tp liw ie  w ie le ko
biet, zwracających na siebie jego 
uwagę; ale swą książkę długo no
s ił w  sobie. W  liście do przyjacie
la, którem u się zw ierzał ze swej 
pracy nad powieścią, napisał re
welacyjne wyznanie: „Em m a — 
to ja !“ . Na pierwszy rzu t oka mo
że się ono wydać bezsensowne. 
...W istocie F laubert n iew ą tp liw ie  
zaw arł w osobowości Emmy w iele 
cech w łasnych; potw ierdza to w y 
m ownie opublikowana po jego 
śm ierci korespondencja z przy ja 
ció łm i.

Pisarze pracują nad tworzeniem 
swych powieści i bohaterów w  róż
ny sposób: jedni przypom inają a r
chitekta kontro lu jącego swe na
tchnienie przy pomocy lin ii i cy r
k la ; in n i upodabniają się do rzeź
biarza, z uporem zamieniające
go bryłę g liny  w  kształt człowieka. 
Znamy pisarzy, którzy przed roz
poczęciem pracy nad pierwszym 
rozdziałem książki dokładnie opra
cow ują je j p lan; znamy i takich, 
którzy rozw ija ją  akcję powieści w  
trakc ie  pisania. A leksy Tołsto j o- 
pow iadał m i, że nie w ie ja k  roz
w in ie  mu się powieść w  następ
nym  rozdziale: dowie się o tym  do
piero po zakończeniu tego, nad 
k tó rym  pracuje.

...Ludzie, społeczeństwo, życie na
p raw ia ją  błędy jednostki; pisarz
— przez odtwarzanie je j porywów
— pomaga czyte ln ikow i odnaleźć 
w łaściwą drogę. A le  pisarz nie mo
że korygować życia bohaterów, ja k  
korekto r odb itk i książki.

Gdy odtwarzane w  powieści po
stacie są dla autora żyw ym i ludź
mi,. przyw iązuje się on do nich, 
cieszy się razem z n im i i razem 
z n im i smuci. N ie wiem, ile jest 
prawdy w  w ers ji, że Balzac opisu
jąc ostatnie chw ile  ojca G orio t 
tak głęboko się wzruszył, że chcia
no do niego wezwać lekarza. Jeśli 
opowieść ta jest prawdziwa, odda
je  ona w ie rn ie  stosunek Balzaca 
do swych bohaterów. Zresztą, czyż 
pisarz mógłby odtworzyć śmierć u- 
m iłowanej przez siebie postaci bez 
głębokiego odczucia '  końca je j ży
ciowej wędrówki? Mogę śmiało po
wiedzieć, że pisarz w ie lokro tn ie  
przeżywa agonię zanim  jeszcze 
śmierć przyjdzie do niego. Ekspan
sywny charakter Balzaca obnażył 
to, co w ie lu  pisarzy ukryw a  nawet 
przed swym i najbliższym i.

Gdy powieść wreszcie powstała, 
pisarz — po c h w ili radości, w y
wołanej zakończeniem dług ie j, 
żmudnej pracy — przeżywa ciężkie 
dn i: czuje się on, ja k  gdyby został 
oderwany od ludzi, z k tó rym i się 
zżył. A le  nawet oddalając się od 
stworzonych przez siebie postaci, 
nie zrywa z n im i swych w ięzów; 
niewidoczne dla oka tłum y otacza
ją  go nadal.
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Radzieccy czyteln icy gorąco ko
chają naszą lite ra tu rę : boleją nad 
je j niepowodzeniami, cieszą się je j 
osiągnięciami. Obserwując w ie lk ie , 
lecz skom plikowane życie naszego 
społeczeństwa... pragną poznawać w  
książkach: swych przyjació ł, swe 
społeczeństwo i  siebie samych - 
nie w e wzorach doskonałości du
chowej, lecz w  sylwetkach żywych 
ludzi. Czytając po w ielekroć na
szych klasyków, w idzą ja k  sumien
nie, ja k  w n ik liw ie , z ja k  gruntow 
ną znajomością odtw arza li życie 
przedrewolucyjnej Rosji Tołstoj, 
Czechow, G orki. Tóteż zw yk li na
si czyteln icy — ale pod względem 
duchowym  zawsze w y ją tko w i — 
uporczyw ie stuka ją do drzw i ra 
dzieckie j powieści.

...Marzeniem pisarzy wszystkich 
czasów była obrona człowieka ; dla 
nas to marzenie stało się rzeczy
wistością: naszym kra jem  rządzą 
ludzie w yb ran i przez naród, ota

PISARZA«"*
czający go szacunkiem. Takich mo
żliwości dla pisarzy m inione dzie
je  nie znały;' pow inniśm y spełnić 
m isję, k tó rą  nam naród powierzył.
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W ydaje m i się, że w  naszym 
k ra ju  nadchodzi okres dla w ie lk ie j 
lite ra tu ry .

Czyte ln ik być nuże wyrazi zdzi
w ienie: czyż dotychczas nasi pisa
rze nie m ie li w swej pracy w y ją t
kowych warunków? Czyż nie na
pisali wspaniałych książek? Czyż 
nie wydajem y w w ielom ilionowych 
nakładach ich powieści? Czyż dzie
sią tk i — być może nawet setki ra
dzieckich książek — nie zostały 
przetłumaczone na języki obce?

Isto tn ie  nie można porównywać 
w arunków , w  jak ich  pracują pisa
rze radzieccy — z trudnym , czę
stokroć pełnym  niebezpieczeństw 
życiem wiernego swemu powołaniu 
pisarza na Zachodzie. Nie. można 
porównywać nakładów naszych po
wieści — z nakładam i dzieł sztuki 
p isarskie j w  ja k im ko lw ie k  k ra ju  
burżuazyjnym . Nie można również 
porównywać zainteresowania, jak ie  
budzi nasza lite ra tu ra  wśród czy
te ln ików  wszystkich k ra jów  — z 
zaciekawieniem dla współczesnego 
piśm iennictwa F rancji i A ng lii.

...Na czym opieram swe przeko
nanie, że nadchodzi u nas czas dla 
w ie lk ie j lite ra tu ry?

Nasi w y b itn i pisarze s tw orzy li 
wspaniałe dzieła. Gdy je  porówna
m y ze współczesnymi burżuazyjny- 
m i powieściami, stanie się oczyw i
ste, jak ie  społeczeństwo uskrzydla 
artystę i  jak ie  go kaleczy. W ielcy 
pisarze nie w yrasta ją  na pustko
w iu : potrzebni są również sumien
n i pisarze mniejszej m iary. Mamy 
i  takich. Pożyteczne ich książki 
n iew ą tp liw ie  są lepsze od w ie lu  
rozreklam owanych now inek na 
Zachodzie.

W  okresie trzydziestu pięciu la t 
lite ra tu ra  radziecka zdziałała w ie 
le: pomogła ona czyteln ikom  po
znać istotne zadania naszego spo
łeczeństwa. Opisywaliśm y w ie lk ie  
wydarzenia, w ie lk ie  porywy, w ie l
k ie  dzieła narodu. Pokazaliśmy je
go w y s iłk i w  pracy i na polu 
chwały, gdy faszyści w targnę li do 
naszego k ra ju . L ite ra tu ra  nasza bu
dowała i walczyła.

Książki pisarzy radzieckich, t łu 
maczone na wszystkie języki świa
ta, niosły ludom radosną wieść, iż 
narodził się nowy św iat. Te różno
rodne w  swej treści książki w yka 
zywały zalety naszego społeczeń
stwa. W świadomości naszych przy
jac ió ł za kordonem każdy okres 
burz liw ych naszych dziejów  w iązał 
się z powieściami radzieckich p i
sarzy: pierwsze la ta uprzemysła
w iania k ra ju  —  z „Cementem“ ; 
ko lektyw izacja  —  z „Zoranym  u- 
gorem“ ; lata w o jny  — z „Szosą 
W ołokołamską“ , z „D n iam i i noca
m i“ , z „Narodem  nieśm ierte lnym “ ; 
odbudowa k ra ju  —  ze „Szczęś
ciem “  i „Ż n iw a m i“ .

Powiedziałem wyżej, że było  
nam o w iele trudn ie j niż pisarzom 
X IX  w ieku zrozumieć i  u trw a lić  
w książkach swoich współczesnych: 
radzieckie społeczeństwo dopiero 
powstawało. W ojna doświadczała 
nas w  ogniu. Naród wyszedł z niej 
duchowo siln ;szy i  zahartowany. 
Dziś, gdy wrogowie pobrzękują 
bronią, nasi ludzie zachowują spo
k ó j: znają oni swe siły. Czasem 
tw arz m atk i, pochylonej nad czwar
tą stronicą gazety, zasnuwa cień 
głębokiego sm utku. Kobieta ra
dziecka w iele przeżyła. W ie ona 
jednak dobrze, że naród nasz jest 
niezwyciężony; odpędzając więc 
smutek od swego serca, uśmiecha 
się ona do swego jedynaka.

N igdy dotychczas nasze społe
czeństwo nie było tak  mocne. Ry
sy w  ludzkich twarzach zmężnia
ły , sta ły się bardziej wyraziste. 
Nowy dom został zagospodarowa
ny. N ow i ludzie w idoczni są wszę
dzie.

...Z nadzieją patrzę w  nasze ju 
tro. Leningradzki inżynier, dziesiąt
k i m ilionów  czyte ln ików  przeczyta
ją  jeszcze , znakomite powieści. Nie 
można ich ani zamówić, an i za
planować. Lecz wysoka świado
mość naszego społeczeństwa, jego 
zwartość, jego duchowa siła zapo
w iadają, że nastaje u nas okres 
dla lite ra tu ry  — w ie lk ie j, ja k  nasz 
naród,

Przetłum aczył: 
Stanisław Ziem ak

TADEUSZ SZEWERA

N I E D Z I E L N Y  P O R A N E K

K ONAR poprawia pierzynę, 
która zesunęła się na! brzeg 
łóżka i odsłoniła jego zgru
białe stopy. Zapala fa jkę  
i popada w zamyślenie. W  
dn i pochmurne lub  desz

czowe człowiek ma najw ięcej cza
su na -swobodne myślenie. Przeży
cia minionego tygodnia, miesiąca, 
ba — żeby ty lko  miesiąca — stają 
przed oczami, ja k  żywe.

To uśmiech w yw o łu ją  na tw a 
rzy, to chmurą zm artw ienia osiądą 
na czole...

N ie brak tych kłopotów w  gospo
darstw ie. Chociażby i u niego. N i
by podatki płaci na czas, zboże na 
skup za zeszły rok odstaw ił, nawet 
dyplom  uznania mu nadano uro
czyście w radzie narodowej; w ieprz
ka też uchowa i na kon trakt, i na 
zabicie. A  przecież głowa aż schnie, 
ja k  pomyśli o łące. Ma te j łą k i hek
tar, a jedną krow inę z biedą ucho
wa. Traw a marna, krow a kiepsko 
się doi, a tu jeszcze trzeba odstawić 
m leko do zlewni. Ale, bo to on je 
den tym  się kłopocze? Cała wieś 
ma takie  łąk i, że i szkoda mówić. 
P róbowali to i owo robić — nic. 
się nie udało. W zeszłym roku 
przyjezdny agronom, kazał podsiew 
zrobić z koniczyny i nawozu. Paru 
chłopów posłuchało rady, ale tra -  
wę zebrali jeszcze gorszą. Może d la 
tego, że każdy osobno robił? Konar 
gadał ludziom : „W eźmy się do ku 
py, wspólnie zawsze lep ie j“ . S łu
chać nie chcieli! To i idą teraz z 
gm innej rady narodowej pisma, że
by odstaw nie opóźniać, niektórzy 
podostawali nawet upomnienia. Po 
tych upomnieniach ponieśli chłop i 
podania do GRN, żeby ich zwolnić 
z dostarczania mleka. Józefowa na
m aw iała Konara: idź i  ty : Gdzież
by poszedł! Honor przecież ma, dy
plom  dostał, z niczym nie zalega 
chociaż gospodarka niebogata, a 
ziemi ornej jest z górą trzy hekta
ry. T y lko , że tak po prawdzie cięż
ko wywiązać się z obowiązku. O j, 
ciężko...

Józef Konar lub i tak  sobie prze
myśleć wszystko, leżąc w łóżku i 
paląc fa jkę. No cóż, różne są upo
dobania ludzkie. Niebieskawy dym 
o m dławym  zapachu osnuwa zamy
śloną tw arz  Józefa c ien iu tk im i pa
semkami, podbbnymi do rozwłóczo- 
nej przędzy babiego lata, unosi się 
do powały, rozbija o sterczące bel
k i i rozpływa.

— Już kopcisz? Poczekałbyś na 
śniadanie!

Drobna figu rka  Józefowej w y ra 
ża oburzenie. Konar w y jm u je  fa jkę  
z ust, m ruży w szparki oczy.

— Przy święcie, " babciu, przy 
święcie...

Zamierza jeszcze coś powiedzieć, 
gdy do izby, tupiąc butam i jakby  
strącała z nich deszczową wodę, 
wchodzi Kowalikowa. Rozpina bre
zentowy płaszcz, odkłada z czoła 
wysoki, szpiczasty kaptur. W yglą
da w  tym  płaszczu, ja k  rybak.

—  Agnieszka! A rozbieraj się 1 
siadaj. Zaraz ci dam gorącego bar
szczu. Że też ci się chciało ’ y li 
szmat drogi iść w  taką pogodę!.., 
Pewnie szłaś z Kępy polami?

— Polami. Błoto, że strach! — po
w iada K ow a likow a zdejmując 
płaszcz i  rozglądając się po izbie, 

—  A  gdzie to Józef?
Józefowa patrzy zezem w  stronę 

łóżka.
K ow alikow a śmieje się, przysuwa

WŁADYSŁAW BORTNOWSKI

(Fragment opow iadania pi. „Zielone morze"*)
krzesło i  siada. Konar wystaw ia 
głowę spod pierzyny, wyraźnie za
niepokojony.

— Stało się co?
K ow alikow a jest od pól roku 

przewodniczącą rady gm innej. Po
praw ia jąc lekk im  ruchem opadają
ce na szyję włosy, zapytuje:

— Jak u was z m lekiem?
K onar kręci głową.
—  Ano, ciężko...
—  Wszyscy o tym  piszą w  poda

niach. A przecież są łąki...
Twarz Konara powleka się czer

w ienią, jakby ją  kto w  tym  mo
mencie oblał ukropem i oparzył.

— To ugór, nie łąk i!
W ybuch Konara ani na chw ilę

nie narusza spokojnego wyrazu 
tw arzy Kow alikow ej. M ów i powoli:

— Właśnie pomyśleliśmy o tym  
ugorze. Wczoraj rozpatrzyliśmy na 
zebraniu rady sprawę podań i  zde
cydowaliśmy wam  pomóc...

n ie j trzeba porozmawiać z ludźm i, 
specjalnie z tym i, którzy podania 
pisali. Ty pójdziesz do paru poga
dać, ja do paru... No?

Patrzy wyczekująco w  tw arz K o
nara, k tó ry  udaje, że nabija fa jkę 
tytoniem. W istocie zastanawia się, 
co odpowiedzieć.

— Niech i tak będzie. Ale, bo to 
k tó ry  zechce?...

Kow alikow a macha niecierpliw ie 
dłonią, wstaje z krzesła i zaczyna 
przemierzać izbę d ług im i krokam i. 
Jest skupiona przy tym  i poważ
na. Na je j czole tworzą się to pio
nowe, to poprzeczne zmarszczki. 
„W ygląda jak  chłop, kiedy ma taką 
poważną minę — m yśli Konar. — 
Nie ma co, baba z charakterem, 
ho, ho!“

Konar mruczy.
— Próbowało się to i owo robić 

na tym  ugorze.
Kow alikow a n iecierp liw ie  prze

K onar m ilczy, w ięc K ow alikow a 
ciągnie.

— Do łąk trzeba się zabrać. 
W spólnie je uprawić...

— A kto się na wspólną uprawę 
zgodzi, kobieto!?

— Zwołam y w  południe zebranie. 
Nie, nie w Kępie. N ik t by do gm i
ny w  taką pogodę nie poszedł. U 
was, w  św ietlicy. Ty lko , że wcześ-

rywa. Ściągnięte gwałtownie b rw i 
zbiegły się w  łu k  nad je j niebie
sk im i oczami.

— Żleście próbowali. Nie udało 
się raz, drugi, toście ręce do kie
szeni wsadzili. A  okazało się, że 
patrzeniem nic nie wskórasz, w ięk
szych zbiorów siana z łąk nie osią
gniesz!

Kow alikow a nachyla się nad sta

rym. M ów i ciepło, z przedziwną
czułością:

— Pomyślcie... Stoicie pewnego 
dnia wśród łąk, a one fa lu ją , ja k  
morze bu jną i soczystą trawą. T rzy
dzieści hektarów takiego falującego 
morza...

Oczy K ow alikow ej błyszczą, k ie
dy roztacza przed Konaram i obraz, 
kto  wie, może niedalekiej przyszło
ści. Konar zapala się.

— Psiakulka, żeby tak pięć, dzie
sięć, piętnaście wozów siana ze
brać z hektara. Ile  to krów  u trzy 
małbym, ho, ho!

Naraz mina mu się wyd łuża; nie
spokojnie pyta.

— Ale, czy to m y damy radę?
Tak sami?

B rw i K ow alikow ej unosi ku  górze 
zdziwienie.

— Jak to sami? Poszły pisma z 
kom itetu, p a rtii i gm innej rady do 
w ładz akademii ro ln icze j żeby 
skierowały do nas studenta, k tó ry  by 
poświęcił się pracy naukowej. No 
i  jest już odpowiedź: Dziś jeszcze 
przyjadą naukowcy, rozpatrzą się, 
zbadają glebę; może trzeba będzie 
zastosować specjalne uprawy...

— Tak byś gadała od razu! —. 
w ykrzyku je  Józef.

—  Tylko, żeby wszyscy w z ię li u- 
dział w  wykonaniu zadania.

Konar przytakuje, zapala zgasłą 
fa jkę , zaciąga się i wypuszcza z 
ust strzępiaste k łębk i dymu.

— Trzeba przekonać ludzi. Nie 
każdy jeszcze rozumie...

— Ty, Józefie, wypróbowany je 
steś towarzysz.

— W  pa rtii nie jestem.
—  A le  rozumiesz i  idziesz z na

m i.
—  I  dyplom  mu d a li! — w trąca 

z pewną dumą Józefowa.
M ile  łaskocze Konara pochleb

stwo K ow alikow ej. Wysuwa chude 
nogi spod pierzyny i  zaczyna się 
spiesznie ubierać.

Tadeusz Szewera

*) Opowiadanie to ukaże się w  
tom iku pt. „Przed sądem groma
dy“  — nakładem Ludowej Spół
dz ie ln i W ydawniczej,

TADEUSZ SŁUPECKI F r a s i  Id

NA GROMADZKIEJ NARADZIE
C hw a lił się pewien chłop na naradzie,
Że on jest pierwszy w  całej gromadzie. 
Że wie na jlep ie j, ja k  św in ie  chować 
i  że, 
w  ogóle, 
lu b i przodować...

Na to ktoś z kąta izby w ypa li:
— Wiemy, żeś pierwszy...
Gdy trza się chwalić!

Lecz kiedy na skup 
w iozła wieś zboże, 
toś się ze swoim 
zam knął w  komorze.

W ięc choć nie będzie ci chyba m iło, 
rzeknę,
żeś pierwszy, ale... od ty lu !

T u  się uczyn ił rum or na sali 
i  chłopi w  glos się 
z pyszałka śm iali.

Bo —
ja k  z h is to rii owej w yn ika  — 
po c z y n a c h  poznać dziś przodownika! 
W ięc k to  się w  cudze piórka chce stroić — 
ten niech się ś m i e c h u  gromady boi!

NIE SĄDŹ KUŁAKA
Stoi ku łak, nieboże,
wraz « kulaczką na dworze
i  bezradnie w ' !ąż ręce rozkłada.
Więc “ łuchają sąsiedzi,
co go przyszli odwiedzić,
a on nic — ty lko  biada i  biada..,

...pszenicy —  mało było,
żyto też mu wygnilo,
owies w  polu spaliło znów słońce..,
— Cóż dziś Państwu sprzedamy?
Proszę: patrzcie, co mamy!
Ach, na żebry pójść trzeba m i w  końcuł

Nagle przerw ał swe płacze,
nagle ku ła k  skułaczał
i  na chłopów się srodze rozeźlił —,
bo pszenicę w  komorze,
zgn iły owies w  oborze,
w o rk i z żytem —  za chlewem znaleźli!

M O R A Ł:

Jeśli chcesz dobrze poznać ku łaka  — 
maksymę sobie tę zapisz:
—  Nie sądź po m inie, chociażby płakał, 
bo się w  sądzeniu poszkapisz,

„...nie chłopska rzecz — sława; 
herbowym  ty lk o  jest przynależna“ . 

(Z D iariusza Sejmowego 1658 r.)

CH E Ł P IŁ A  się szlachta pol
ska w  X V I I,  czy nawet w  
X V I I I  w ieku, że je j piersi 
stanowią wciąż „pukle rz 
Rzeczypospolitej“ . Swe w y
ją tkow e prawa, up rzyw i

lejowane w  stosunku do innych 
w arstw  stanowisko, bezprzykładny 
wyzysk pańszczyźnianych mas 
chłopskich uspraw ied liw ia ła  fraze
sem: „Jesteśmy obrońcami k ra ju ; 
należą się nam przyw ile je , bo krew  
przelewam y“ .

W  istocie jednak ileż to razy ta 
sama szlachta wpuszczała wroga w 
granice państwa! Szwedzki potop, 
czy w o jna północna są najbardziej 
drastycznymi przykładam i zbiorowej 
zdrady, paktowania z wrogiem, pod
porządkowania interesów k ra ju  in 
teresom w łaścic ie li pańszczyźnia
nych „dusz“ .

Gdy sięgamy do szlacheckich „H i-  
s to ry i“  okresu potopu (1655-1660), 
gdzieniegdzie znajdujem y lakonicz
ne w zm ianki o udziale chłopów w 
walkach z najeźdźcami. W n ik liw a  
analiza źródeł prowadzi jednakże 
do wniosku, że szlachta rozpoczęła 
walkę dopiero wówczas, gdy już 
cały k ra j ogarnęła chłopska p a rty 
zantka, gdy garnizony szwedzkie 
m usiały skoncentrować się w  naj
ważniejszych punktach ^strategicz
nych, gdy wo jna z najeźdźcą stała 
się powszechna, bo uczestniczyła w  
nie j podstawowa masa ówczesnego 
społeczeństwa — chłopi.

Szlachecką legendę o walkach ze 
szwedzkim „potopem “  barwnie, cie
kaw ie, z pasją odm alował Henrys 
Sienkiewicz. W ie lk i artysta pod ką
tem klasowych interesów szlachec
k ich  odtwarza ł la ta zmagań z na
jazdem. N ie pom inął magnackiej 
zdrady, lecz równocześnie wyo l
b rzym ił „szlachecki pa trio tyzm “ . 
Wspomniał o udzia le chłopów w 
walkach, lecz na ich rolę patrzył 
przez pomniejszające szkła. Chłop
skie, zbiorowe bohaterstwo ¿Kwito-

w a ł w łaściw ie dwiema scenami. Po
kazał obronę kró la  Jana K azim ie
rza przez górali. Dał opis bohater
skiego czynu wątłego w iejskiego 
pacholęcia —  M ichałka, k tó ry  pod
czas zmagań nad Sanem w  1656 r, 
zdobywa sztandar szwedzki.

In n y  obraz o trzym uje czyte ln ik 
w e rtu jąc  pracę profesora Stanisła
wa Szczotki: „C h łop i obrońcami 
niepodległości Polski w  okresie po
topu“ , lub popularną publikację  B. 
Baranowskiego i Z. L ibiszowskiej 
„W a lka  narodu polskiego z najaz
dem szwedzkim “ .

W idzi on, że nie ty lko  magnacka 
zdrada, ale i  szlachecka zła wola 
w yda ły  k ra j na łup  najeźdźcy. W 
okresie gdy w  rezydencjach ma
gnackich wydawano liczne przy ję 
cia na cześć szwedzkich generałów, 
a zapijaczona szlachta wrzeszczała 
„V iv a t Carolus Gustavus re x !“  
(W iw at K a ro l Gustaw — kró l), w ła 
śnie chłop i chw yc ili za broń i  roz
poczęli żyw iołową w alkę z najaz
dem.

Dzięki pracom h is to ryków -m ark- 
sistów obraz m in ione j rzeczywisto
ści został w  znacznej mierze odtwo
rzony. Ostatnio wydane prace l i 
terackie szeroko popularyzują osią
gnięcia badaczy, a zarazem pozwa
la ją  szerokim rzeszom czyte ln ików  
poznać epokę i  ludzi okresu po
topu.

K o rce lli w  dramacie „Czarniecki 
i jego żołnierze“ przypom niał g łów
ne zagadnienia la t 1655-1658, S tan i
sław  Czernik w  „U n iw ersa le Czar
nieckiego“  pokazał chłopski pa trio 
tyzm  i  um iłow anie ziem i rodzinnej 
przez tych, którzy „n ie  w iedzie li 
nawet, że ojczyznę m ają, nic od 
nie j prócz biedy nie o trzym ując“ ,

Okres szwedzkiego „potopu“  sta
now i również tem atykę ostatnio w y 
danej powieści W ładysława Rym kie
wicza pt. „Rycerze i  C iu ry “ *. Jest 
to pierwsza jego powieść historycz
na. A  w ięc debiut. I  trzeba przy
znać, że debiut udany.

Sienkiew iczowski M ichałko —* 
zdobywca szwedzkiego sztandaruj

jest postacią literacką. Lecz dzieje 
w a lk  ze Szwedami znają praw dzi
wego M ichałka, chłopskiego ro tm i
strza M ichała M ichalskiego spod 
Tucholi.

Życie i  czyny tego chłopskiego 
bohatera nie doczekały się dotych
czas naukowego opracowania. T ro 
chę m ateria łu  podają prace Szczot
k i i  Tadeusza Nowaka. Reszta nie 
wyzyskanego do dziś m ateria łu  h i
storycznego tk w i w  dokumentach 
epoki.

N iew ą tp liw ą  zasługą R ym kiew i
cza jest to, że wyprzedził h is to ry- 
ków-fachowców i piórem  powieścio- 
pisarza skreś lił dzieje chłopskiego 
rotm istrza.

Tem at frapujący. A  życie M icha ł
ka posiada w iele momentów wprost 
sensacyjnych. W topione w  fabułę 
lite racką p rzykuw a ją  one uwagę 
czyteln ika, k tó ry  zapewne przy
puszcza, że poszczególne epizody 
to w y tw ó r kom pozycji autora. Tak 
jednak nie jest. Obrazy powieści 
m ają swój odpow iednik w  przeka
zach h istorycznych/ W  tym  w ypad
ku  form a lite racka jest ty lko  bar
dziej b liską  czyte ln ikow i form ą 
przekazu historycznego.

M łynarz  z oko lic Tucholi M icha ł 
M icha lsk i zostaje wydany przez 
swego pana komendzie szwedzkiej 
i przemocą wcie lony do a rm ii na
jeźdźczej. Po pewnym  czasie ucie
ka, wraca do m iejsc rodzinnych i 
organizuje chłopską partyzantkę. O 
je j s ile  świadczą fa k ty  zdobycia 
stosunkowo s ilnych zamków w  Sta
rogardzie 1 L ip inkach.

M icha łko  okazał się św ietnym  do
wódcą, doskonałym tak tyk iem  i  o r
ganizatorem. Swój udzia ł ochotni
czy przekszta łcił w  karną jednost
kę wojskową, k tó ra  prowadzi za
żarte w a lk i w  latach 1657— 1658.

Rym kiew icz przy pisaniu pow ie
ści raz po raz sięgał bezpośrednio 
do źródeł X V I I  w ieku. W  pewnym  
sensie b y ł pod ich  urokiem  i  fabu
łę dostosowywał do fak tów  rzeczy
w istych. Wierność historyczna jest 
cechą te j powieści.

r-rzeasrawn roznoroane io rm y 
sku i  wyzysku feudalnego. Pokazał 
rozw arstw ien ie  ówczesnej wsi, k tó 
ra znała popularne dziś sy lw e tk i 
ku łaka, średniaka i biedaka. Trze
ba pamiętać, że pańszczyźniana wieś 
nie, była jednolita , ja k  to n iektórzy 
jeszcze dziś sobie wyobrażają. Prze
c iw n ie  trw a ła  wówczas zażarta w a l
ka wewnętrzno-klasowa. Całą wieś 
eksploatował feudał, ale równocze
śnie w ie jscy bogacze, rodzaj a ry 
s tokrac ji chłopskiej, cieszącej się 
względami pana, bezlitośnie w yko 
rzystyw a li swą przewagę ekono
miczną w  stosunku do biedaków.

D la czyte ln ika „Rycerze i  C iu ry “  
będą ciekawą, pasjonującą lektu rą , 
pozwala ona poznać życie w  odle
głych czasach. Dokładne odtworze
nie  obyczajowości, w a runków  i  po
glądów ludzi X V I I  w ieku  jest w ie l
ką zasługą autora. P rzybliża on 
odległą epokę i  da je w  zasadzie 
w ierne je j odbicie w  swym  u tw o
rze. Lecz najważniejsze, że pracą 
swą składa hołd chłopskiem u pa
triocie , bohaterow i w a lk i ze szwedz
k im  potopem, ro tm is trzow i M icha
ło w i M ichalskiem u, którego szla
checka h is to riogra fia  usiłow ała w y 
mazać z pamięci potomnych.

Obok centra lnej postaci powieś
ci — rotm istrza M ichałka , w idz im y 
jego zołmerzy: odważnego Puzia 
nieulękłego i  szlachetnego Dyrdę i 
w ie lu  innych. Rym kiew icz tra fn ie  
przedstaw ił proces dojrzewania 
chłopskiej świadomości narodowej 
zrozum ienie interesu ogólnonarodo
wego przez szerokie masy. W  okre
sie zd iady feudałów w łaśnie one 
podję ły porzucony sztandar niepo
dległości i  s ta ły  się w yrazic ie lam i 
„ce lów  całego narodu, obrońcami 
k ra ju .

C iu ry  uczyły rycerzy, co to jest 
patriotyzm , co to jest ojczyzna i ja 
k ie  o fia ry  należy ponieść, bv in 
mieć. y

W ładysław  B ortnow ski

* W ła d y s ła w  Rymkiewicz — „Rycerze 
t  c iu r y " ,  W y d . M O N , s tr . 292, cena z ł ló ,

\
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WŁADYSŁAW MISIUNA

W  woj. bydgoskim  ładn ie w zro
sła w  ostatn ich latach hodo
w la  trzody chlewnej i  owiec, 

słabo natom iast —  bydła (8 proc ). 
Jedną z przyczyn małego przyrostu 
by ło  niedostateczne rozpowszech
nien ie upraw  wysoko b ia łkow ych 
roś lin  m oty lkow ych i roś lin  pastew
nych oraz b rak właściwego u trzy
m yw an ia  łą k  i  pastw isk.

S ta je  więc przed służbą ro lną  i  
gm innym i radam i zadanie w p ro 
wadzenia chłopów na drogę, k tó ra  
prowadzi do „z ie lonej taśmy. Za- 
riaiW i trudne, bo skom plikowane. 
D la rozw in ięcia  bazy paszowej 
ch łop m usi podzielić ro k  na w ięcej 
n iż  „cztery części“  —  m usi uw ie 
rzyć w  wartość zielonych' nawo
zów, w  wartość stanow iska po pa
szowych d la  okopowych, m usi ela
stycznie m anewrować poplonam i i  
przedplonam i.

Książką i  pre lekcją  przełomu nie  
dokonamy, je ś li całej sprawy n ie  
oprzem y w  każdej wsi o tych przo
dow ników , którzy u siebie p ra k ty 
k u ją  „z ie loną taśm ę“ . A  tacy są . 
O n i to  w  zakresie rozw oju hodow li 
p o w in n i stać się centra lną figu rą  w  
gromadzie, zokgamzowanej do zrea
lizow ania  swojego lokalnego planu 
bazy paszowej. Rada gminna, in 
s tru k to r ro lny, ak tyw iśc i po lityczn i 
i  k u ltu ra ln i niechże zabiorą się do 
w yw o łan ia  ruchu w  gromadach, 
aby przekszta łc ił się on w  zorga- 
n zowany tok  narad gromadakich, 
na k tórych przeanalizowane zosta
ną dotychczasowe m etody uzyski
w an ia  pasz i  dotychczasowe w y n i
k i. Ch łop i w yp racu ją  na tych ze
braniach p lan rozszerzenia i  pod
niesienia. bazy paszowej, biorąc za 
podstawę i p rzyk ład m etody i w y 
l i  k i najlepszego p rak tyka , k tó ry  
też sta łby się gromadz'k'm in s tru k 
torem  i  doradcą.

Rzecz bowiem  w  tym , aby zachę
ta, pogadanki i  czyte ln ic tw o zna
la z ły  konkre tne oparcie w  przeko
nyw ające j na m iejscu praktyce. 
W tedy „uczenie Się“  nie zawiśnie, w  
próżn i: będzie ilustrow ane praktycz
nym  doświadczeniem, będzie wspie
rane radą p ra k tyka , będzie je  moż
na bezpośrednio przenieść do w ła 
snych gospodarstw.

Chłop słusznie chce m ieć ubez
pieczenie d la  „eksperym entu“ ; a 
tak ie  znajdzie u p rak tyka , k tó ry  
przeszedł ju ż  pom yślnie nową d ro 
gę. Znajdzie ją  nie ty lk o  na po
czątku —  w  samym plan ie  robót, 
aie 1 w  toku pracy, w  kaiżdym o- 
kresie roku.

D latego ta k  mocno podkreślam  
znaczenie przodującego p ra k tyka  
rolnego w  gromadzie. Oto po rtre t 
jednego z nich.

W  M ąkarowach (woj. bydgoskie) 
gospodaruje na 5 ha z re fo rm y .ro l
ne j Kazim ierz Le w y ; dochował się 
5-ciu k ró w  1 m ia ł z n ich ju ż  4 cie- 
l ;czlki hodowlane. M ów ią  w ięc o 
n im  ch łop i z podziwem  i uznaniem. 
A le  to  mało. Bo choć k ro w y  i  cie
lic z k i należą do Lewego, sztuka, 
dz ięk i k tó re j taką  drogę osiągnął 
na 5 ha, może i  pow inna stać się 
w łasnością gromady.

Pow tarzam : sztuka, gdyż Le w y  
ma jasną świadomość i  szczegóło
w ą wiedzę, ja k im i m etodam i i  spo
sobami doszedł do ta k ich  w yn ików , 
O to co m ów i o  tym  sam Lewy...

„S ia łem  żyto albo owies, jako po- 
plon. W ykę zim ową też wysie
wam. Co m ia łem  okopowych, to zo
staw iam  na wiosnę. D latego sialem 
owies w  lecie na wcześniejsze spa
sienie, a żyto na n isk ich  m ie j
scach, gdzie n ie  mogłem w yjść w  
pole na wiosnę. W  tym  czasie spa
sałem te  m ieszanki, a żyto wiosną. 
Ż y to  by ło  ładne i  do 15 m aja by ło  
go dość. Wtenczas zw iozłem  gnój- 
oborn ik , zaorałem p ły tko , a po pa
ru  tygodniach zaorałem głęboko i 
zasadziłem ziem niaki. P lony ziem
n iaków  b y ły  bardzo obfite. Teraz 
s'e ję  w ykę  zim ową pod karto fle . 
Z e m ię  mam dobrą, część obsiewam 
w yką  zim ową i  żytem, a m niejszą 
część obsiewam pszenicą. K iedy 
wyrośnie ju ż  lucerna i inne pasze 
łąkowe, wtenczas koszę, sadzę ka r
to fle  i b ru k ie w  —  i  o trzym uję  ba r
dzo dobre w y n ik i“ .

*
W w o jew ództw ie poznańskim  u- 

praw ia się pszenicę ozimą na ob
szarze 80 tysięcy hekta rów ; obszar 
ten będzie nadal zwiększany. Śred
nia  wydajność pszenicy z hektara 
waha się już  od k ilk u  la t około 15 q 
dla całego województwa. W  ciągu 
najb liższych dw u la t wydajność 
pszenicy ozim ej z ha ma wzrosnąć 
do 17 q.

Cóż w  te j spraw ie pow inniśm y 
uczynić? Znów nie wo lno om inąć 
przodujących zbożowców. Bo czym

się oni odznaczają? Czy ty lk o  w y 
sokim i w yn .kam i kłosowych z ha? 
N.e ty lko . Ci m istrzow ie najczęś
cie j zadbali o rzecz główną: w y
p rak tykow a li, jak ie  gatunki pszeni
cy na jlep.e j udają się w  loka lnych 
w arunkach glebowych i k lim a tycz
nych. O to przyk ład : S tan isław  W o- 
łosiak ze wsi K o tlin  (pcw. Jaro
cin) w raz z k ilk u  sąsiadami zało
żył . 10 poletek doświadczalnych z 
różnym i odm ianam i pszenicy.

Okazało się, że najlepsze w y n ik i 
dała pszenica „Dankowska G ran ia t- 
ka “ , k tó re j waga snopka wyn iosła  
10 kg, a wydajność w  przeliczeniu 
—  20 q z ha. Podobne w y n ik i da ła 
rów nież „E s ika “ , waga snopka — 
9,6 kg, wydajność ziarna — 24 q 
z ha. A  inine odmiany? Waga snop
ka „B ia łe j Kleszczewskiej“  8 kg, 
wydajność z ziarna 20 q; „Ś ląsk ie j 
IV “  8,9 kg, wydajność 19 q, „Lesz
czyńskie j“  wczesnej 6,7 kg. w y d a j
ność 19 q; „D ankow sk ie j“  9 kg, w y 
dajność 18 q; „K u ja w ia n k i“  6,3 kg, 
wydajność 17 q; „W ysoko litew k i“  
szitywnosłcmej 7 kg, wydajność 16 
q; „D ankow skie j 40“  6 kg, w yd a j
ność 15 q.

Różnica 5—10 q z ha w  plonach, 
ja ko  w yn ik  w łaściwego doboru od
m iany, pow inna być poważnym ar
gumentem w  walce o podnoszenie 
w ydajności p rodukc ji ro lne j. Gdyby 
ty lk o  chłop i poznańscy dobra li każ
dy d la  swojego terenu odpowiednią 
odmianę pszenicy, to  w  ciągu 2 la t  
można podnieść plon pszenicy nie o 
2 q, ale co na jm n ie j o 5 q —  co 
oznaczałoby około 400 tysięcy k w in 
ta li w ięcej wysokowartośoiowej 
pszenicy z tego samego, obszaru.

*
M am y niemałe trudności z roz

szerzeniem upraw  oleistych i w łók 
nistych. Jednym z powodów — brak 
umiejętności. Uprawy to zazwyczaj
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W O N IA C H  17 - -  18 listopada 
obradował w  W arszawie I 

K ra jo w y  Z jazd K ie ro w n ikó w  
Pow ia towych i W ie jsk ich Domów 
K u ltu ry . Zgrom adził on około 100 
przedstaw icie li Domów K u ltu ry , w  
tym  około 80 proc. tyeh, które nie
dawno zostały , przejęte przez Ra
dy Narodowe od Zw iązków  Zawo
dowych.

IX  P lenum  staw ia przed P 1 
W D K  zadanie rozszerzenia i uroz
maicenia fo rm  pracy ku ltu ra ln e j 
tak, by móc zaspokoić m ożliw ie  
w szystkie potrzeby ku ltu ra lne  te
renu i osobiste chłopa, konieczne 
dla  , podwyższenia p rodukc ji ro lne j.

D la większości Domów K u ltu ry , 
5ak wykazał re fera t a po tw ie rdz i
ła dyskusja, będzie to praca „od 
podstaw“ , nowa, dotychczas nie
znana. Większość D K  izolowała się 

"bowiem  od życia wsi, lub  przez 
słabą znajomość życia w ie jskiego 
nie  um iała znaleźć wspólnego języ
ka z chłopam i. K on tak t ze wsią 
D K  kończą zazwyczaj na szczeblu 
św ie tlic  gm innych, rzadko dociera
jąc do św ie tlic  gromadzkich. Za
sklepianie się w  kręgu m ie jsk ie j 
p rob lem atyk i ku ltu ra ln e j sprawia, 
że nawet ta form a kon taktu  ze 
wsią nie dawała większych rezu lta
tów . Zespoły artystyczne D K  na
ś ladują często „A rto s “ , występując 
z podobnym programem na wsi, za
m iast —  ja k  należałoby oczekiwać 
—  udzielać w ie jsk im  działaczom 
pomocy in s tru kcy jn o  -  metodycz
nej. Repertuar zaś, dawany na wsi, 
bywa albo za trudny , albo im itu je  
najgorsze tradycje  drobnomiesz- 
czańskiej szm iry. W  D K  w  Prza
snyszu tak  źle nie by ło ; m ia ł on

zdrową tendencję do w ystaw ian ia  
klasycznego repertuaru, ale popadł 
w  n iezdrow y sentym ent dla m i
nionego życia mieszczańskiego z 
„M oralności Pani D u lsk ie j“  i „G ru  
bych Ryb“  tworząc praw ie wyłącz
ny repertuar przasnyskiego Domu. 
A  znów w  Strzelcach wygłasza się 
dla , chłopów takie  odczyty, ja k : 
„Rasy i rasizm “ , „Sen i  jego zna
czenie“ .

W p ro s t' beznadziejnie przedstawia 
się upowszechnianie w iedzy ro ln i
czej. A k c ji skupu nie umiano w  
większości w ypadków  rozw inąć w  
ag itac ji, w  piosenkach, obrazkach 
scenicznych i żywych gazetach. To
też nie przyniosła ona spodziewa
nych w yn ików .

W zajem ny brak kon tak tu  D K  z 
m ie jscow ym i w ładzam i i  organiza

c jam i m asowym i: radam i narodo
w ym i, ZSCh i  ZM P  —  stanow i 
także poważną przyczynę z łe j p ra
cy D K  na wsi. Budżety rad naro
dowych, wykorzystyw ane są przez 
D K  zaledwie w  48 proc.

Z nowoczesnego Domu K u ltu ry  
w  Słupsku nie w, pe łn i można ko
rzystać; Rada Narodowa nie po
zwala tam  wchodzić na piętra, 
aby... nie zabłocić posadzki.

Bez ściślejszego związania się z 
organizacjam i masowymi, k tó re  
swoją pracę k u ltu ra ln ą  w in n y  o- 
przeć o DK, nie polepszą swej dzia
łalności Pow iatowe Pomy K u ltu ry .

Na naradzie znalazły się n ie licz
ne, ale i pozytywne przykłady. 
Dwa z n ich poniżej zamieszczamy.

R. H.

STEFAN BILLIP

W spółdzielczym powiecie
P O W IA T  Ząbkowice Śląskie jest

w yb itn ie  ro ln iczy i  to 100 proc. 
uspółdzielczony. D latego praca 

naszego Domu K u ltu ry  idzie w  k ie 
ru n ku  um ocnienia systemu gospodar
k i ko lek tyw n e j i  wsparcia je j na na
ukow ych podstawach gospodar
czych. P ierwszym  krok iem  ku te
m u jes t popularyzacja w iedzy ro l
n iczej wśród spółdzielców szczegól
nie (z uw agi na specyficzne w ła 
ściwości naszych gleb) w  zakre
sie hodow li oleistych.

Już teraz w  pierwszych dniach  
po IX  P lenum  K C  PZPR zorgani
zowałam  we w szystkich gm innych  
i  grom adzkich św ie tlicacfi kursy  
wiedzy ro ln icze j w  oparciu o do

świadczenia radzieckich i  po lskich  
m iczurinow ców  i  radziecką wiedzą 
agrobiologiczną. K ie row n ików  tych  
św ie tlic  dokładnie po in fo rm ow a
łam , ja k  m ają to szkolenie prowa
dzić.

A by  zachęcić chłopów do nauk i, 
każdy w yk ład  będzie zakończony 
występem  artystycznym . Szkolenie 
to  wiąże się ściśle z zadaniam i obec
nego etapu na w s i po lskie j, posta
w io n y m i przez IX  Plenum. Zorga
n izu ję  również w ycieczki chłopów  
do m ie jscowych fa b ry k  m e ta lu r
gicznych, aby jeszcze głęb ie j poję
li. na czym polega sens spó jn i m ia
sta ze wsią.

Janina Łoś

W DK w Szycach
Ä S IĄ Ż K A  jest u nas na jw aż

niejszym  orężem dzia łania k u l
turalnego. Nasz Dom K u ltu ry  

m a 247 czyte ln ików  w ie jsk ich . Na 
podstaw ie le k tu ry  organizujem y  
pogadanki rolnicze i chłop i tak  do 
tego p rz y w y k li, że obecnie po prze
czytan iu  książki sam i w ysuw ają  
zagadnienia do om ówienia  i  dysku
s ji.

Wiedzę książkową przenosimy 
rów nież na g run t naszego własne
go po le tka doświadczalnego przy  
D K . W ub. roku  prow adziliśm y u- 
prawę 10 nieznanych u nas gatun
ków  roś lin  oleistych, 32 q z ha da
ła  nam  sama kapusta, abisyńska. 
Systematycznie  — w  postaci plansz 
i  w ykresów  — obrazowaliśm y nie  
ty lk o  ogólne zagadnienia postępu 
rolniczego, lecz także w y n ik i do
świadczeń naszego poletka. Poprzez 
wzajem ne odw iedziny: nasze u przo
du jących chłopów i  chłopów u 
nas — m ogliśm y w ym ien iać do- 
śroiadczenia. Istntiejące przy Dom u  
K u ltu ry  zespoły samokształcenia 
rolniczego i  kó łko  m iczurinow skie  
(składające się z chłopów) przeno
si nasze własne m etody pracy na  
swoje pola, dopracowując się n ie
k iedy dość rew e lacy jnych  w y n i
ków . Oto byw alcy naszego domu:

WŁADYSŁAW SONDEJ

W ierzb ick i S tan isław  uzyska ł w  
br. reko rdow y w y n ik  610 d bura
ków z ha, zaś Ignacy Kaw alec  — 
35 q pszenicy. Nasze doświadczenia 
sprawdzam y w  ciągłych kontaktach  
i  konsu ltow an iu  się z inżynierem  
ro ln ik iem . W ten sposób w  propa
gandzie nowych metod ro ln iczych  
uczestniczą trzy  czynn ik i: wiedza 
książkowa, teoretyczno - praktycz
ne doświadczenia agronoma i  nasz 
w łasny eksperyment.

W ażnym odcinkiem  pracy jest 
pomoc sąsiedzka. U nas, w  K ra -  
kowskiem , nawet n iek tó rzy  średnia- 
cy nie posiadają własnego konia. 
A by przyjść z pomocą chłopom  
bezkonnym  sporządziliśm y tab licę  
z w yraźnym  określeniem  kto  ko
m u i  k iedy na świadczyć. D zięk i 
tem u, że uw zględn iliśm y m om ent 
k o n tro li w ykonan ia  pomocy, roz
w inę ło  się wśród udzie lających  
współzawodnictwo, bo każdy z n ich  
chce pierwszy  dostać się na tę ta
blicę.

Podobne e fekty  odnosiły nasze 
tab lice współzawodnictwa w  a k c ji 
żn iw ne j, k iedy gospodarze sami 
przychodz ili sprawdzić, czy te rm in y  
w ykonan ia  .prac są dokładnie zapi
sane. Ową am bicję chłopską pod
trzym u jem y także w  ten sposób, że

w  każdej odstawie zboża uczestnU 
czy nasz zespół artystyczny i  or
kiestra.

Nasze stałe kon tak ty  z Nową  
'Hutą, obecnie —  w  św ietle wska
zań IX  P lenum  K C  PZPR  — na
b ie ra ją  szczególnego znaczenia. 
M ieszkam y blisko, p raw ie  na za
pleczu kom binatu i  w ie lu  naszych 
chłopów tam  pracuje. W świado
mości naszego chłopa przenika ją  
się wzajem nie w p ływ y  w si i  m ia
sta; chcemy teraz te dw a elemen
ty  tak  zestroić, aby chłop nasz 
w prow adz ił do swej pracy na ro l i 
świadomość i  żarliwość robotniczą.

W przeciw ieństw ie do tych Do
m ów K u ltu ry , k tó rych  kon tak t ze 
wsią p rze jaw ia ł się ty lk o  w  fo rm ie  
kon tak tu  ze św ie tlica m i gm inny
m i —  m y u trzym u jem y go rów nież  
i  przede w szystk im  poprzez świe
tlice  gromadzkie, co daje nam  lep
szą znajomość terenu i  ludzi, w ię k 
sze m ożliwości dotarcia do łudzi. 
A  kon tak t ten niekoniecznie m u
s i się odbywać wieczorem. Praco
wać z ludźm i rów nie  dobrze mo
żna przez dzień, jako  że nasza 
pracą nie pow inna ograniczać się 
ty lk o  do pomocy przy im prezach  
wieczornych.

M aria  Ltpkowa

W  sojuszu radiowęzeł i gazeta

nowe. często podejmowane w  oko li
cach, które — ja k  to m ów ią — „n ie  
roku ją  nadziei". Inn ym  powodem — 
nierzadkie k lęsk i, w yw oływ ane 
przez szkodnik i i  w a ru n k i k lim a ty 
czne. Wreszcie, co tu  ukryw ać: sła
ba pomoc w  upraw ie  i  niedbałe 
trak tow an ie  p lan ta to rów  przez za
m aw ia jące instytucje . T ak ie j złej 
s ław y dorob iły  się np. roszarnie 
lnu.

W ie lką  ro lę  do odegrania na polu 
up raw  oleistych i  w łókn is tych  m ają 
spółdzielnie produkcyjne.

Trzeba bowiem  w  tych gałęziach 
.iść razem z produkcją  na doświad
czenia poletkowe. A  gdzież na w ię k 
szą skalę można je prowadzić, ja k  
nie w  spółdzielniach? Tu p rak tyka  
na jpe łn ie j może i  pow inna w y ra 
stać z nauki. Na te j drodze nie ty l
ko  spółdzielnie um ocnią się gospo
darczo, ale przysłużą się chłopom 
indyw idua lnym  w  okolicy.

Spółdzielnię p rodukcyjną w  H or
now ie (woj. koszalińskie) i chłopów 
indyw idua lnych  tra p iły  kon tra k ta 
c je  oleistych. I  tu  i tam  wydajność 
bowiem  była bardzo niska (do 6 q 
z ha). Rosło w ięc zniechęcenie do 
up raw y rzepaku i kapusty abisyń- 
sk ie j. Przełom zaczął się w  spół
dzieln i. Członek, Tadeusz Sypiań- 
ski, stoczył niejeden bój z zarzą
dem, aby go przekonać, że zakłada
nie poletek doświadczalnych to n.e 
stra ta  czasu i  środków.

„K ie d y  p ro jek t został p rzy ję ty  
po wypróbow aniu na poletkach, w y 
dajność wzrosła na polach i  przy 
dobrej p ielęgnacji zb iory dosięgły 
17 q z ha rzepaku i 16 q z ha ka
pusty ab isyńskie j; a więc wydajność 
zwiększyła się przeszło dw ukro tn ie . 
Teraz spółdzielcy nie boją się już 
nowych upraw  i um ie ją  szukać spo
sobów dla  zwiększenia planów. A  
chłop i w  okolicy prze jm ują nasze 
metody,’ w yrażając nam  wdzięcz
ność i  uznanie“ .

W ładysław  M ls iuna ,

RA D IO W Ę Z E Ł g ry fiń sk i w yp ra
cował już  metody i s ty l pra
cy i zapew nił sobie współpra-, 

cę z organizacjam i masowym i, K o 
m ite tem  P ow ia tow ym  P a rtii,  ŹM P. 
P o tra fił zm obilizować 75 stałych ko
respondentów, rekru tu jących  się z 
najlepszego, terenowego ak tyw u , 
k tó rych  szkoli, w ychow u je  i  na
gradza.

Okres najlepszych osiągnięć ra 
diowęzła przypad ł na jesień — na 
okres w ie lk ie j ba ta lii o te rm inow e 
zakończenie siewów jesiennych i  
o stuprocentowe wykonanie przez 
w ieś obow iązkowych dostaw dla  
państwa. W  bataliach tych rad io
węzeł i  gazeta zm obilizow ały te
renow y ak tyw  polityczno - k u ltu 
ra lny , n ie  pozwalając m u zamknąć 
się w  granicach ciasnego p ra k ty - 
cyzmu adm in is tracy jno -  gospodar
czego.

Oceniając pracę po je j w yn ikach 
należy stw ierdzić, że dzięki dobrej 
pracy ak tyw u  atakowanego i  in 
struowanego przez radiowęzeł i po
w ia tow ą , gazetę wieś gryfińska 
spółdzielcza i indyw idua lna wyszła 
z te j ofensywy zwycięsko. Pow ia t 
g ry fiń sk i przekroczył już  90 proc. 
rocznego planu skupu zboża, nie
w iele b raku je  m u już  do w ykona
nia 100 proc., a siewy jesienne za
kończono przed term inem .

Szczególną uwagę zw róciliśm y 
na to —• pisze w  im ien iu  kom ite tu  
redakcyjnego Bolesław Chm ura — 
by audycje om awiające stopień re
a lizac ji obow iązkowych dostaw by
ły  opracowywane i nadawane na 
czasie — a więc natychm iast. Np. 
audycja z dnia 8 października br. 
w  k tó re j na gorąco pokazaliśmy 
masową odstawę ziem niaków do
konaną przez gm inę W ełtyń, od ra
zu przyniosła pożądany efekt. In 
ne gromady nie chcia ły  być gorsze 
i  poszły śladem W ełtynia. Do nich 
należały gromady: Chwarstnica, 
Rekowo, Żuraw ie, Borzym ia. O ak
tua lnym  stanie wykonania obowiąz
kowych dostaw radiowęzeł m ów ił 
stale, codziennie popularyzując 
przodujących w  odstawach chło
pów, p ię tnu jąc opornych.

W ie lką rolę W m ob ilizac ji chłop
stwa do w ykonan ia  obowiązko
wych dostaw odgryw ały nadawane 
przez radiowęzeł lis ty  przodu ją
cych chłopów oraz m łodzieży szkol

nej do chłopów opóźniających się 
w  odstawach. Często przez radio
węzeł przem aw ia li sami chłopi, 
k tó rzy  ju ż  w ykona li swoje plany.

A le  szczególna ro la przypadła a- 
u d yc ji satyfyczno -  k rytyczne j pt.: 
„Ryżową szczotką po powiecie“ , 
nadawanej" zawsze co sobotę. O je j 
o lb rzym ie j popularności świadczą 
napływające stale do radiowęzła 
lis ty  od słuchaczy, k tó re  są cen
nym  m ateria łem  dla kom ite tu  re
dakcyjnego do opracowania da l
szych audycji.

Skutecznie radz ił sobie rad iowę
zeł g ry fiń s k i z p lo tką  rozsiewaną 
przez ku łaków , którzy naw o ływ a li 
do w strzym ania odstaw, gdyż będą 
one zmniejszone w  zw iązku z no
w ą po lityką  rządu. W niosek ten 
ku łacy oparli na swoistej in te rp re 
ta c ji przem ówienia Prezesa Rady 
M in is tró w  tow . B. B ie ru ta  na Cen
tra ln ych  Dożynkach w  Szczecinie. 
P rzem ówieniu tem u oraz w łaści
w e j jego in te rp re ta c ji w ie le  po
św ięcił g ry fiń sk i ak tyw  po lityczny 
i  kom ite t redakcyjny radiowęzła. 
Chłop i mało —  i ś rednioro ln i nie 
poszli za ku łacką plotkę, odcię li się 
od nie j, a najlepszym  tego w y ra 
zem b y ły  bardzo uroczyście orga
nizowane w  w ie lu  wsiach masowe 
odstawy.

N ie można wyobrazić, sobie do
b re j pracy radiowęzła bez tereno
w ych korespondentów - in fo rm ato 
rów . O nich szczególnie troszczy się 
g ry fiń sk i radiowęzeł, wiedząc o 
tym , że audycje pisane ze sprawo
zdań poszczególnych in s ty tu c ji, ro
bione przy b iu rku , nie obrazujące 
aktua lnych sytuacji, wydarzeń w  te
renie — nie przysporzą mu słucha
czy, nie spełnią swej ro li w  tere
nie, nie będą słuchane. Radiowęzeł 
g ry fiń sk i ma ich już  75; liczba ta 
stale się powiększa. Są to ak tyw iś 
ci z różnych środow isk —  PGR, 
POM, spółdzie ln i produkcyjnych i  
indyw idua lnych  gromad, z zakła
dów pracy. Dzięki pomocy KP  
PZPR zorganizowani są on i w  k lu 
bie korespondentów. Co miesiąc na 
naradzie o trzym ują  wytyczne ma
te ria ły . P relekcje wygłaszają przed
staw icie le Polskiego Radia w 
Szczecinie.

W ażnym uzupełnieniem  1 prze
dłużeniem  pracy radiowęzła g ry fiń^ 
skiego jest gazeta powiatowa ptp

ZWROTNIKI SA BLISKO
o

„Z iem ia  G ry fińdka “  redagowana 
także przez kom ite t redakcyjny ra
diowęzła. M ów i ona w  konkre tny 
sposób o wydarzeniach w  powiecie. 
Bardzo dobrze, że kom ite t redak
cy jn y  znalazł k ilk a  "a trakcyjnych 
fo rm  publicystycznych. Znajdziem y 
w  nie j i  odredakcyjny a rtyku ł, mó
w iący o sy tuac ji m iędzynarodowej, 
um ie ję tn ie  połączony z sytuacją i  
op in iam i w  terenie. Ńp. a rty k u ł 
Bolesława C hm ury w  numerze 12 
p t.: „N iem cy a N iem cy“  om aw ia
jący zagadnienie w a lk i o zjedno
czone, pokojowe i demokratyczne 
Niem cy w  zw iązku z notą -rządu 
Zw iązku Radzieckiego skierowaną 
w  te j spraw ie do m ocarstw  zachod
n ich — m ów i zarazem o tym , co 
chłop i m ó w ili na zebraniach po
święconych te j spraw ie w  powie
cie g ry fińsk im , w  um ie ję tny sposób 
rozładowując przyczyny nieufności 
do N iemców, ja k ie  nu rtow a ły  nie
k tó rych  chłopów — co znalazło 
w yraz  w  dyskusjach.

„Z iem ia  G ry fińska “  w ie le  m ie j
sca poświęca bezpośrednio lis tom  
chłopów i korespondentów. D ru 
k u je  także krążące w  terenie sat>v 
ry , fraszki oraz wiersze, k tó fe  — 
pom ija jąc ich wartość artystyczną 
—  cechuje trafność i  konkretność. 
Spełn ia ją one n iew ą tp liw ie  swoje 
zadanie. Naszym zdaniem należa
łoby podtrzym ać także form ę ga
węd, d ialogów i  opowiadań, k tó 
rych  tem atykę w a rto  rozszerzyć.

Za mało natom iast miejsca po
święca „Z iem ia  G ry fińska “  spra
w om  k u ltu ra ln o  _ ośw idtowym . W  
3 ‘ egzemplarzach, k tó re  otrzy
m aliśm y, nie ma an i jednej notat
k i szczegółowej z terenu. Czy nie 
należy pisać o pracy b ib lio tek  
gm innych i gromadzkich? I lu  m ają 
czyte ln ików? Jakie książki na jchęt
n ie j są czytane? Jak b ib lio teka 
pracuje, aby powiększyć liczbę czy
te ln ików ? Czyżby w  powiecie G ry 
f in o  n ie  było ani jednego dobrego 
zespołu czytelniczego?

N ie  można ty lk o  „obrazować ży
cia św ie tlic “  ja k  p lanu je  to kom i
te t redakcyjny, ale w p ływ ać także 
na jego treść, inspirować i upow
szechniać najlepsze jego form y. 
Radiowęzeł —  to nie ty iko  in fo r
m ator, ale także m ob iliza tor i  w y 
chowawca chłopów.

W ładysław  Sondej

pow iadam ia  K w ia tk o w s k ie g o  p o d  t y ł .  
„G w ia z d a  b ra z y li js k ie g o  n ie b a “  są 

c ie k a w ą  p ró b ą  u ka za n ia  w  re a lis ty c z n y m  
s k ró c .e  o b ra zu  ży c ia  k r a jó w  k o lo n ia l
n y c h  A fr y tk l  1 A m e r y k i  P o łu d n io w e j.

P o d e jm u ją c  się ta k ie g o  zadan ia  a u to r  
w z ią ł n a  s ieb ie  w ie lk ą  o d p o w ie d z ia ln o ść . 
T e m a t e gzo tyczny  s tw a rz a  pow ażne  n ie 
bezp ieczeńs tw o  sp row a d zen ia  u tw o ru  do  
fa łs z y w e j e g z o ty k i i  u ro k u  k ra jó w  t r o 
p ik a ln y c h . K w ia tk o w s k i u n ik n ą ł _ tego  
n ieb e zp ie czeń s tw a . Jego o p o w ia d a n ia , 
choć n ie  p o zb a w io n e  re a lió w  egzo tycz 
nego  k ra jo b ra z u , m ó w ią  je d n a k  p rzede  
w s z y s tk im  o p ro s ty c h  lu d z ia c h  B ra z y li i  
i  A rg e n ty n y , o ic h  b o h a te rs k ie j w a lce  
z e k s p lo a ta to rs k ą  p rzem ocą . L u d z ie  c i 
są n a m  b lis c y , g dyż  b lis k a  n a m  je s t ic h  
w a lk a .

W je d n e j z c e ln ie js z y c h  n o w e l z b io r 
k u , z a ty tu ło w a n e j „W y s p a  s ie d m iu  bo
le ś c i“  a u to r  roz tacza  p rzed  o c z a m i c z y 
te ln ik a  p e łe n  w y ra z u  i  e g zo tyczne j w y 
m o w y  o b ra z  w y s p y  M in d e ll io  n a  K o p -  
w e rd a c h . O b raz  tc h n ą c y  ża rem  i  bezna 
d z ie jn o ś c ią  tego za to p io n eg o  w ś ró d  ocea
n u  s k ra w k a  h o le n d e rsk ie g o  im p e r iu m  
k o lo n ia ln e g o . L ecz  te  t ro p ik a ln e  akceso
r ia  s łużą je d y n ie  za t ło  do u kaza n ia  n a 
cze lnego  p ro b le m u  o p o w ia d a n ia : p ro b le 
m u  w s p ó łp ra c y  s k łó c o n y c h  p o z o rn ie  eks
p lo a ta to ró w , k tó ry c h  nieporomumiienaa od
chodzą  na da lszy p la n  w obec b u n tu  w y 
z y s k iw a n y c h . B y  zd us ić  s tra jk ,  ra m ię  
p rz y  ra m ie n iu  s to ją : n o m in a ln y  w ła d c a  
w y s p y  h o le n d e rs k i g u b e rn a to r, age n t an 
g ie ls k ie j s p ó łk i n a f to w e j e k s p lo a tu ją c e j 
je j  b ogac tw a  i  c a p ta in  Faggs — d o w ó d 
ca a m e ry k a ń s k ie g o  s ta tk u . Z a p o m in a ją  
o n i o n ie p o ro z u m ie n ia c h , g d y  ty lk o  ic h  
w s p ó ln e  in te re s y  zo s ta ją  zagrożone p rzez  
s tra jk u ją c y c h  ro b o tn ik ó w .

W  o p o w ia d a n ia c h  sw y c h  K w ia tk o w s k i 
z ca łą  d e m a ska to rską  p as ją  u k a z u je  b ru 
dne  p r a k ty k i  k o lo n ia ln e g o  im p e r ia l iz m u : 
w e rb u n e k  b e z ro b o tn y c h  n ęd za rzy  do od
d z ia łó w  w y s y ła n y c h  „d la  z b a w ie n ia  ś w ia 
ta “ - na K o reę , ła m a n ie  s tra jk ó w  za p o 
m ocą  k rw a w e g o  te r ro ru  p o lic y jn e g o , 
gan g s te rską  d z ia ła ln o ść  b ra z y li js k ic h  po 
l i t y k ó w ,  czy  m a c h in a c je  k a p ita łu  am e
ry k a ń s k ie g o  dążącego do c a łk o w ite g o  
o pa n o w a n ia  k ra jó w  A m e r y k i P o łu d n io 
w e j.

L ecz  w ra z  ze w z ro s te m  u c is k u  S re 
p re s ji  ro śn ie  w o la  w a lk i  w y z y s k iw a n y c h . 
W  o p o w ia d a n iu  z a ty tu ło w a n y m  „M a łe  
z w y c ię s tw o “  na  p rz y k ła d z ie  m łodego  ro 
b o tn ik a  F ra n k a , p rze d z ie ra ją ce g o  się w  
b ia ły  d z ie ń  p rzez  k o rd o n y  p o l ic j i  do 
s t ra jk u ją c y c h  to w a rz y s z y , w id z im y , ja k  
w  o g n iu  w a lk i  w y k u w a  się i  k rz e p n ie  
św iadom ość  k laso w a  ro b o tn ik ó w , h a r tu 
ją  się ic h  c h a ra k te ry , r is a r z  w y ra z iś c ie  
w y d o b y w a  m o m e n ty  zasadn iczych  spięć, 
p u n k tó w  z w ro tn y c h  w  ż y c iu  boh a te ra , 
d e c y d u ją c y c h  o. je g o  d a ls z y m  los ie .

W e źm y np . n o w e lę  „ D la  z b a w ie n ia  
ś w ia ta “ . B o h a te r  n o w e li, M u rz y n  E n k ii -  
des, b e z ro b o tn y  szo fer, k tó r y  s tra c i ł  p ra 
cę na  s k u te k  w y p a d k u , n ie  ro z u m ie  k o 
n ie czn o śc i w a lk i  k la s o w e j. N ie n a w id z i 
k a p ita lis tó w , lecz czu je  s ię  w ob e c  n ic h  
b e z s iln y . M a rz y  o p o w ro c ie  do u k o c h a 
nego zaw odu . Z c h w ilą  g d y  i  je m u , i  je 
go to w a rz y s z o m  zagraża p rz y m u s o w e  
w c ie le n ie  do w o js k  w y s y ła n y c h  na  K o 
reę , w  E n k lid e s ie  n a s tę p u je  p rze ło m . 
Jeszcze raz  — o s ta tn i w  s w y m  ż y c iu  — 
s iada  za k ie ro w n ic ą  p o rw a n e j A m e ry 
k a n o m  c ię ż a ró w k i, a by  z z a w ro tn ą  szyb 
k o ś c ią  w je c h a ć  na  p u n k t  w e rb u n k o w y  
i  zn iszczyć  d z ie s ią tk i z n ie n a w id z o n y c h  
w ro g ó w .

In a c z e j za c h o w u je  s ię  w  p rz e ło m o w y m  
m o m e n c ie  swego życ ia  H e n r i B ro c h e t, 
n iż s z y  u rz ę d n ik  fra n c u s k i w  D aka rze , 
c z ło w ie k  w  s w y m  m n ie m a n iu  h u m a n i
ta r n y  i  u c z c iw y . D la  o s ią g n ię c ia  w y m a 
rzo ne g o  szczęścia — p o w ro tu  do ro d z in - -  
nego  D ijo n , do sw e j u ko c h a n e j Z o u rzo u , 
sk ład a  o bc iąża jące  n ie w in n e g o  M u rz y n a  
zeznan ia . S ta ry  m ieszczuch , w y b ie ra ją c  
m ię d z y  szczęściem  a u czc iw o śc ią , w o lt  
p o p e łn ić  czyn  n ie z g o d n y  z s u m ie n ie m , 
n iż  z re zygn o w ać  z w y m a rz o n e j p o z y c ji  
o b c in a c ie  k u p o n ó w , z a tm o s fe ry  m iesz 
czańsk iego  d o b ro b y tu .

Z b io ro w y m  b o h a te re m  o s ta tn ie g o  t y 
tu ło w e g o  o p o w ia d a n ia  je s t osada m u 
rz y ń s k ic h  ro b o tn ik ó w , k tó ry c h  p łu ca  
p rz e ż a r: o s try  p y ł  k rz e m io n k o w y  p rz y  
b u d o w ie  a m e ry k a ń s k ie j a u to s tra d y . W  
osadzie  u k ry w a  się śc iga n y  p rzez p o 
l ic ję  b ra z y li js k ą  dz ia ła cz  k o m u n is ty c z n y . 
M u rz y n i n ie  w pu szcza ją  ta m  p o l ic j i :  k r o 
czą z w a r ty m  m u re m  w p ro s t na  w y m ie 
rz o n e  w  ic h  p ie rs i lu f y  p o lic y jn y c h  re 
w o lw e ró w , zanosząc się n ie u s ta n n y m  k a 
sz lem .

I  w  in n y c h  o p o w ia d a n ia c h  a u to r  za
ry s o w a ł p ro b le m  pa ro m a  za sad n iczym i, 
s z k ic o w y m i n ie ja k o  p o s u n ię c ia m i, z m ie 
rz a ją c  szyb ko  do p o in ty .  T a k  b y ło  w  
o m a w ia n e j n o w e li „ D la  zb a w ie n ia  ś w ia 
ta “ , lecz ta m  b y ło  to  c h w y te m  u p ra w 
n io n y m  przez g a tu n e k  u tw o ru , w zm aga 
ją c y m  ty lk o  d ra m a ty c z n e  n ap ię c ie . W o - 
s ta tn im  o p o w ia d a n iu  te n  sposób k o n 
s t r u k c j i ,  d o p ro w a d z o n y  do p rzesady, za
c ie ra  n ie ja k o  re a lis ty c z n y  c h a ra k te r  u -  
tw o ru , za k ra w a  na  n ie b e zp ie czną  m a
n ie rę .

K s iążka , m ó w ią c a  o k rw a w y m  u c is k u  
n ęd zy  i  te r ro rz e  p o lic y jn y m , tc h n ie  n ie 
o d p a r ty m  o p ty m iz m e m . K w ia tk o w s k i w y 
k a z a ł w  n ie j,  że je s t d o jrz a ły m  p isa 
rze m . J a k k o lw ie k  d źw ig a  ona  w ie lk i  ła 
d u n e k  id e o lo g ic z n y , n ie  je s t n im  p rze 
c iążona. Id e o lo g ia  a u to ra  • n ie  w y ra s ta  
ponad  k o n s tru k c ję  u tw o ru , n ie  rozsadza 
je g o  ra m . U m ie ję tn o ś ć  K w ia tk o w s k ie g o  
po lega  na b u d o w a n iu  p e łn y c h  w y m o w y  
id e o lo g ic z n e j i  d ra m a tyczn e g o  n a p ię c ia  
s y tu a c ji  i  w y d a rz e ń , z d o b y w a ją c y c h  swą 
d y n a m ik ą  w y o b ra ź n ię  c z y te ln ik a . S ło 
w e m : dob re  p isa rs tw o  na u s łu g a ch  s łu 
sznej s p ra w y .

Stefan B illip

W Y JA Ś N IE N IE

Tłumaczem fragm entu powieści 
E rw ina  S tr ittm a tte ra  pt. „T in k o “ , 
zamieszczonego w  47 numerze 
„W s i“  jest B ogum ił H orow ski, co 
zostało przeoczone.

N O W O Ś Ć
A N A T O L  A G R A N O W S K I

OPOWIEŚĆ 
O CZARODZIEJSKIM 

DMUCHAWCU

P e łn a  n ie o c z e k iw a n y c h  p rz y g ó d  opo 
w ie ść  o d z ie ja c h  c z a ro d z ie js k ie ! ro
ś l in y ,  o  k o c h a ją c y m  s w ó j k r a j  i  n a 
ró d  c z ło w ie k u  ra d z ie c k im  i  o ty m  że 
n ie  w y s ta rc z y  doko n a ć  w y n a la z k u  — 
a le trz e b a  u m ie ć  go s trzec  p rzed  

podstępem  w ro g a .

S tro n  256 Cena z ł jo.so

W Y D A W N IC T W O  M IN IS T E R S T W A  
O B R O N Y  N A R O D O W E J
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WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI

Wielka f  igura 
—nie szpilka**
•jl la w e t  z w yk ły  człow iek  —  nie  

szpilka: ła tw o  nie zaginie. A  
’  cóż dopiero urzędowa figu ra ! 

Nie trudno  sobie *edy wyobrazić, 
ja k ie  podniecenie ogarnęło gminę 
G órk i, k iedy rozeszła się wieść, że 
w brew  te j zasadzie — zaginął sam 
przewodniczący GRN ob. N iew y- 
gódka.

Ten sm utny fa k t o d k ry ł pierwszy  
ob. Kolanko, k ie ro w n ik  gospody 
ludow ej w  Górkach.

—  Zawsze koło po łudnia w pa
da ł do m nie na lustrac ję  terenu; 
sum iennie sprawdzał, czy przypad
k iem  n ie  w lew am y w ody do w ódki, 
ja k  praw dz iw y ojciec gm iny zjada ł 
pierwszy obiad na koszt GRN, a 
dziś n ie  przyszedł!

Posłyszała go piąte przez dziesią
te stara te rc ja rka  M okw ow a z O l
szyn i  dawajże po sw o je j groma
dzie rozpowiadać:

—  Coś m u niedobrego w la li do 
obiadu w  gospodzie i  przepadł. 
W szystkie dzieci we w s i osierocił, 
bo są jego, rozpustnika. Ano Bóg 
n ie rych liw y  lecz spraw iedliw y...

Na Z y m ły n iu  zupełnie inaczej 
kom entowano zn ikn ięcie  przew odni
czącego N iew ygódki.

—  Szedł, ja k  pow iadają, przez
zru jnow aną groblę koło Czarnego 
Staiou. W padł w  dziurę; woda się 
głośno zaśmiała, pochłonęła niesz
częśnika i  ty le . Dobrze m u tak, 
m ógł znaleźć tę trochę grosza na 
reperację w a łu.

A  jeszcze inaczej w  W idełkach.
—  W racał do domu przez swoją

wieś, k tó rą  po kum otersku zelek
try fik o w a ł. Ś w ia tła  nagle pogasły, 
z jad ła  go ciemność i  po chłopie. 
M ała strata. I  ta k  by nam e le k try 
k i nie za ła tw ił.

Na skutek ty lu  fan tastycznych  i  
sprzecznych op in ii, co do ta je m n i
czego zn ikn ięc ia  ob. N iew ygódki, 
jego zastępca ob. Zadzior, puścił 
woźnego z lis tem  okó lnym  po gro
madach. W liście tym  w y ja ś n ił 
p raw dz iw y stan rzeczy.

„Jeże li zaszedł w ypadek zag in ię
cia, to w y jaśn iam y, że s trac iliśm y  
przewodniczącego nie w  ogóle, ale 
na drodze służbowej, gdyż takow y  
w y jecha ł po l in i i  lu s tra c ji so łty 
sów. A  że d rog i służbowe w  naszej 
gm inie byw a ją  złe i  krę te, o w y 
padek nie trudno. Za znalezienie 
przewodniczącego N iew ygódk i prze
w idu je  się nagrody in dyw idu a ln e  i  
zbiorowe“ .

Woźny Pieczarko zaw ędrow ał pod 
wieczór do od ległe j grom ady Cze- 
rebaki. C h łop i w ys łucha li orędzia 
ob. Zadziora i  dale jże sobie pod- 
kpiw ać.

—  Jakże zginął, kiedyśm y go ra 
no w id z ie li!

—  P ło tów  się po w s i czepiał, 
drzewa podp iera ł!

—  U sołtysa S ikorskiego pewno 
siedzi; sprawdza, czy się w ódka nie  
pogorszyła!

—  Le p ie j go n ie  odna jdu jta , bo 
po wódce każdy chłop z ły ; jeszcze 
nam  skupu dołoży.

T ak w ięc ch łop i z Czerebak, ma
jąc  poważne szanse na zdobycie 
zb iorow ej nagrody, postanow ili jed 
nak z n ie j zrezygnować. W yjąw szy  
ty lk o  samego sołtysa S ikorskiego, 
k tó ry  się pod koniec zebrania na
patoczył.

—  Pieczarka, pisz eep kiepie, że 
go znajdę i  przekażę w  gm inie z 
nieuszkodzoną eep, e tyk ie tką . P ie
czarka możesz od razu dać nagrodę  
eep, ino wezmę łopatę.

Czerebaki, w ieś to niebogata, alt 
ch łop i tam  ogrom nie weseli. P rzy
n ieś li w ięc so łtysow i dobrą łopatę.

—  No A lfons, masz szpadelek, 
zna jdź przewodniczącego

S iko rsk i, zataczając się, na ile  
ty lk o  pozw ala ły p ło ty , dobrną ł 
wreszcie do swego podw órka. Za 
n im  co n a jm n ie j trzy  czw arte  gro
m ady. K o ło  ch lew n i przystanął.

—  W  tym  m ie jscu m i przepadł, 
rozstąp iła  się ziem ia. O dkopiem  ko
chanego N iewygódkę, jakem  sołtys 
i  ja k  m i Bóg m iły !

G ruchną ł śmiech. C h łop i p a trz y li 
ja k iś  czas na S ikorskiego, k tó ry  
darem nie us iłow a ł w ykopać dół, 
po czym ten  i  ów zabierał się do 
odejścia. Cała h is to ria  zakończyła  
by się zapewne tą osobliwą sceną, 
gdyby nie... w a rc h la k i sołtysowe.

N ikogo nie  obrażając trzeba prze
cież d la  rze te lne j p raw dy pow ie
dzieć, że z lę k ły  się one ludzi, po
b ieg ły  w  stronę ch lew ika  i  zn iknę ły  
za drzw iczkam i. Po c h w ili by ły  
ju ż  z powrotem , n a jw y ra źn ie j prze
straszone.

—  Poszalały, czy jak?  K i diabeł? 
— zainteresow ał się Pieczarka.

Tymczasem d rzw iczk i zaskrzyp ia
ły, przez o tw ó r w ype łz ła  n iezw yk ła  
postać, bardzo przypom inająca  
człow ieka. N ie było  w ą tp liw ośc i. 
Postać przem ów iła  lu dzk im  gło
sem.

— S iko rka, guzik  c i zrobią chłopi, 
jeszcze raz, jeszcze raz ptaszku m ój 
z te j flaszusi...

—  A n i chyb i, to N iew ygódka! 
Poznaję go po te j flaszusi —  za
w y ro ko w a ł Pieczarka.

S iko rsk i na tom iast zupełn ie na tę 
w ym ow ną scenę uw ag i n ie  zw ra
cał. K opa ł zapam iętale, choć nadal 
bez większego rezu lta tu , m am ro
cząc n ieustannie:

—  Nie da jta  się nabrać chłopy, 
on tu  leży, n ie  głęboko, odkopiem, 
ja kem  sołtys...

1 zasnął.
} W iesław Jażdżyński
'  • )  Z  to m ik u  „W e s o ły c h  o p o w ia d a ń " , 
p rz y g o to w a n y c h  do  d ru k u .

IV  i r  o K o  r  a  i o  n a  n  c RYSUNKI T. TYCHONIUKA
W  sprairie kolportażu „W si”

K ie d y  w  p o d rę c z n e j b ib lio te c e  P W R N  
w  B ydgoszczy  p ro s iłe m  o w y p o ż y c z e 

n ie  „ W s i“  o d p o w ie d z ia n o  m i, że n ie  m a  
ta m  tego p ism a . W y s k o c z y łe m  do k io 
s k u  „R u c h u “ ; tu  m n ie  p o in fo rm o w a n o , 
że n ie  je s t o n o  k o lp o r to w a n e . D o re p re 
z e n ta c y jn e g o  k io s k u  „R u c h u “  n a  P I. 
Z je d n o c z e n ia  b y ło  z a le d w ie  k ilk a n a ś c ie  
k ro k ó w ; a le  i  ta m  o trz y m a łe m  id e n ty c z 
n ą  o d p o w ie d ź . W ów czas z k io s k u  z a te le 
fo n o w a łe m  do M ie js k ie j D e le g a tu ry  „ R u 
c h u “ ; o trz y m a łe m  o d p o w ie d ź , że „W ie ś “  
n a  te re n ie  m ia s ta  m o żna  o trz y m a ć  je d y 
n ie  w  k io s k u  D w o rc a  G łó w n e g o  P K P .

N a z a ju trz  w y je c h a łe m  do P o zn a n ia ; 
ta m  w  k i lk u  k io s k a c h  „R u c h u “  zn ó w  
p y ta łe m  o „W ie ś “ . O d p o w ie dź  b y ła  id e n 
ty c z n a : — N ie  o trz y m u je m y . N a  d w o r 
c u  w  P o z n a n iu  z k io s k u  w  h o lu  (gdz ie  
s ię  m ieszczą  k a s y  b ile to w e ) s k ie ro w a n o  
m n ie  do k io s k u  w  s a li k o n s u m c y jn e j — 
„g d y ż  m y  tego p ism a  n ie  s p rz e d a je m y “ .

T a k a  s y tu a c ja  w  d w u  m ia s ta c h  p ozw a
la  się d om yś la ć , że p o d o b n ie  je s t  i  w  
in n y c h  m ia s ta c h  w o je w ó d z k ic h , a w c a 
le  m e  le p ie j w  p o w ia to w y c h , w  k tó 
ry c h  je d e n  egze m p la rz  ( ja k  w  w o j.  b y d 
g o sk im ) zna leźć  m ożna  — i  to  n ie  za
wsze — ty lk o  n a  s ta c ji.

N ie  m ogę  pog o d z ić  się  z d e c y z ją  d y 
s try b u to ra  p ra s y , n ie  w id z ę  b o w ie m , 
a b y  b y ła  ona  uzasadn iona .

Sądzę, że n ie  ty lk o  na  d w o rc a c h  n a le 
ż y  ro z p ro w a d z ić  „W ie ś “ . D o m ia s t w o 
je w ó d z k ic h  i  p o w ia to w y c h  p rz y je ż d ż a ją  
c h ło p i i  d z ia łacze  lu d o w i.  Z n a jd u je  się 
ta m  szereg in s ty tu c j i ,  k tó re  s w o ją  k o m 
p e te n c ją  o b e jm u ją  s p ra w y  w ie js k ie  (go
spodarcze , społeczne, k u ltu ra ln e ) .  Jest 
ró w n ie ż  w ie js k a  m ło d z ie ż  w  szko ła ch , 
k tó ra  p o w in ą  po to  p ism o  sięgać (Jeże li 
jeszcze n ie  sięga, to  d y s tr y b u to r  w in ie n  
ta m  t r a f ić  p rzez  k o lp o r te ró w .)

N a le ż y , a b y  „R u c h -  w  k a ż d y m  m ie 
ście  p o w ia to w y m  u s ta li ł  co n a jm n ie j je 
d en  p u n k t  sp rzedaży, ja k o  g łó w n y  (po 
za d w o rc o w y m ) i  ta m  w y k ła d a ł do sp rze 
daży „W ie ś “  w  w ię k s z e j i lo ś c i egzem 
p la rz y . O ty m  k io s k u  u n iw e rs a ln y m  spo
łecze ń s tw o  in fo rm o w a ć  m ożna  p rzez  w y 
w ie s z k i w  in n y c h  k io s k a c h .

W  te n  sposób z a in te re s o w a n i zagad 
n ie n ia m i w s i p ra c o w n ic y  i  d z ia łacze  bę
dą m o g li k o rz y s ta ć  z p ism a , k tó re  w ie le  
im  pom oże w  p ra c y  n a d  p rz e m ia n a m i 
n a  w s i.

J. P o d g ó re czn y

Nad eliminacjami recytatorskimi w Poznaniu
Z g ło s iło  s ię  do n ic h  200 u c z e s tn ik ó w  

z m ło d z ie ż y  s z k o ln e j, z zespo łów  am a
to rs k ic h  ZS C h i  a r ty s tó w  za w o d o w có w . 
E lim in a c je  t r w a ły  3 d n i. U cze s tn icy  k o n 
k u rs u  re c y ta to rs k ie g o  p re z e n to w a li w y 
s o k i p o z io m  s z tu k i żyw eg o  s łow a . W  
p rz e rw a c h  d y s k u to w a li z o ż y w ie n ie m  
d z ie l i l i  s ię  d o ś w ia d c z e n ia m i. D o  e lim i
n a c ji  s ta n ę li p rze c ie ż  n a jle p s i w  w o je 
w ó d z tw ie .

A le  o rg a n iz a to rz y  e lim in a c j i  p o p e łn i l i  
b łą d , k tó r y  w  p rz y s z ło ś c i m oże za w a żyć  
n a  u d z ia le  w ie lu  z u c z e s tn ik ó w  te g o ro 
c zn ych  e lim in a c ji,  w  p o d o b n y c h  im p re 
zach. J u ry  p rz e ry w a ło  u c z e s tn ik o m  re 
c y ta c je  za raz  na p o c z ą tk u  lu b  w  p o ło 
w ie . W p ra w d z ie  zastrzeżono , że n ie  bę
d z ie  to  m ia ło  w p ły w u  na  ocenę, a le  tego 
ro d z a ju  p o s tę p o w a n ie  „p e s z y ło “  n ie je d 
nego i  o z ię b ia ło  u ro c z y s ty  n a s tró j sa li. 
P rz e ry w a n ie  re c y ta c ji  w y w o ły w a ło  n ie 
p rz y je m n e  w ra ż e n ie  n a w e t u  p o s tro n 
n y c h  s łuch a czy , a cóż d o p ie ro  m ó w ić  
o u c z e s tn ik a c h ! N ie k tó rz y  z n ic h  o p u 
szcza li salę ro z g o ry c z e n i, tw ie rd z ą c , że 
w  p o d o b n y c h  im p re z a c h  w  p rz y s z ło ś c i 
u d z ia łu  n ie  w ezm ą.

Is to tn ie .  O rg a n iz a to ro m  c h o d z iło  o  
czas: u c z e s tn ik ó w  b y ło  sporo . K a ż d y  z 
n ic h  p rz y g o to w a ł po dw a  u tw o ry . Czas 
trw a n ia  e l im in a c j i  s to su n ko w o  k r ó tk i .  
N a le ża ło , e lim in a c je  skondensow ać. O r
g a n iz a to rz y  w ie d z ie li z g ó ry , i le  bedzie  
u c z e s tn ik ó w  i  i le  w y re c y tu ją  u tw o ró w .

Ic h  o b o w ią z k ie m  b y ło  za s ta n o w ić  się 
n a d  te c h n ic z n y m  ro z w ią z a n ie m  s z y b k ie 
go, a ró w n o cze śn ie  pe łnego  w y s łu c h a n ia  
w s z y s tk ic h  u tw o ró w . M ożna  b y ło  o g ra 
n ic z y ć  n p . ilo ś ć  re c y to w a n y c h  u tw o io w  
d la  każdego u c z e s tn ik a  — do jed n e go , 
m ożna  b y ło  za rząd z ić  re c y ta c je  poszcze
g ó ln y c h  u tw o ró w  do p o ło w y , a le  w  s to 
s u n k u  ta kże  do w s z y s tk ic h  u c z e s tn ik ó w . 
T ym cza se m  o rg a n iz a to rz y  p o z n a ń s k ic h  
e lim in a c j i  w p ro w a d z il i  zasadę d o w o ln o 
ś c i; s to s o w a li ją  w  szczegó lności do ucze
s tn ik ó w  z a m a to rs k ic h  zespo łów  ZSC h, 
a w ię c  n ie  s a m o k ry ty c z n ie , a w ię c  w  
sposób, k tó r y  m u s i b u d z ić  s p rz e c iw .

C e lem  e lim in a c j i  re c y ta to rs k ic h  b y ło  
o b u d ze n ie  z a m iło w a n ia  do s z tu k i ż y w e 
go s łow a, do p o e z ji i  p ro z y  w ś ró d  n a j
sze rszych  m as — i  to  a m a to ró w  ze ś ro 
d o w is k a  w ie js k ie g o . T ym cza se m  w  P o 
z n a n iu  p o tra k to w a n o  ic h  le kce w a żąco  i  
m a rg in e s o w o  — ja k b y  c h c ia n o  dow ieść , 
że w ie ś  i  c h ło p  jeszcze n ie  d o ro ś li do 
z ro z u m ie n ia  i  o p a n o w a n ia  t ru d n e j s z tu 
k i  r e c y ta to rs k ie j — ja k k o lw ie k  n ie  je s t 
to  zgodne z p ra w d ą . Po ta k im  „ p r z y ję 
c iu “  b a rd zo  w ie lu  u c z e s tn ik ó w  k o n k u r 
su re c y ta to rs k ie g o  ze w s i n ie  w ró c i do 
p ra c y  w  zespo łach  ś w ie tlic o w y c h .

P oznańscy  o rg a n iz a to rz y  e lim in a c y j r e 
c y ta to rs k ic h  w y rz ą d z il i  p ra w d z iw ie  „ n ie 
d ź w ie d z ią “  p rz y s łu g ę  p ię k n e j im p re z ie .

M . D om agalski
Ż a rk ó w

W Krasnowicach coraz lepiej
N ied a w no , b o  jeszcze w  l jp c u  b r. sy 

tu a c ja  na  o d c in k u  u po w s z e c h n ie n ia  
k u l t u r y  b y ła  b a rd zo  c iężka . W ie js k ie  k i 
n o  s ta łe  m ie ś c iło  się w  lo k a lu  K ra s n o -  
w ic k ic h  Z a k ła d ó w  P rz e m y s łu  B a w e ł
n ia n e g o , k tó re  z u p e łn ie  n ie  d b a ły  o te n  
lo k a l.  N a  w id o w n i b ra k  b y ło  dos ta te cz 
n e j ilo ś c i m ie js c  s iedzących , b ra k  w e n 
ty la c j i ,  a w  m ies ią cach  z im o w y c h  o p a łu . 
M im o  u m o w y  z o k rę g o w y m  za rząd e m  
k in  — Z a k ła d y  K ra s n o w ic k ie  n ie  ty lk o  
n ie  p o m a g a ły  k ie ro w n ic tw u  k in a , a le  
w rę c z  p rz e c iw n ie : u t ru d n ia ły  m u  p racę  
p rzez  z ry w a n ie  .seansów. F re k w e n c ja  w  
k in ie  b y ła  s łaba. Ś w ie tlic a  g m in n a  ś w ie 
c iła  p u s tk a m i.

W  c iąg u  cz te re ch  o s ta tn ic h  m ie s ię c y  
n a s tą p iła  zm ia n a  w  s y tu a c ji .  O d n o w io n o  
p rze d e  w s z y s tk im  ś w ie tlic ę  g m in n ą , w y 
posażono ją  w  ra d io , a da p te r, obszerną  
b ib l io te k ę  i  sp rzę t do g ry .  P e łn o  tu  te 
ra z  m ło d z ie ż y  i  s ta rszych .

U p o rz ą d k o w a n o  ró w n ie ż  lo k a l k in a  
w ie js k ie g o ; o b s łu g u je  ono  z p o w o d ze 
n ie m  k i lk a  g rom a d . R o b o tn ic y  K ra s n o -  
w ic k ic h  Z a k ła d ó w  P rz e m y s łu  B a w e ł
n ia n e g o  n a w ią z a li śc is ły  k o n ta k t  z c h ło 
p a m i z o k o lic z n y c h  w s i. W e w rz e ś n iu  
i  p a ź d z ie rn ik u  b ry g a d y  ro b o tn ic z e  p o 
m a g a ły  p rz y  s ie w ie  i  w y k o p k a c h  s p ó ł
d z ie ln io m  p ro d u k c y jn y m  i  P G R -om . K i 
n o  w y ś w ie t la ło  w  g ro m a d a c h  f i lm y  ra 
d z ie c k ie  i  a k tu a ln e  d o d a tk i z życ ia  w s i 
p o ls k ie j i  ra d z ie c k ic h  k o łc h o z ó w . N ie  b y 

ło  w y p a d k ó w  z ry w a n ia  seansów  ja k  p o 
p rz e d n io ; d o s ta w y  zbóż i  z ie m io p ło d ó w  
d la  p a ń s tw a  p rz e b ie g a ją  p la n o w o  i  r y t 
m ic z n e . N asza g m in a  n a le ż y  p o d  ty m  
w z g lę d e m  do p rz o d u ją c y c h  w  p o w ie c ie . 
W  d o s ta w a ch  zbóż c e lu ją  c h ło p i in d y 
w id u a ln i :  Jó ze f W andę , A n d rz e j K a n ia , 
K o n s ta n ty  A n d rz e jc z a k , W ła d y s ła w  D u 
ra j,  Jan  A d a m ia k  i  in n i .  T rz e j p ie rw s i 
są s ta ły m i b y w a lc a m i k in a .

D o  ty c h  ch ło p ó w , k tó rz y  u n ik a ją  k in a , 
w y s y ła n e  są im ie n n e  zaproszen ia  d ru 
k o w a n e  przez O k rę g o w y  Z a rzą d  K in  w e  
W ro c ła w iu . P o d n io s ło  to  zn aczn ie  f r e k 
w e n c ję , zw łaszcza w  o k re s ie  F e s tiw a ló w  
F i lm ó w  R a d z ie c k ic h . N o w y  w ia t r  p o w ia ł 
p rzez  K ra s n o  w ice .

G dz ie  szukać ź ró d e ł te j  o ż y w c z e j zm ia 
n y?  P o p ro s tu  w  p re z y d iu m  G R N  w  K ra 
sn o w ic a c h . T o  ono  z a n ite re s o w a ło  się  ży
c ie m  k u ltu r a ln y m  w s i, to  ono  o d n o w iło  
ś w ie tlic ę  g m in n ą  i  w y p o s a ż y ło  ią  w  n ie 
zbędne  u rzą d ze n ia . T o  p re z y d iu m  GRN 
z a in te re s o w a ło  się p racą  k in a  i  je g o  w a 
ru n k a m i lo k a ln y m i.

C z ło n k o w ie  p re z y d iu m  uczęszcza ją  1 do 
k in a  i  do ś w ie t l ic y ,  in te re s u ją  się b i
b lio te k ą , c z y te ln ic tw e m  1 ty m , ja k  c h ło 
p i p rz y jm u ją  poszczegó lne  f i lm y .  P ra 
c o w n ic y  k u lt u r y  m o gą  zawsze lic z y ć  na 
p o m o c  p re z y d iu m .

D o b rze  je s t p raco w a ć , g d y  się  m a  ta 
k ą  o p ie kę .

A d a m  O w cza rek
K ra s n o w ic e , p o w . K ło d z k o

: Poniższy cyk l rysunków  w ykona ł T im o fie j Tychon iuk 47-letni
członek Rolniczego Zespołu Spółdzielczego we w si K o jły , gra. H a j-  
nówka, w o j. białostockie. Za cyk l ten otrzym ał on 1 nagrodę Towa
rzystw a P rzy jaźn i Polsko-Radzieckiej.

B oha te rska  w a lk a  ż o łn ie rz y  p o ls k ic h  w  H a jn ó w c e  w  p a m ię tn y m  w rześn iu  7939 r.

B ra te rs tw o  b r o n i  p o ls k ic h  i  ra dz ie c k ic h  żo łn ie rzy .

T a k  w y g lą d a  p raca  w  nasze j  s p ó łd z ie ln i  p r o d u k c y j n e j  w  K o j la c h .

I

Pan Sklepkow slii i pratjjaciele Podwójny zyskTajemniczy dom
N a s k ra ju  wsi — W ó lk a  Kozłow ska, 

qm . Tłuszcz, pow. W ołom in stoi dom . 
M ieszka  w  nim  s traszn y , n iesam ow ity  
w p ro s t człow iek.

On to bow iem  s p ra w ił, że 10-le tn ie  
ch łopaki k ra d n ą  rodzicom  ja jk a  i je 
m u p rzynoszą . G d ybyż ty lk o  to! S tarsi 
dopuszczają  się po ta jem nych  m o rd e rs tw  
na n iew inn ych , często z a k o n tra k to w a 
nych c ie lą tkach  i św in kach . Ich o k rw a 
w ione szczątk i p rzynoszą  chłopi n iesa
m ow item u w łaścic ie low i dom u na s k ra 
ju  w si.

Lecz w ładza  tego człow ieka  jest znacz
nie szersza. U m ie on sp raw ić , że pod 
jego dom ostw em  zaw sze p rzystan ie  sa
m ochód w iozący  to w a ry  do sklepu  GS-u. 
A k ie d y  szo fe r ruszy  w  da iszą  d rogę, 
pew nych , rzad k ic h  a rty k u łó w  ju ż  w  sa
m ochodzie nie zn a jd z iesz . Musi się tu  
z a trzy m a ć  p la tfo rm a , w ioząca  m ąkę  z  
m ły n a . Na wysokości g anku  w o rk i pę
k a ją , lecz o dziw o, m ąk a  sypie się nie  
na z ie m ię , lecz do s k rz y n i ta je m n ic ze 
go cz łow ieka.

A z  lu d źm i, k tó rz y  p rz e k ro c z ą  próg  
niesam ow itego dom u, d z ie ją  się także  
n iesłychane rzec zy . T a jem n iczy  cz łow iek  
o d b ie ra  im  zm ys ł rów n ow ag i, d a ją c  
w zam ian  n ie zw y k łą  sw adę i zadzio rn ość. 
B iegają  po w si, ro z w a la ją  p ło ty , łam ią  
co m łodsze d rze w k a  p rzy d ro żn e , w y b i
ja ją  szyby i ś p iew a ją  na całe g a rd ło .

K im  jest ten człow iek? Z d ra d z im y  naz
w isko  — ob. Jadw iga M a rc za k . Ale to 
niew ie le  m ów i. W  czym  tk w i je j moc? 
O dpow iedzcie na to pytan ie .

Nie ła tw o , co? P ow iem y w am  tedy . Ta 
moc tk w i w  p rostym  bardzo  fa kc ie . 
M arczako w a  p row ad zi n ie leg alną  kna jpę . 
Dla oburzonych  chłopów  żadna to ta je m 
nica. A le  d la  GRN w  T łuszczu — w ie lka .

JAN W IC H U R A

(Na podstaw ie listu m ieszkańca  W ó lk i 
K ozło w skie j. N azw isko znane  red a k c ji).

Z e w szystk ich  p ra co w n ikó w  PRN w  So
kółce — na jszczęśliw szą  ręk ę  m a sta

nowczo pan S k lepkow ski — sw ojego ro 
d za ju  m is trz  od za ła tw ia n ia  n a jtru d n ie j
szych s p raw  w  te re n ie . A ja k i p rzy  tym  
w głos m as zasłuchany, ja k  im  w ie rn ie  
służy!

Ot, zd a rzy ło  się, że  w  D om uratach, 
gm . Suchowola, n ie ja k i Jan G ilew ski za
pom nia ł sobie o o b ow iązku  odstaw ienia  
zboża. Cóż na to nasz pan S k lepkow 
ski? S tanął 5 dn i k w a te rą  u podsołtysa  
S k ib ick ieg o , aby poznać do g ru n tu  te
re n . I poznał ro zm aite  g a tu n k i wódek  
z  po blisk iego GS-u, o jca podsołtysa, zna
nego w  oko licy  k u ła k a , sm ak k iełbasy  
z jego św inek; p rz y jr z a ł się także  bliżej 
sam em u G ilew skiem u . Byczy gość! Raz 
że za  k o łn ie rz  nie w y le w a , d w a ,  że dla 
d o b re j ko m p an ii, da się, ja k  to m ówią, 
pow iesić. G ru n to w n a  an a liza  sm aku go
lonki ze św in k i G ilew skiego  w ykaza ła , 
że chłop zboża oddać nie m usi.

— S koro  ta k  tru d n ą  sp raw ę  pan  
S klepkow ski z a ła tw ił (u G ilew skiego  sto
doła pełna) to da rad ę  i m o je j — pow ie
dzie li sobie tacy  obyw ate le , ja k  W acław  
Jaroszew icz, K a z im ie rz  D u d lik  i w spom 
n ian y  ju ż  o jciec podsołtysa.

Działacze
O byw atel S tan is ław  K o re jb a  — sołtys 

z g ro m a d y  Tom aszow ice, gm . Ści
bo rzyce  Małe, pow iatu  g łubczyck ieg o  — 
ten ci dop iero  postaw ił sport na nogi!

O statecznie co to za  LZS, którego  
człon ko w ie  kop ią  p iłkę  i nic więcej? A 
ta k  w łaśn ie  ubogo p rzeb ieg a ło  życie  
m łodym  sportow com  z Tom aszowic. 
W zbogacić  je , w p ro w a d z ić  nowe dyscy
p lin y  sportow e — oto zadan ie , jak ie  
przed  sobą postaw ił a m b itn y  sołtys. I co 
tu  dużo gadać — w y k o n a ł je  z  naw iąz
ką.

W ydać się m oże, że k ie d y  K ore jba  I 
jeszcze k ilk u  „d z ia łac zy  s portow ych“ 
w yp ę d za ją  swoje k ro w y  na boisko — to 
m ają  swój in teres  na w zg lędzie . Nic po
dobnego! Z w ie rza k i w y s k u b ią  tra w ę  —

Tak się też stało. S taw ał u w szystkich  
k ilk a  d n i k w a te rą , k w a te rk ą  w ódkę p ił, 
ale  ju ż  w  szerszym  g ro n ie  urzędow ych  
osób. D oszlusow ał ob. K ru tę l, re p re ze n 
tu ją c y  GRN najczęściej p rz y  suto zasta 
w ionych stołach i jeszcze jeden  m u po
dobny.

Poszło nad podziw  g ład ko , ó w  p o tró j
ny „c zy n n ik  spo łeczny“ — pan S klep
kow ski, K ru te l i jeszcze jeden  — usta lił, 
że Jaroszew icz b y n a jm n ie j gospodarki 
f ik c y jn ie  nie po dzie lił, choć naw et m ałe  
dziecko w  D om uratach  tem u zap rzeczy . 
D ale j — D ud lik  to tak  w y ją tk o w y  chłop, 
że podatków  p łac ił nie będzie. Następnie  
„u rzę d o w o “ s tw ierdzon o , że S k ib ick i nie 
posiada sadu, ty lk o  by le  k ilk a d z ies ią t  
d rz e w  ow ocowych.

Z w ra c a m y  tedy  uw agę — kto  z obo
w iązk ó w  wobec państw a w yw iązać  się 
nie chce, kto  chce „zb ied n ie ć “ na po
czekan iu  — niech w ali ja k  w  dym  do 
pana Sklepkow r.kiego i p rzy ja c ió ł. Ty lko  
szybko, póki ich jeszcze m ie jscow e w ła 
dze to le ru ją .

JERZY SM U TN Y
(Na podstaw ie listu m ieszkańców  Do- 

m u ra t. N azw iska  znane R edakc ji).

sportowi!
p iłk a  nie zg in ie . A le  nie o to n aw et cho
dzi. W ypędzan ie  k ró w , czasem  naw et 
kóz i świń — toż to le k k o a tle tyk a : b ie
gi z  p rzeszko dam i, sko k i, rzu can ie  g ra 
natem . U p rzą ta n ie  boiska — to coś w  
ro d za ju  za p ra w y  g im n astyczne j no i 
podnoszenie c iężaró w . N ieustanna p ra 
ca nad w y ró w n yw a n ie m  bo iska — także  
n iez ła  za p ra w a , p o d trzym u jąc a  kond y
c ję  fizy c zn ą  członków  LZS-u.

R eperac ja  b ra m e k , stale ro zb ie ra n y c h  
p rze z  „d z ia ła c zy “ na op ał uczy naszych  
sportow ców  h a rtu , sam ozap arc ia  w  n ie 
ustannym  s taw ian iu  nowych b ra m e k . 
Są to — ja k  w iadom o — cechy n ie 
zw y k le  po trzebne p rz y  ro zg ry w a n iu  
zaw odów .

W reszc ie  ow a n a w iązk a . Pom yślcie, 
ilu  pożytecznych p rac  n auczy li się 
LSZ-owcy: p lan tow an ia , s to la rk i, naw et 
szycia. T rzeb a  bow iem  w ied zieć , że za  
sp raw ą  sołtysa żadne k re d y ty  rą k  chłop
ców nie dochodzą. S zy ją  tedy  po każ
dym  m eczu s tarą , ro z la tu ją c ą  się p iłkę .

T rzeb a  będzie chyba Jakoś sołtysa i 
resztę  dz ia łaczy  nag ro d zić . N a jle p ie j — 
w ciągn ąć  ich w  szeregi tom aszow ick ie - 
g o ' LZS-u.

JAN  B IE G A ŁA
(Na podstaw ie lis tu  członków  LZ$-u  w  

Tom aszow icach).

M ożna by rzec , że ob. K ałuża, za 
m ieszka ły  w  g ro m ad zie  B lizbórz, 

gm . B rzeżna Ł ą k a , pow.. O leśnica Ś lą
ska, to na jw ię k szy  pechow iec naszych  
czasów.

Bo i zw ażc ie  ty lk o ! K iedy os ied lił się 
na Z iem iach O dzyskanych by ł człow ie
kiem  pełnym  sił i w ia ry  w  lepszą p rz y 
szłość. Dziś nie m a ju ż  tych sił, a i z 
w ia rą  w  przyszłość nie n a jlep ie j. A  po
szło o m ieszkan ie . W szyscy w  g ro m a 
dzie  o trzy m a li dobre, całe dom y, ty lko  
on jeden — nie. Lało m u się p rze z  d z iu 
raw y  dach ta k , że m usia ł n ieb orak  za 
m ieszkać w  s ta jn i. Ty le , że jeszcze w ie 
rz y ł w  m ożliw ość rem on tu .

Z w ró c ił się w ięc do PRN w  Oleśnicy  
z  p rośbą  o pożyczkę  na rem on t. Pie- 
n.iądze m u dano , a le  — w iadom o: pie
n iędzm i d z iu r  w  dachu nie za k ry je s z . 
A m a te r ia ł budow lany? S zuka j b ra c ie  
— gdzie  chcesz! K ałuża n aw et szuka ł, 
ale  nie zn a la z ł. P rzez im o w a ł w  s ta jn i, 
a na d ru g i ro k  — 1952 po pros ił, n au 
czony dośw iadczeniem , o m a te r ia ły  b u 
dow lane. Obiecano m u za.... ro k . P rze 
z im o w a ł jeszcze ra z  z ty m , że cała  ro 
dzina  s tra c iła  zd ro w ie . Tego ro k u  z a 
pew niono, że cegłę, cem ent, dachów kę  
i d rzew o  dostanie „pod h a jre m “ w ... 
p rzy sz ły m  ro k u . A le  K ałuża  nie w ie rz y  
ju ż , że p rz e trz y m a  jeszcze je d n ą  zim ę  
w s ta jn i.

B yłoby In teresu jące  w ied zieć , co so
bie m yśli ów urzędas  z  PRN w  O leśni
cy, k tó ry  ta k  sku teczn ie  w y s ta w ił do 
w ia tru  i deszczu chłopskiego osadnika?  
P rzyp u szczam y, że w y k o m b in o w a ł so
b ie  tak : jeże li ch łop p rz e trz y m a  3 z i
m y, to się p rzy zw y c za i i w  tęgi m ró z  
będzie  pod gołym  niebem  nocował. Zysk  
stąd podw ójny: po p ierw sze  z a h a rtu je  
się K ałuża, po d ru g ie  będzie  m ożna  
w y k a zać  się oszczędnością na m a te r ia 
łach budow lanych .

A by sukces pow iatow ego urzędasa  
był jeszcze w iększy , p ro p o n u je m y  u- 
m ieścić go na trz y  lata w  s ta jn i K ału 
ży . Schorow anego zaś chłopa przen ieść  
do pustego dom u w  sąs iedn ie j g ro m a 
dzie. I tu  zy sk  będzie  po dw ó jny . B iu
ro k ra ta  na w łasne j skó rze  p rze ko n a  się, 
co z ro b ił, a dz ie ln y  osadn ik  o trzy m a  
g o d ziw y  dach nad g łow ą.

i PIOTR PIGWA )
ffła podstawie listu ob. Kałuży)*
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Kronika kulturalna
JE D N YM  z ostatn io powstałych 

kó ł samokształcenia rolniczego 
jest koło w  Sokotnikach k. K ra -  

kowa. Szkolenie rolnicze rozpoczęto 
tam  14 listopada i odbywa się ono 
regularn ie  raz w  tygodniu.

Na pierwszych zajęciach obok po-* 
gadanki, w yśw ie tlony został f i lm  
na tem at nowoczesnej gospodarki 
ro lne j i  hodowlanej. Szkolenie to 
prowadzi znany m iczurinow iec Le
onard Radwanek oraz pracow nicy 
W ydzia łu R o ln ic tw a i  Leśnictwa 
Prezydium  MRN. Członkam i ko ła  
w  Sokotnikach są spółdzielcy, go
spodarze in dyw idu a ln i, ogrodnicy i  
robotnicy, którzy m ają swoje dz ia ł
k i rolne. Ze względu na w arunki* 
a więc przede w szystkim  bliskość 
m iasta, g łów nym  tem atem  pogada
nek i całego szkolenia jest wa
rzyw n ictw o, ogrodnictwo i  roś liny  
wysokowartościowe. Członkow ie ko
ła dysku tu ją  nad tym , ja k  ulepszyć 
i rozszerzyć uprawę tak ich  roślin, 
ja k : wczesne truskaw k i, rabarbar 
m alinow y, m elony, dyn ia oleista, 
papryka, kapusta abisyńska i in 
ne, k tóre na tym  teren ie na jle 
p ie j udają się i są na jbardzie j po
trzebne.

*

ZESPÓŁ tea tra lny  p rzy gm innej 
św ie tlicy  w  Szydłowcu pow ia t 
Radom chcia ł w ystaw ić swojej 

gm inie sztukę G abrie li Zapolskiej 
pt. „Panna M aliczewska“ , a potem 
„M ora lność Pani D u lsk ie j“ . A r ty -  
ści-am atorzy m ie li duże trudności 
z opracowaniem  artystycznym  sztuk 
i  z wyposażeniem technicznym , 
Z w ró c ili się w ięc o pomoc do pań
stwowego Teatru im . Żeromskiego 
w  Radomiu, słusznie uważając u - 
dzielenie pomocy przez te a tr za je 
go obowiązek. T ea tr im . Żerom 
skiego odm ów ił, tw ierdząc, że na 
te spraw y nie ma czasu.

Jednak zespół tea tra lny  w  Szy
dłowcu w ys ta w ił obie sztuk i p rzy  
współudziale a rtys tów  Teatru „A -  
teneum “  w  W arszawie. Ci osta tn i 
zaprosili cz łonków  zespołu na 
przedstaw ienie sztuk i „Panna M a
liczewska“ , ud z ie lili w ie lu  rad ja k  
należy przygować w ystaw ien ie  
sztuk i i pożyczyli n iektóre kostiu 
m y. Teraz członkow ie zespołu W 
Szydłowcu przygotow ują  nową pre
m ierę i  chyba tym  razem T eatr im , 
Żeromskiego nie  odm ów i im  pomo
cy.

Zespoły am atorskie  pow inny  
zwracać się do najb liższych tea trów  
zawodowych, gdyż ich zadaniem 
jest nie ty lk o  upowszechnianie k u l
tu ry  i sztuki przez własne przed
staw ienia, ale także przez am ator
skie zespoły,

*

K OŃCZY się akcja m ob ilizac ii 
czy te ln ików  w ie jsk ich  do IV  
etapu konkursu czytelniczego. 

W  zależności od pracy b ib lio te - 
' karzy i a k tyw u  społecznego kszta ł
tow ała się ilość i  jakość uczestni
kó w  konkursu w  poszczególnych 
gromadach i  gminach.

W wojew . rzeszowskim  ilość u- 
czestników konkursu wynosi ty lk o  
1.500. Jest to w y n ik  pracy samych 
p ra w ie  b ib lio teka rzy, bo a k ty w  
grom adzki i  gm inny o konkurs ie  
zapom niał. W ażnym  osiągnięciem 
n iektó rych  b ib lio teka rzy  wojewódz
tw a  rzeszowskiego jest różnorod
ność środow isk w  ja k ich  prow adzi
l i  w erbow anie czyte ln ików . Oto 
k ilk a  p rzyk ładów :

—  K ie row n iczka  b ib lio te k i gm in 
ne j w  Kolbuszowej G órnej ob. Cy- 
narow a m im o dużych odległości 
gromad (od 4 —  13 km ) dociera 
wszędzie pozyskując coraz nowych 
ludz i. Zespoły czyteln icze ob. Cy- 
narow ej sk łada ją  się nie ty lk o  z 
m ałoro lnych, średnioro lnych i  m ło
dzieży, ale także z cz łonków  S tra
ży Pożarnej i p racow n ików  G S-ów I 

—  K ie ro w n ik  punk tu  b ib lio tecz
nego 2-hektarow y gospodarz Stani'* 
sław  G ruda dużo sam czyta ksią
żek ro ln iczych i  dlatego szeroko ja  
popularyzuje. Zdobył on 90 uczest- 
n ików .

—  K ie row n iczka  pu n k tu  b ib lio 
tecznego nauczycielka W nękowa 2 
Kozodrzy ma już  też 90 zgłoszeń.

Przechodzimy do pracy z książ
ką. Pow inna to być praca systema
tyczna i dobrze przemyślana. N ie 
można zostawić czyte ln ika  samego, 
ale poprzez dyskusje zbiorowe i  
indyw idua lne  uczyć go i  wzbudzać 
zam iłow anie do książek,

*

CO RAZ w ięcej chłopów kończy 
szkoły d la  pracujących. Atu 
so lw entam i tych szkół są prze-T 

ważnie b y li analfabeci i  wszyscy, 
k tó rzy  daw n ie j nie m og li ukończyć 
całej szkoły podstawowej.

W  w o jew ództw ie  z ie lonogórskim  
uruchom iono w  bież. roku  42 szko
ły  d la  pracujących, w  k tó rych  
kszta łc i się 795 uczniów. Szkoły te 
w  większości zna jdu ją  się w  PGR, 
spółdzielniach p rodukcy jnych  i  
GOM-ach. N a jw ięce j jest ich  w  po
w ia tach : sulęcińskim , sulechow-
skim , rzep ińsk im  i  zie lonogórskim . 
Dobrze zorganizowana praca jes t w  
szkole podstawowej p rzy PGR w  
Konotopie pow. Sulechów. W iele 
pracy w k łada  k ie ro w n ik  szkoły ob. 
Eustachy Szturycz. W yn ik iem  je j 
jest bardzo dobra frekw enc ja  i  do
bre w y n ik i w  nauce.

Oprócz szkół, w o jew ódzkie, po
w ia tow e  i  m ie jsk ie  w ydz ia ły  ośw ia
ty  organ izu ją  specjalne zespoły 
czytelnicze, k tó re  da ją  możność 
zdobycia w iedzy w  zakresie szkoły 
podstawowej. Do 1 listopada br. na 
teren ie w o j. zielonogórskiego is t 
n ia ło  66 zespołów czyteln iczych I  
stopnia z 510 uczestnikam i oraj* 
trz y  zespoły drugiego stopnia,

(K am ] ,


